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®S 9 zadaniach I półrocza 

'/ńaćznie wzrosła 
produkcja przemysłowa

Główny Urząd Statystyczny 
£łosił dane o rozwoju go§po- 

Mki narodowej i o wykona- 
u Narodowego Planu Społe- 

Lo^Gospodarczegc za I półro 
. c 1977 r. W omówieniu komu 

C^katu GUS wszystkie wskaź- 
dotyczące minionego pół- 

rccza porównywane są z dany
i za I półrocze 1976 r.
Rozwój gospodarki naródo- 

vcj w I półroczu br. charakte 
rvzuj4 rn. in. następujące "Wóz.— 
r.'iejsze wskaźniki: produkcja 
sprzedana w przemyśle wzro­
sła o 9 procent, produkcja pod 
kawowa przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych o 5,5 
procent, eksport o 12,7 procent, 
import o 6,3 procent, zatrudnię 
ple (bez uczniów) — o 0,9 pro­
centa.

ROZWÓJ SPOŁECZNY KRAJU

Ludność Polski w końcu 
czerwca br. osiągnęła 34,7 
rln osób i wzrosła w porów­
naniu z końcem 1976 r. o 0,5 
procenta.
‘ Przeciętna płaca miesięczna

■Dokończenie na str. 2'

Poznań, środa 27 lipca 1977

WYNIKI POWSZECHNEGO PRZEGLĄDU GMIN © REALIZACJA UCHWA­
ŁY W SPRAWIE ROZWOJU PGR © INFORMATYKA I JEJ ZASTOSOWANIA 

Posiedzenie Biura 
Politycznego KC PZPR

Spartakiada w Łodzi

Biuro Polityczne KC PZPR 
zapoznało się w dniu 26 bm. 
z wynikami drugiego pow­
szechnego przeglądu gmm, 
który został przeprowadzony 
w miesiącu kwietniu br. Stwler 
dzono. że przegląd przebiegł 
sprawnie, a wnioski z niego 
wypływające realizowane są 
prawidłowo.

Pozytywnie oceniono dzia­
łalność aktywu gminnego, któ 
ry wiele spraw ważnych dla 
ludności rozwiązywał na bieżą 
co w oparciu o własne środki 
i rezerwy gmin.

Drugi powszechny przegląd 
gmin potwierdził wzrost aktyw 
ności rolników i duży postęp 
w zakresie lepszego wykurzy 
stania ziemi i technicznych 
środków produkcji rolnej oraz 
zagospodarowaniu wód stoją­
cych głównie dla celów hodow 
li ryb. Osiągnięto także znacz 
ną poprawę w dziedzinie po­
rządku i ładu przestrzennego.

Przegląd ujawnił problemy, 
wymagające określonych roz­
wiązań w skali całego kraju 
— dotyczy to głównie gospo­
darki ziemią, zaopatrzenia wsi 
w wodę, rekultywacji gruntów 
i drogownictwa.

Rozpatrzono także informa­
cję dotyczącą realizacji uchwa 
łv Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium Rządu z 
listopada 1972 r. w sprawie’ 
dalszego rozwoju PGR. W gos 
podarstwach tych nastąpił 
wzrost produkcji rolniczej, po 
prawiły się wyniki ekonomicz 
ne oraz warunki pracy i życia 
załóg.

W toku dyskusji zwrócono 
uwagę na konieczność dalszej 
intensyfikacji działalności pro­
dukcyjnej, leoszego wykorzy­
stywania środków produkcji, a 
zwłaszcza ziemi, dalszego dos­
konalenia organizacji pracy, 
oraz pomocy tym PGR-om, 

które osiągają niedostateczne 
wyniki gospodarcze.

Oceniając osiągnięcia pań­
stwowych przedsiębiorstw gos 
podarki rolnej w zakresie pro 
dukcji nasion nowych, wysoko 
wydajnych odmian zbóż i in­
nych roślin uprawnych ora-: 
materiału hodowlanego trzody 
i bydła, podkreślono potrzebę 
dalszego zwiększenia wkładu 
PGR-ów na rzecz postępu w 
całym rolnictwie.

Biuro Polityczne dokonało 
oceny rozwoju informatyki i 
jej zastosowań w latach 1975 
— 77. W okresie tym nastąpił 
rozwój systemów informatycz­
nych i wzrosła automatyza­
cja procesów produkcyjnych, 
zwiększyła się liczba zainstalo 
wanych komputerów i mini­
komputerów, rozszerzył się za 
kres ich zastosowania do ste­
rowania procesami produkcji' 
nymi. (PAP)

Na zdjęciu: fragment meczu piłki ręcznej Łódź — Poznań. 
(O V Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży — piszemy na str. 7). 

CAF — fot. Zbraniecki

CO O TYM SĄDZICIE Depesze gratulacyjne z okazji Ustały walki między

Rozmowa z inżynierem, jeszcze nie trzydziestolatkiem. 
— Z mojej pracy byłem zadowolony, z zakładu też, du­
żo mi pomogli, miałem powody do wdzięczności. Kiedy 

jednak otrzymałem list cd dyrektora ...skiego, zapraszający mnie 
do zwiedzenia jego nowoczesnej fabryki (niedawno sprowadzili 
tam kapitalne urządzenia) i niedwuznacznie sugerujący moż­
liwość objęcia u niego stanowiska — zastanowiłom się. Prze­
de wszystkim zdecydowałem lojalnie porozmawiać z moim do-

i

tychczasowym szefem, powiedzieć mu 
— I jak zareagował?
— Spokojnie, ale dość wyraźnie dał 

chciałbym być motylkiem skaczącym
„Jest to niepoważne — zaczął mnie 
człowiek, który ledwo zaczął porastać w piórka, wykorzysty­
wał pierwszą nadarzającą się okazję do zmiany pracy. Nie­
ważne jest to — mówił „stary" — że ktoś da panu trochę 
więcej pieniędzy, lecz to, że u nas ma pan sposobność do 
konstruktywnej pracy w sprzyjającym otoczeniu, stwarzają­
cym możliwości rozwoju.

~ I co ty na to?
— Panie dyrektorze — odpowiedziałem — młody człowiek 

powinien przyjmować najlepszą pracę, jaka mu się nadarza, 
uć tam, dokąd chce.

— No i...?

— Na to mój szef, że owszem, można iść, ale niezbyt szyb- 
Ą najpierw powinno się wykonać zaczętą pracę, ^ywig- 
2oc się ze zobowiązań itedę. A najbardziej wiesz czym mnie 
Ośmieszył? „Ja w pana wieku marzyłem o motocyklu — po- 
wedzial — a pan ma już samochód". I takie różne trele mo- 
rss' jaki to on miał trudny start, a my, młodzi, zarabiamy cd 
razu dwa razy tyle, chcielibyśmy mieć wszystko cd razu.

— Na co ostatecznie się zdecydowałeś?
~~ Na przyjęcie nowej oferty. W końcu raz się żyje. Cyro- 

9rafu nie podpisałem, a druga taka okazja może się prędko 
me nadarzyć.

Przytoczyłem dialog, który jest dość charakterystycznym 
P^yczynkiem do sprawy ogólniejszej. Gdzie kończy się grani- 

lojalności młcdego, zdolnego fachowca wobec pierwszego 
zy^!u P^^awcy? Sprawa jest chyba jednoznaczna w przy- 

si ^u' ,w wcóodzą wyłącznie pieniądze. „Połakomił 
sin ~~ Powiemy. Ale gdy przejście do innego zakładu wiąże 
nin 1 szybszego rozwoju zawodowego, podniesio­
na ^'^acji? No tak, ale ten młody inżynier pamiętał, że 
DrnP°5zp^u' kiedy było mu najtrudniej, ze strony obecnego

1 odawcy doznał dużej pomocy. Czy to się nie liczy?
dob"l W'$C 0C2nić postępowanie inżyniera — a przecież po- 
zd^9 ,roz^erki przeżywa wielu pracowników, zwłaszcza tych 
bie?n jktórych niejeden szef widziałby chętnie u sie- 
Muia Ch° czarnyc^ niewdzięczników, oportunistów wykorzy- 
ców” u- azc^ nadarzającą się okazję — czy też „przebojow- 
dze ' ,ym nie należy stawiać przeszkód, gdy na ich dro- 
* ocz^0^^' s'$ S2ansa życiowego awansu — nawet jeśli 
*®zesny? 'Cl1 przefoż°nych jest to awans wątpliwy lub przed-

I

KAROL MARSKI

teibte- SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
włącznie A Nasz adres: „Głos 

’ Ą skrytka pocztowa 1074 A 60-695 Poznań.
I

o nowej propozycji.

Święta Odrodzenia Polski
Z okazji Święta Odrodzenia 

do przywódców naszego kraju 
napłynęły dalsze depesze gra­
tulacyjne z zagranicy. Zawie­
rają one najlepsze życzenia 
szczęścia i pomyślności dla na 
rodu polskiego, dalszego wszech 
stronnego rozwoju naszego kra 
ju.

Gratulacje z okazji święta na

mi do zrozumienia, że 
z kwiatka na kwiatek, 
pouczać — by młody

Likwidacja skutków huragany 
i ulewy w Leszczyńskiej

Nad Lesznem i woj. lesz­
czyńskim przeszedł w ponie­
działek silny huragan połączo 
ny z ulewą. Skutki huraganu 
najbardziej odczuli pracowni­
cy łączności oraz rolnicy. W 
rejonie Leszna uszkodzonych 
zostało ponad 50 procent prze 
wodów telefonicznych, a w 
Gostyniu — 60 procent. Przer­
wana została łączność na li­
niach Leszno — Rydzyna, Ry­
dzyna — Kłoda i Rydzyna —• 
Poniec. Ekipy Wojewódzkiego 
Urzędu Telekomunikacji usu­
wają szkody we wszystkich 

.miejscowościach dotkniętych 
wichurą. Zmobilizowano sprzęt 
i ludzi, w pracy tej pomagają 
również załogi miejzeowych 
PGR-ów oraz mieszkańcy wsi. 
Całkowicie uporano się już ze

„Belgrad - 77“

Nieformalna
propozycja

We wtorek g Apa dziewięciu 
europejskich krajów nieutral- 
nych i niezaangażcwanych 
przedstawiła nieformalną pro 
pozycję, dotyczącą rozwiąza­
nia nierozstrzygniętych *jesz- 
cze kwestii porządku dzienne 
go. ram organizacyjnych craz 
końcowej fazy przy go Iowy w a 
nego spotkania sygnatariuszy 
KBWE. W ciągu dwóch posie­
dzeń — porannego i popołud­
niowego, delegacje zadawały 
pytania, dotyczące treści wspo 
mnianej propozycji i zawar­
tych w niej niejasności.

rodu polskiego przekazali przy 
wódcy, głowy państw i szefo­
wie rządów z całego świata.

Kolejne depesze nadeszły z 
Gwinei Bissau, Indonezji, 
Szwajcarii, Irlandii, Australii, 
Jamajki, Tajlandii, Sri Lanki, 
Ekwadoru, Malezji, Singapuru. 
Kostaryki, Libanu, Kuwejtu.

PAP

skutkami huraganu w rejonie 
Góry.

Huragan wyrządził także zna 
czne szkody w rolnictwie i 
zabudowaniach. Ekipy szacun 
kowe z Państwowego Zakładu 
Ubezpieczeń i służb rolnych 
dokonują już wstępnej oceny 
strat. W zbożach jedynie w re 
jonie gmin Święciechowa i 
Wschowa opady gradu wyrzą 
dziły szkody. Jednak niemal 
na terenie całego wojewódz­
twa zboże zarówno ozime jak 
i jare jest wyłożone, co w zna 
cznym stopniu utrudni sprzęt. 
Według wstępnych danych, u- 
szkodzonych zostało 960 budyń 
ków, w tym 30 całkowicie. 
Jak oceniają pracownicy PZU, 
szkody budowlane wyniosą po 
nad 3 min zł. (PAP)

» , krótko 4- krótko + krótko 4- krótko krótko + krótko;

Aprobata inicjatywy Polski
Obradująca w Genewie 63 ses­

ja Rady Gospodarczo-Społecznej 
ONZ zaaprobowała jednomyślnie 
zgłoszoną z inicjatywy Polski, 
przy poparciu 17 państw, w tym 
m. in. ZSRR, Algierii, Mnksyku i 
Jugosławii, rezolucję w sprawie 
długoterminowych trendów rozwo 
ju społeczno-gospodarczego świa­
ta.

Porządek obrad sesji ONZ
W nowojorskiej siedzibie ONZ 

opublikowano wstępny program 
obrad kolejnej XXXII sesji Zgro 
madzenia Ogólnego NZ, która roz 
pocznie obrady 20 września 1077 
roku. Porządek dzienny XXXII 
sesji obejmuje 124 zagadnienia 
dotyczące obecnej sytuacji mię­

wojskami Libii i Egiptu
Prezydent Algierii, Huari 

Bumediem, który uczestniczył 
w wysiłkach mediacyjnych 
między Egiptem i Libią, odle­
ciał we wtorek do kraju po 
przeprowadzeniu rozmów w 
Trypolisie z przywódcami li­
bijskimi. Rezultaty wysiłków 
mediacyjnych Bumediena nie 
są dotychczas znane.

Agencja Reutera, powołu­
jąc się na źródła palestyńskie 
zbliżone do przewodniczącego 
Organizacji Wyzwolenia Pale 
styny Jasera Arafata, który 
również bierzp udział w akcji 
mediacyjnej, pisze, że prezy­
dent Egiptu Sadat miał zarzą 
dać od Libii zlikwidowania 
„obozów treningowych" wyko 
rzystywatnvch, jego zdaniem, 
do „rajdów sabotażowych”

J. Kadar u L. Breżniewa
Wc wtorek odbyło się na 

Krymie przyjacielskie spotka 
nie Leonida Breżniewa z Ja­
nosem Kadarem. Omawiano 
aktualne problemy budownic­
twa komunistycznego i socjali 
stycznego w ZSRR i na Wę­
grzech. Przywódcy obu kra­
jów wyrazili zadowolenie z 
rozwoju wszechstronnych sto­
sunków radziecko-węgierskich. 
L. Breżniew i J. Kadar wymię 
nil i również opinie na temat 
sytuacji międzynarodowej.

Wymieniając poglądy na te-

dzynarodowej, wśród których na 
pierwszy plan wybijają się pro­
blemy ograniczenia wyścigu zbro 
jeń, powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia oraz zlikwidowania 
resztek systemu kolonialnego.

List J. Cartera
Dzienniki USA opublikowały 

fragmenty listu J. Cartera skie­
rowanego do szefa reżimu połud 
niowokoreańskiego Pak Dżong 
Hyi. Prezydent USA stwierdza m. 
in.: „Nasze jednostki lotnicze, 
wywiadu wojskowego oraz logis 
tyczne pozostaną w Korei na 
nieokreślony czas. Utrzymamy 
również obecność naszej marynar 
ki wojennej w tym rejonie”.

Starcia w prowincji Ogadcn
Z Addis Abeby donoszą o krwa 

wych starciach zbrojnych na gra 

przeciwko -Egiptowi. Sadat 
miał stwierdzić, że „jest to 
ostatnia szansa pokojowego 
rozwiązania sporu z Libią.

Według agencji Reutera, ro 
zważa się m. in. możliwość u- 
tworzenia wspólnej libijsko- 
egipskiej komisji w celu przy 
wrócenia normalnych stosun­
ków między obu państwami. 
Zdaniem Libii, nadzór nad 
działalnością tej komisji po­
winna sprawować Organizacja 
Wyzwolenia Palestyny.

We wtorek pfzyfeył do Alek 
sandrii iracki minister stanu 
Hamed Algbouri z listem od 
prezydenta Iraku Husaria 
al-Bakra do prezydenta Sada 
ta. Przypuszcza się. że Ust jest 
kolejną próbą mediacji w soo 
rze libijsko-egipskim. (PAP) 

mat rozwoju ruchu komuni­
stycznego i robotniczego obaj 
przywódcy nodkreślili aktual­
ność wniosków berlińskiej Kon 
ferencji Partii Komunistycz­
nych i Robotniczych Europy 
a także wskazali na szczególne 
znaczenie w obecnych warun­
kach utrwalenia internacjon.a- 
listycznej solidarności państw 
socjalistycznych, partii komu­
nistycznych i robotniczych oraz 
wszystkich sił watozących o 
pokój i posteo społeczny.

PAP

nicy etiopsko-somalijskiej. Front 
walk rozciąga się na przestrzeni 
kilkuset kilometrów. W związku 
z wtargnięciem wojsk somalij- 
skich do etiopskiej prowincji 
Ogadcn, rząd Etionii wystosował 
notę do przewodniczącego Orga­
nizacji Jedności Afrykańskiej, w 
której zawiadamia o zaatakarri?- 
n.iu terytorium republiki nrzez 
regularne oddziały somalijskie.

Lokalizacja ośrodka „Jet”
Ministrowie spraw zagranicz­

nych zachodnioeuropejskiego 
Wspólnego Rynku nie zdołali po­
wziąć decyzji w sprawie lokaliza­
cji ośrodka badań nuklearnych 
EWG „Jet”. Postanowiono jedy­
nie, że sprawa ta zostanie defini­
tywnie rozstrzygnięta 30 września.

i ।
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GUS o zadaniach I półrocza

odGKOSi
)37 e wczorajszym „Głosie”
•* opublikowaliśmy re­

lację z gastronomicznej ob­
sługi pracujących załóg — 
w stołówkach zakładowych. 
Okazało się, że gdy „Gospo­
darka nie ma urlopu — ku­
charki są na wczasach”. Ta­
ki był wynik i tytuł naszej 
oc^ny.

Ta publikacja zbiegła się 
z artykułem w „Głosie Pra­
cy” pt. „Alarm w sprawie 
obiadu”. Na przykładzie 
Wrocławskiego dowiedziono 
w nim, że problem żywienia 
pracowników 'mało obchodzi 
administrację i rady zakła­
dowe oraz „Społem”, które 
stołówki prowadzi. Mało ta­
kich obiektów a i obiady li­
che. żeby nie powiedzieć — 
poniżej przewidzianej obję­
tości...

Obiad w fabryce to — mi­
mo programóyj poprawy wa 
runków socjalnych w każ­
dym przedsiębiorstwie — 
posiłek ledwie dla cząstki 
pracowników. Przyczyny? 
Jedna obiektywna: mamy 
mało fabrycznej gastrono­
mii. np. w porównaniu do 
NRD czy Wegier, gdzie obia­
duje w zakładach połowa 
pracowników. Druga subiek 
tywna: nieprzy wiązywanie 
należytej wagi do takich ży­
wieniowych udogodnień dla 
załóg.

I oto mamy dobry spraw­
dzian dla słów i czynów: 
kto tylko mówi, że „wszy­
stko dla ludzi”, a kto to po 
prostu realizuje. Zamknię­
te stołówki i bufety w cza­
sie gdy załogi pracują rów­
nież za urlopowiczów, dają 
świadectwo formalnego tyl­
ko podchodzenia do zobo-

Znacznie wzrosła produkcja przemysłowa
Dokończenie ze str. 1 

w gospodarce uspołecznionej 
przypadająca na jednego za­
trudnionego wynosiła w I pół 
roczu br. 4 252 zł i wzrosła o 
314 zł. Przeciętna emerytura i 
renta ukształtowały się na po- 
ziomie 1 850 zł i wzrosły o 12,1 
procenta.

W I półroczu br. opieką 
przedszkolną było objętych 
89,7 proebnta dzieci w wieku 
6 lat (88,9 procenta — w 1976 
r.). W roku szkolnym 1976/77 
szkołę podstawową ukończyło 
572900 absolwentów. Naukę w 
liceach ogólnokształcących i 
szkołach zawodowych dla nie­
pracujących kontynuowało 94,3 
procenta absolwentów szkół 
podstawowych z roku szkolne 
go 1975/76. Liczba absolwen­
tów w liceach ogólnokształcą­
cych wynosiła 143600 a w szko 
łach zawodowych wszystkich 
typów — 575500. W szkołach 
wyższych w roku szkolnym 
1976/77 studiowało 491000 osób 
— o 4,9 procenta więcej niż w

•niosła około 70,3 mid zł i by-
ła o 
w I

13,2 procent wyższa 
półroczu 1976 r.

PRZEMYSŁ

Zadania 
Społeczno 
1977 r. w 
sprzedanej

niż

Narodowego Planu 
- Gospodarczego na 
zakresie produkcji

procentach, 
rynkowe w 

Przemysł 
zwiększył

wykonano w 50,4 
w tym na cele 

52 procentach.
uspołeczniony 

w I półroczu br.
produkcję niektórych ważniej 
szych wyrobów, m. in. węgla 
kamiennego (o 4,2 procent), ar 
tykułów pochodzących z prze­
robu ropy naftowej (o 6,6 pro 
cent), stali surowej (o 14,6 
procent), miedzi elektrolitycz­
nej (o 10,7 procent), maszyn i 
narzędzi rolniczych' (o 12,4 pro 
cent), cementu (o 6,5 procent).

społecznionej wyniosły 240,6 
mid zł i były mniejsze o 0,4 
procent. Do eksploatacji prze­
kazano wiele obiektów inwes­
tycyjnych, w tym 17 szczegól­
nie ważnych dla gospodarki na 
rodowej.

Plan przekazywania inwes­
tycji w I półroczu br. nie zo­
stał w pełni wykonany. Nie 
ukończono m. in. 7 obiektów 
szczególnie ważnych dla gos­
podarki narodowej, aczkolwiek 
w niektórych z nich rozpoczę­
to wstępną eksploatację.

TRANSPORT I ŁĄCZNOŚĆ

ROLNICTWO

roku poprzednim.
Na 10 000 ludności przypa-

dało w końcu czerwca br. 17,4 
lekarzy i 4,8 lekarzy denty­
stów. W I półroczu br. przyby 
ło 1500 łóżek w szpitalach o- 
gólnych, i 19 wiejskich ośrod­
ków zdrowia oraz 2400 miejsc 
w żłobkach stałych.

Wstępne wyniki tegoroczne­
go spisu rolniczego wskazują 
na tendencje do odbudowy po 
głowią zwierząt gospodarskich, 
zwłaszcza trzody chlewnej. W 
całym rolnictwie pogłowie by­
dła wzrosło o 0,8, a trzody 
chlewnej — o 5,4 procent. Zna 
cznie wyższv niż w całym roi 
nictwie był wzrost pogłowia 
bydła i trzody chlewnej w u- 
społecznionych gospodarstwach

HANDEL WEWNĘTRZNY 
I USŁUGI DLA LUDNOŚCI

Laureaci DO-RO
z Wielkopolski

IV Ogólnopolski Konkurs Kombinat Budowlany 
“ - * mo-Bud” ■ r*-*' * •Dobrej Roboty został rozstrzyg

Uspołecznione przedsiębior­
stwa transportowe przewiozły 
w I półroczu br. około 770 min
ton ładunków
procent) oraz ponad
min pasażerów

(wzrost o 9,2
1.765,3

(wzrost o 3,1
procent). W morskich portach 
handlowych przeładowano po
nad 
(8,9 
naż 
wej

31,8 min ton ładunków 
procent więcej); łączny to 
morskiej floty transporto 
wynosił w końcu czerw-

ca br. ponad 4.413 tys. DWT 
i zwiększył się w I ’ półroczu 
o 126,5 tys. DWT.

W tvm samym okresie przy 
było 54 300 nowych abonen­
tów telefonicznych a ich licz­
ba wzrosła do 1.622,6 tys.

— Spółdzielnia pj*
, *• Id,nięty. Kilka dni temu w Pa* cy. Wojewódzkie wyróżn' . 

łacu Rady Ministrów w War- przyznano załogom Zakła^ 
szawie odbyło się wręczenie Przemysłu Spirytusowego p., 
nagród laureatom ogólnupol- mos” w Poznaniu”, „Po” JJ 
skim I stopnia. Spośród 2 231 ; FaK—i-i .
przedsiębiorstw z różnych re­
sortów, biorących udział w ry 
walizacji Główna Komisja 
Konkursowa przyznała 177 
uczestnikom nagrody I, II, Ul 
stopnia.

W tej grupie laureatów znaj 
duje się również kilkanaście za 
kładów z Wielkopolski. Z wo-

i Poznańskiej Fabryki Łoń , 
Tocznych. Z}sk

jewództwa poznańskiego,
prócz Swarzędzkich

0“
Fabryk

Mebli (nagroda I stopnia)
wyróżnienia niższego stopnia
uzyskały: Fabryka Aparatury 
i Urządzeń Komunalnych „Po- 
wogaz” Poznań, Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Robót Dro­
gowych, Fabryka W-2 Zakła­
dów Przemysłu Metalowego 
II. Cegielski. Poznańskie Za­
kłady Drobiarskie, „Goplana”, 
„Pollena-Lechia”, „Centra” i

Bardzo dobre wyniki uzy., 
li również uczestnicy konk*? 
su z woj. kaliskiego. Nag™' 
przyznano Fabryce Wyr°obJ 
Runowych „Runotcx” z 
sza, Jarocińskim Zakład * 
Przemysłu Leśnictwa, Kai0"! 
kim Zakładom Koncentrat,^ 
Spożywczych „Winiary” Chuj 
ni Składowej w Kaliszu 0 
Zakładom Wyposażenia 
downictwa „Metal piast” w k 
liszu, Wielkopolskim 
dom Przemyślu Owocowo-^j 
rzywnego i kaliskiej WyUjr 
ni Sprzętu Komunikacyjnej

Nagrodę uzyskała również 
Fabryka Maszyn i Urząd^ 
Przemysłu Spożywczego ,,SM. 
masz” z Wronek w woj" ni­
skim. (map)

Rządowy program doskonalenia prawa

Zakończono prace

wiązań. jakie 
deklarują na 
samorządów 
wobec swych

kierownictwa 
konferencjach 

robotniczych 
załóg. A trze

ba zwyczajnie, po ludzku, 
pomóc pracującym, pamię­
tać o nich.

zs

Wartość towarów sprzeda­
nych ludności w handlu deta­
licznym wzrosła o 15,3 procent 
i osiągnęła około 437 mid zł. 

• Szybciej wzrastała przy tym 
sprzedaż towarów nieżywnoś- 
ciowych. Wartość towarów pro 
dukcji krajowej i z importu 
skierowanych na rynek była 
wyższa o 15,6 procent.

Wartość usług dla ludności 
świadczonych przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej wy

rolnych.
Polskie rolnictwo 

szacunku na koniec 
br. dysponowało 460 
ników, tj. liczbą o

HANDEL ZAGRANICZNY
według 

czerwca 
000 ciąg 
około 10

procent większą niż w tym 
samym okresie ubiegłego ro­
ku. Kredyty wypłacone przez 
Bank Gospodarki Żywnościo­
wej ludności wiejskiej były o 
39,9 procent wyższe niż w I 
półroczu 1976 r.

INWESTYCJE I BUDOWNICTWO

W I półroczu br. nakłady 
inwestycyjne w gospodarce u-

W ciągu pierwszych 6 mie­
sięcy br. nastąpił wzrost o- 
brotów handlu zagranicznego 
z krajami RWPG, eksport 
zwiększył się o 12,5, import — 
o 22,1 procent. W obrotach z 
krajami kapitalistycznymi war 
teść eksportu wzrosła o 14,6 8 
procent, natomiast importu — 
zmalała o 5,4 procent.

Udział wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego w ogól­
nej wartości eksportu zwięk­
szył się z 40,4 do 43,7 procent.

PAP

nad projektami 20 ustaw
Konsekwentnie realizowany 

jest rządowy program dosko­
nalenia prawa na lata 1974 — 
1980. Wydano dotychczas sze-
reg aktów prawnych, mają-

kronika nim | Pogrzeb W. Małcużyńskiego'

cych duże znaczenie z punktu 
widzenia doskonalenia prawa, 
jak np. Kodeks Pracy, prlwo 
lokalowe, prawo budowlane, 
prawo wodne, prawo bankowe, 
ustawę o świadczeniach pie­
niężnych z ubezpieczenia spo­
łecznego w razie choroby i 
macierzyństwa, o świadcze­
niach z tytułu wypadków 
przy pracy i chorób zawodo­
wych, o zmianie Kodeksu Ro­
dzinnego i- Opiekuńczego rtd.

jekty ustaw w końcowej fazie 
procesu legislacyjnego i 
stawiała swoje opinie prezesa 
wi Rady Ministrów. Ra^ 
Legislacyjna przeprowadziła 
również kompleksowe analizy 
stanu prawa w zakresie m. iii, 
przepisów prawa rolnego, pra­
wa pracy, prawa finansowego 
— oddziaływując na doskona, 
lenie działalności prawotwór 
tzej i podnoszenie jej pozio­
mu.

W oparciu o podjęte ostatnio 
prace, przewiduje się koncen­
trację prac legislacyjnych n; 
najważniejszych tematach u- 
stawodawczych i na aktach

„ZŁOTA JODŁA" DLA POZNAŃSKICH HARCERZY
IV Harcerski Festiwal Kultury Młodzieży Szkolnej w Kielcach 

zbliża się ku końcowi. Rozdano już nagrody za niektóre konkurso­
we widowiska artystyczne. Harcerze Komendy Chorągwi Poznań­
skiej otrzymali „Złotą Jodłę” za kiermasz kulturalny, którego głów­
ną atrakcją była poznańska kawiarnia literacka, utrzymana w stylu 
retro. W kawiarni można było posłuchać wierszy o Poznaniu i pleś­
ni w wykonaniu zespołu „Schola cantorurn”. 
również aukacja plakatów. Jury przyznając

? Polski świat muzyczny, mi_ 
£ łośnicy sztuki pianistycznej 

Witolda Małcużyńskiego, ci, 
którym bliska jest Jego pa­
mięć, pożegnali 26 bm. wiel­
kiego artystę. Prochy Witolda 
Małcużyńskiego — zgodnie 7 
Jego wolą — spoczęły w zie-

2 mi-^ojczystej w Alei Zasłużo-

świeżość pomysłu i udaną realizację.
Za korowód otwierający Festiwal poznańscy harcerze otrzymali 

wyróżnienie, (bg)

odbywaia s.ię tam * nych Cmentarza Powązkowskie 
nagrodę podkreślało j go w Wars?awie.

I Wokół siedziby Towarzy-
stwa im. Fryderyka Chopina

____ ___________ - i w Warszawie, gdzie wystawie Z PIOSENKĄ POLSKĄ PRZEZ ŚWIAT j na byja trumna z ciałem W.
Wczoraj w Zielonej Górze rozpoczęły się Połoninę Spotkania. ? MałcużrńskiegO, gromadziły

z Pic®ni»Xą Polską. Uczestniczą w nich zespoły i soliści z CSRS, b . m. ’ ' . ,
Francji, Kamdy, RFN Węgier i ZSRR. I’ . . - ... - - - - f stawiciele świata muzycznego

z całego kraju: wybitni twór­
cy i artyści, delegacje placó.

Podczas 10-dniowego pobytu w woj. zielonogórskim młodzi wyko­
nawcy współczesnych piosenek polskich spotkają się z ich twórca­
mi a także ze znanymi polskimi zespołami i sclist. 

„Spotkania” nie mają charakteru festiwalowego.
dem umiejętności i repertuaru połonijnych zespołów i scfeLów, oka- s 
zją do nawiązania nowych kontaktów między śpiewającą i muzy- • 
kującą młodzieżą pochodzenia polskiego a naszymi kompozytotfami, | 
aranżerami, autorami tekstów i wykonawcami. Stąd też program } 
spotkań przewiduje zajęcia warsztatowe.

Są one przegla- Ś wek artystycznych, stewarzy-
j szeń twórczych, szkół muzycz
; nych, przedstawiciele kilku po

Młodzi piosenkarze będą gośćmi swych rówieśników w zakładach i 
pracy, zwiędną też najpiękniejsze rejony woj. zielem.-, górski ego. (PAP)

Talony benzynowe dla cudzoziemców
Cudzoziemcy przyjeżdżający sa- 

mochcdami do Polski z krajów 
nie należących do RWPG, zgcdnjp 
z zarządzeniem przewodniczącego
Głównego Komitetu 
zycznej i Turystyki, 
są obecnie nabywać 
łącznie na specjalne

Kultury Fi. 
obowiązani 

paliwo wy 
talony, nie

zaś za gotówkę. Stacje CPN nis 
mogą sprzedawać za złotówki ben 
zyny czy oleju napędowego kie 
rcwcom prowadzącym pojazdy w 
rejestrowane w tych państwach.

Talony benzolowe, w dowol­
nej ilości, nabywać można na 
wszystkich drogowych przejściach 
granicznych, w placówkach Pol­
skiego Związku Motorowego, „Or 
bisu”, w licznych hotelach itp. 
płacąc walutami wymienialnymi. 
Osoby dokonujące wymiany zagra 
nieznych środków płatniczych — 
spoza krajów RWPG — mogą za 
polskie pieniądze także nabyć inne 
go typu talony benzynowe, jed­
nak w ilości nie większej niż 1? 
litrów na każdy dzień pobytu w 
Polsce.

Zarządzenie dotyczy nie tylko 
obywateli państw obcych, lecz 
także Polaków przyjeżdżających 
do kraju np. na urlop, jak rów­
nież powracających z czasowego 
pobytu na zagranicznych placów­
kach itd. We własnym interesie 
powinni oni jak najszybciej doko 
nać przerejestrowania samochodu 
z zagranicznych numerów na poi 
skie, aby móc kupować benzynę 
na stacjach CPN bez ograniczeń.

Jak poinformowano nas w CPN 
żadne stacje nie są uprawnione 
do przyjmowania opłaty za pali­
wa w dewizach .osoby kierujące 
pojazdami o zagranicznej rejestra 
cji (spoza krajów RWPG) regulo­
wać mogą należność wyłącznie ta 
łonami opiewającymi ha różne ilo 
ści benzyny lub oleju napędowe­
go. W niektórych jednak stacjach 
■utrzymana została za waluty wy­
mienialne lub bony Banku PKO 
sprzedaż importowanych olejów 
silnikowych, do skrzyń biegów 
itd.

koleń słuchaczy, których świa 
towej sławy pianista wzruszał 
swą grą. Wybór tego miejsca 
ostatniego hełdu złożonego Wi 
toldcwi Małcużyńskiemu był 
wyrazem uznania dla jego za 
sług w dzielę popularyzacji w 
święcie muzyki Fryderyka Cho 
pina, ipatrona towarzystwa, któ 
re nadało artyście godność 
swego honorowego członka.

Kulminacyjnym punktem u- 
roczystości był mement deko 
racji trumny przyznanym po­
śmiertnie Witoldowi M.ałcużyń

skiemu przez Radę Baństwa 
Krzyżem Komandorskim z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski. Dekoracji dokonał wi 
cepremier, minister kultury i 
sztuki Józef Tejchma, który 
następnie — wraz z wiceprze 
wodniczącym sejmowej Kom! 
sji Kultury i Sztuki — Lucja 
nem Motyką zaciągnął pierw­
szą wartę honorową. Kolejne 
warty pełnili przedstawiciele 
Związku Kompozytorów Pol­
skich z wiceprezesem Witol 
dem Lutosławskim, Stowarzy­
szenia Polskich Artystów Mu 
zyików, którego W. Małcużyń- 
ski był honorowym członkiem 
oraz Towarzystwa im. Fryde­
ryka Chopina.

Przed trumną złożono wień 
ce i wiązanki kwiatów, w tym 
od prez.esa Rady Ministrów — 
Piotra Jaroszewicza.

Po nabożeństwie żałobnym 
w koście św. Krzyża, gdzie spo 
czywa urna z sercem Chopi­
na, trumnę z ciałem Witolda 
Małcużyńskiego przewieziono 
na Cmentarz Powązkowski.

Rzesze mieszkańców stolicy 
towarzyszyły w ostatniej dro 
dze Witoldowi Małcużyńskie- 
rmi. W serdecznych słowach 
pożegnał wielkiego artystę, 
szczerego patriotę, człowieka 
wielkiego serca i szlachetno­
ści — Witold Lutosławski.

Ostatecznie zakończono prace- prawnych o charakterze k^y- 
nad 20 projektami ustaW. Wy- fikacyjnym. a także rozsz&e
dano też szereg aktów nie 
przewidzianych w progranre 
rządowym — na przykład no­
welę do Konstytucji PRL czy 
ustawę o funduszu alimenta­
cyjnym.

W realizacji rządowego pro­
gramu doskonalenia prawa is­
totny udział miała Rada Legi­
slacyjna pracująca pod prze­
wodnictwem ministra sprawie­
dliwości. Rada opiniowała pro

Kolporterzy fałszywych 
dolarów - ukarani

Sąd Wojewódzki w Szczecinie 
egłesił wyrok w sprawie zatrzy­
manego w Szczecinie obywatela 
szwedzkiego narodowości jugosło­
wiańskiej Petra Milkoyica, przy 
którym znaleziono około 4 OTO fał­
szywych dolarów USA. Podczas 
śledztwa stwierdżomó, iż był on kol 
porterem międzynarodowego gan­
gu fałszerzy. Produkowali óni do­
lary w Mediolanie i rozprowadzali 
je po całej Europie. Pomocnikiem 
Miłkovica był szczeciński „ein- 
kciarz” Ziemowit Turkiewicz.

Sąd Wojewódzki w Szczecinie 
skazał p. M{Ikovtca na 3 łata 
pozba wienia wolności i 30 OM zło­
tych grzywny a Z. Turkiewicza na 
2,5 ro*ku pozbawienia wolności i 
35 000 zł grzywny. (PAP)

,ZYCIE WARSZAWY”

„GŁOS WIELKOPOLSKI1

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

PB Totalizator Sportowy zawia 
damia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 23/24 bm. stwierdzo-
no: 1 rozw. z 13 traf.
147.8*8,9 zł, 44 rocw. z 12

- wygr. 
traf. —

po 3.358 »ł, 1.916 rozw. z 11 traf. 
— wygr. po 77 zł, 16.367 rozw. z 
10 traf. — wygr. po 9 zł.

Centrala PPTS zawiadamia, że 
ze wrględu na niepełny skład roz 
grywek ligi polskiej (nie rozgrywa 
II liga oraz międzywojewódzka) 
na dzień 6/7 sierpnia br. nie będą 
organizowane zakłady w Totaliza 
torze Piłkarskim.

Elektroniczna kontrola porodu
Kardiotokograf to nowe elek 

troniczne urządzenie skonstruo 
wane w Centralnym Ośrodku 
Techniki Medycznej w War­
szawie, ostrzegające lekarzy o 
ewentualnych nieprawidłowoś­
ciach porodu. Urządzenie tego 
typu — produkowane jedynie 
przez nieliczne firmy na świę­
cie — rejestruje automatycz­
nie częstotliwość skurczów ser­
ca płodu i siłę skurczów ma­
cicy. Umożliwia to przeciw­
działanie urodzeniu martwego

dziecka i powstawaniu tzw. 
uszkodzeń okołoporodowych. 
Ostrzega również lekarzy o nie 
wydolności łożyska rodzącej 
lub o zaciśnięciu pępowiny.

Pierwsze egzemplarze kardio- 
tokografów rodem z COTM 
przeszły pomyślnie próby w 
kilku szpitalach położniczych 
— m. in. w II Klinice Położ­
nictwa i Chorób Kobiecych In­
stytutu Położnictwa i Gineko­
logii Akademii Medycznej w 
Warszawie/ (PAP)

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA
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nie kontroli nad działalność 
legislacyjną urzędów central­
nych. Zamierza się w pierw* 
s-zej kolejności doprowadzić do 
końca prace nad projektami 
ustaw, które pełnią rolę wir 
dącą w doskonaleniu naszep 
systemu prawa i charakteryp 
ją nowy etap strategii spoleci 
no-gospodarczej naszego pa­
stwa. nakreślone! uchwalą VII 
Zjazdu PZPR. (PAP)

* U zbiegu ulic Przybyszew­
skiego i Szamarzewskiego w Po­
znaniu potracona została Prze! 
tramwaj 83-letnia kobieta dozna­
jąc rany tłuczonej głowy.
0 Na Moście Dworcowym zer­

wana została sieć elektryczna. Na­
stąpiło to na skutek uszkodzenia 
pantografu przy tramwaju nnu 
14. Awaria nastapiła o godz. 2W 
i trwała do 22.30.
0 Śmiercią zakończyła się nie­

ostrożna jazda 21-letniego Kie­
rowcy „Stara”, który doptowa- 
dził, na niestrzeżonym przej­
dzie kolejowym w Puszty gm* ‘ 
strowie (woj. pilskie), do zder- 
ńia z pociągiem osobowym z 
łobrzegu. Pasażer, 18-letni o • 
kierowcy, w stanie ciężkim P- 
wieziony został do szpitala w 
le. (t)

pogoń#
Poznańskie Biuro Proar-07' 

stytutu Meteorologii i G°sr> Łi 
ki Wodnej przewiduje n® 
w Wielkopolsce: zachmurzę 
umiarkowane i duże,

Temperatura nńnimalna o J( 
do 12 stopni, maksymalna 
do 21 stopni. lfl,

Wczoraj o godz. 1T nnt0'' pr- 
następujące temperatury: 
znaniu 18 stopni, w Kar . 
stopni, w l egnie 18 S^D” 
Pile 17 stopni; ciśnienie 74-

Dzisiejszy serwis 
opracował Andrzej Piech

KS1ĄZKA — RUCH": POZNAŃ. UL GRUNWALDZKA '’ 
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Śladem ludzkich spraw

norządnie opłotowany 
* ogródek z'kwiatami od- 

. iela wiejską drogę od nie-
; Ikiego damku. na którego 

Wnku rozmawiają dwie w 
dnim wieku kobiety. Sołtys, 

Lego poprosiłem o w^kaza- 
tej zagrody, otwiera furtkę

i pani, pani Krasko-
ppdaktor z Poznania przy­

jął porozmawiać.
Jedna z kobiet podrywa się 

z kłoszę mówi — a w jakiej 
"wieo O mojej mamie ludzie

redakcji napisali? Lepiej, żeby 
i- swoimi sprawami zajęli, za- 
i,st szkalować. Ja już wiem, 

tóra to jest taka dobra. Sama by
K . = e =zkoda gadać. A ja 
iie mam sobie nic do zarzucenia, 
„esztą. ^k pan chce, to proszę, 
niech 1’an z mamą porozmawia.

Wcbódzimy do środka. Gos­
podyni otwiera z klucza drzwi, 
„^wadzące z korytarza do ma 
Lo pokoiku, którego jedyne 
umeblowanie stanowi stara, 
brudna i srodze wyboista le­
żaka bez pościeli, czy chocby 
narzuty oraz piecyk z oberwa 
na u góry od wpustu w komin, 
ru'ra. Siedzącą na leżance Sta­
szka na dźwięk otwieranych 
drzwi podnosi się i sięga, po 

y/ województwie poznańskim wydatkowano w 1976 r. 
ze środków państwowych i społecznych na cele opieki spo- 
łecznęj prawie 53 miliony zł. W tym z comiesięcznego sta­
łego zasiłku, niezależnie od innych form pomocy, korzy­
stało 1816 osób, z zasiłków okresowych i jednorazowych 
— 4 437 osób. Ponadto pomoc w naturze (np. bony żyw­
nościowe, odzież, obuwie, bielizna, opał, sprzęt domowy, 
pościel itp.) otrzymało 2 397 osób, a w usługach (m. in. 
uprawnienia do bezpłatnych świadczeń leczniczych, opieka 
nad chorymi w domach, remonty mieszkań, wczasy, wycie­
czki itp.) — 11 254 osoby. Część z nich korzystała z róż­
nych form pomocy kilkakrotnie. W realizowani tych świad­
czeń uczestniczą w znacznym stopniu organizacje PCK i 
Polskiego Komitetu Opieki Społecznej.

stojący na parapecie okien­
nym pusty, kubek. Widząc ob­
cych, odstawia go i patrzy na 
nas wyczekująco.

Babcia ma 90 lat, ale ani, 
__I jej wygląd, ani zachowa' 

cienie wskazują na taki wiek. 
Na stawiane przez córkę i 
przez nas (oprócz sołtysa jest 
także przedstawicielka Urzędu 
Gminy w Dusznikach Wlkp.) 
pytania odpowiada, że niczego 
jej nie potrzeba, że nie jest 
głodna, a córka dba o nią, 
myje, oprząta...

Niemniej, potwierdza się 
przecież to. o czym napisano 
nam w liście: „...już od pół 
reku jest zamknięta w komo- 
ne i n:e wy puszczają jej na 
dwór. Do przykrycia nie do- 
staje nawet zimą pierzyny, tyl­
ko stary płaszcz, a przecież 
babcia — otrzymując 1600 zł 
miesięcznie rentv (a teraz 
PWn'e jeszcze więcej), pcwin 
na mieć dobrą ooiekę (...) go-

jej u własnej córki, niż u 
Tak jeszcze u nas we 

wsi nikt nie robił, żeby matkę 

trzymać zamkniętą, jak ja­
kiegoś więźnia.”

Kraskowa tłumaczy, dlacze­
go babcia przebywa w tak 
przykrych warunkach:

— Mama krzywdy u nas nie ma, 
ale~ musi być zamykąna, bo zaraz 
ucieka na drogę, chodzi po sąsia­
dach, do lasu. Trzeba ją już było 
po nocy szukać, a kiedyś to zawę 
drowała do drugiej wsi. Pościel? 
Przecież ona wszystko co pod ręką 
i na sobie drze. Kołdrę watowaną 
na strzępy podarła, płaszcz, któ­
rym ją potem przykrywaliśmy, 
także jest w kawałkach. Ale ona 
w nocy i tak się nie kładzie i nie 
śpi. Rurę od pieca wyrwała ze 
ściany, a okno nie ma klamek, 
żeby się na nie nie wdrapywała 
i nie uciekła, bo już to też robiła. 
Sołtys może poświadczyć...

Rzeczywiście poświadcza, że 
nieraz Kraskowa się użalała, 
jakie to kłopoty ma z matką. 
Dopóki mogła pomóc w gospo 
dawstwie, to ją druga córka, a 
przed tym syn trzymali u sie­
bie. Jak zaczęły się z nią kło­
poty, to ją nrzywieźla tutaj, 
zo^+awili i rób co chcesz.

Na nasze stwierdzenie, że 
przecież można furtkę zamk­
nąć i pozwolić babci wycho­
dzić na podwórze i do ogród* 
ka, Kraskowa się zaperza:

— Dobrze, ale nie na moją od­
powiedzialność, bo jak się ccś 
stanie, to będzie na mnie i na 
męża. A kto ma czas na to, by 
jej ciągle pilnować? Ja też jestem 
cWa i: muSzę się leczyć. A jak 
się. kofnuś nie podoba, to wsadzę 
ja 3b taksówki i zawiozę do sio­
stry w Swarzędzu, albo do brata 
we Wrocławiu. A najlepiej, żebv 
ją wzięli do domu starców, jeśli 
u mnie jest tak źle.

Babcia nic na to nie mówi, 
a.le gdv Kraskowa opowiada o 
n:ej, że ucieka, chłeb po lu­
dziach zbiera i w ogóle wstyd 
przynosi, za.orzecza kiwaniem 
głowy i zdaje się być obrażo 
na takimi pomówieniami.

Cnisana tu relacja z' po- 
bytu u babci,' której mąż 

był robotnikiem w majątku i 
zmarł podczas wojny, tak że 
sama musiała zabiegać o u- 
tirzymanie trojga dzieci, była 
tematem rozmów przedstawi- 
ę:ela „Głosu” w Wvdziale 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
poznańskiego Urzędu Woje-

Dokończenłe na str. 6
ZDZISŁAW KANDZIORA

serdeczności...mający w rysach twarzy coś z Picassa, ate z domieszką
Fot. — Archiwum

Z jugosłowiańskich wędrówek

Brat słońca i
Z pewnością w zagranicz­

nych wędrówkach dzienni 
karzy sporą rolę gra ste­

reotyp: zabiega się o rozmowy 
z uznanymi, osobistościami, 
uczonymi artystami, odwiedza 
renomowane zakłady przemy­
słowe, wielkie inwestycje, uczę 
stniczy w imprezach kultural­
nych dużego formatu, szuka 
związków z Polską. W czasie 
niedawnego pobytu w Jugo­
sławii też uległem temu, na­
rzuconemu samemu sobie, sche 
matowi. Ale jakiegoś dnia, zmę 
czony planowa krzątaniną, po 
stanowiłem odbyć podróż do 
miejscowości, którą no prostu 
wyszukałem na mapie.

— Sombor? Wybrałeś dobrze 
— usłyszałem od dziennikarza 
z nowego Sadu*). — Poznasz 
Milana Konjouica.

☆
Sto kilometrów płaską po 

horyzont vojvodińską niziną 
przebywa się samochodem szyb 
ko. Nasuwa ten obszar porów­
nania z Wielkopolską, bo sta­
nowi dla Jugosławii spichlerz 
zbożowy, ale też ziemia, tutaj 
znakomita, a komnleksy upraw 
ne na ogół duże. I już Sombor, 

| bliski węgierskiej granicy, z 

mruży oko i wita się ze mną 
serdecznie. Milan Konjovic, je 
den z najwybitniejszych mala­
rzy jugosłowiańskich, kończy 
osiemdziesiąt lat. Nadzwyczaj 
sympatyczna osobowość, w peł 
ni sił, z niebywałym poczuciem 
humoru, mający w rysach twa 
rzy coś z Picassa, ale z do­
mieszką serdeczności. Na moje 
pytania, dotyczące głównego 
nurtu artystycznych zaintereso 
wań, aktualnej twórczości, ży­
ciowych pasji, zadawane pod­
czas przeglądu sal prezentują­
cych jego dorobek, odpowiada 
nieszczegółowo, ogólnie:

— Uważam się za humani­
stę... Co malowałem? Zawsze 
najchętniej pejzaże. Ale i ludzi. 
Próbowałem zresztą w życiu 
bardzo różnej tematyki. A tak 
że różnej techniki, pokażę pa­
nu nawet gobeliny, lecz na­
prawdę pozostałem wierny ole 
jowi.

Artysta zamieszkuje w Sombo- 
r?n cd 1932 roku. W młodości spę- 

‘dwił dTietóęć lat w Paryżu, gdzie 
‘ kształtowała się jego malarska in- 
dyw id u a In ość w kontaktach z łudź 
mi, którzy później stali się kory- 
feuszami francuskiej sztuki. Kon- 
jovic przyjaźni! się w owym cza­
sie także z Polakami, szukającymi 
natchnienia rad Sekwaną, ale czas 
zatarł w pamięci nazwiska.

Życie mistrza było wypełnio 
nę pracą: namalował nonad 
trzy tysiące obrazów olejnych, 
akwareli, temper, grafik, wy­
konał wiele mozaik... A przed 
dziesięciu laty cały zachowany 
dorobek przekazał miastu, któ 
re stworzyło artyście galerię w 
odrestaurowanym budynku, no 
wierzając nad nim opiekę cór­
ce mistrza.

Lustrowanie kolejnych sal 
domu-galerii to jakby odczyty 
wanie artystycznej drogi życia 
Milana Konjorica. Uchronione 
od skutków wojny dzieła poka 
zują młodzieńcze wzloty mala­
rza, jego okres paryski, poszu­

kiwania, kształtowanie się, eks 
perymenty formalne i na ko­
niec dojrzałą, raczej jednorod­
ną twórczość, pełną pogodnych 
treści i nasyconych barw. Na­
turalizm, impresjonizm, abstrak 
cja, lecz przede wszystkim eks­
pres jonizm. (Tak, uważam się 
za urodzonego ekspresjonistę 
— stwierdza gospodarz).

Staram się, lubiąc malarstwo, 
nie pomijać możliwości ogląda 
nia wszelkich galerii i oto do­
konuję w pamięci szybkiego 
przeglądu, czy widziałem gdzie 
kolwiek ekspozycję podobną 
do somborskiej, równie zasob­
ną, równie pełną, skupiającą 
sześćdziesiąt lat twórczości jed 
nego mistrza ukazującą wszecn 
stronnie jego artystyczną indy 
widualność. Chyba nie..

Odwiedziny w galerii Mila­
na Konjovica, zwłaszcza gdy 
pośród dzieł malarza można 
spędzić trochę czasu na uro­
czej gawędzie z nim samym, to 
duże przeżycie. Jest w atmosfę 
rze skromnego domu nrzy ryn 
ku coś szczególnego. Może ten 
nastrój udziela się przybyszo­
wi z nostalgicznych nieco, roz­
szalałych barwami płócien; mo 
że fascynuje równoczesne obco 
wanie z obrazami i ich twórcą, 
tchnącym witalnością i pogodą.

Toteż nie bez powodu do 
somborskiej galerii ciągną lu­
dzie rozmiłowani w sztuce, 
szkolne wycieczki, przybysze ta 
cy jak ja — z krajów bliższych 
i dalszych, by nacieszyć wzrok 
twórczością artysty. Koloryt 
konjovicowskich pejzaży, odeie 
nie nieba i ziemi, twarze ludzi, 
radość życia, której uparcie sta 
ra się dać świadectwo twórca 
— nie mogą pozostawić odbior 
cy obojętnym. Gdzieś koło ser 
ca robi się cieplej i rozpoga- 
dzają się myśli.

☆
Jeszcze mam oczy pełne so­

czystych barw a krew krąży 

szybciej po kieliszku rakiji, 
którą na pożegnanie potrakto­
wał mnie honorowy obywatel 
Sombora. Ale czas bieży i jeśli 
chcę choćby pobieżnie poznać 
miasto, trzeba pospieszać.

Gród jest stary, fUany ponoć jut 
w trzynastym stuleciu; z poWsUim 
(o połowę mnćejSSym) Apatinem, 
stanowi cel wypraw niezliczonych 
wędkarzy, wodniaków i myśliwych. 
Pełno wokół rozlewisk, tu też prze 
biega kanał Dunaj — Tisa — Du­
naj, no i do wielkiej rzeki blisko. 
Kiedyś kraina wyłącznie rolnicza, 
obecnie szybko uprzemysławiana. 
Dość wspomnieć, iż w Scnnborze 
ulokowała się nawet filia znanych, 
zakładów samochodowych „Crve- 
na Zastawa”; wytwarza się tutaj 
wozy dostawcze.

W ratuszu, w reprezentacyjnej 
sali posiedzeń — kolcsałne malo­
widło, przedstawiające b-Fwę pod 
Sentą, stoczoną w roku*1819. Dzie­
ło Ferenca Eisenhuta nasuwa sko­
jarzenia z matejkowskim Grunwal­
dem i stanowi w Scmborzc deske- 
rale pendant do galerii Milana 
Konjoviea. Jeszcze w pobliskim 
parku rozległy, okazały gmach, w 
stylu typowym dla tego obr^aru — 
dzis-ejsza siedziba ■władz gminnych, 
a kiedyś „żupanija”, jak mówią 
miejreowi, czyli rezydencia żupa- 
na naczelnika terytorialnej wspól­
noty.

Ale to, o czym piszę, z dy­
stansu paru miesięcy poczyna 
w mej świadomości tracić 
ostrość konturów i kolorów. 
Tylko osobowość serbskiego 
mistrza z dalekiego Sombora 
— brata słońca i z i e- 
m i, jak siebie określił — po- 
zostaje żywa. I jeśli mógłbym 
nieco skorygować słowa M5la- 
ra Konjovica: także brata 1 u- 
d z i.

WIESŁAW PORZYCKI

♦) Nowy Sad — stolica autonomi­
cznego obwodu Vojvodlna republi­
ki Serbii, w północnej Jugosławdt. 
Z nowosadzkim środowiskiem 
dziennikarskim ,,G!ós Wielkopol­
ski” utrzymuje długoletnie przyjaz 
ne kontakty.

J^kie powinno być krzesło, ubru 
nie do pracy, obrabiarka, prał 
ka, buty? Spróbujcie, proszę 

Wać o to kilka osób. a wyniki bę- 
1 zawsze niemal identyczne: mebel 

być wygodny, buty — też, u- 
ran,te powinno chronić przed zim- 

9°rącem, wilgocią, dostosow-a- 
? ao warunków pracy i nie krępu- 

lochów. Obrabiarka — toi/dai- 
e pr°ct>wać, pralka — żeby się nie 
0fa 1 'mteściła w łazience...

i tej racji mający znaczącą 
| mniejszość madziarską pośród 

swej czterdziestopięciotysięcz- 
nej społeczności.

Centralny plac miejski, zdobny 
barokowym, właśnie odnowionym 
ratuszem, niby wyjętym z katalo­
gu zabytków. Vis-a-vis, na jednym 
z narożników, kamieniczka licząca 
— o czym wkrótce usłyszę — b«z 
mała sto pięćdziesiąt lat, ongiś 
mieszcząca aptekę i# mieszkanie 
sowborskiego eskulapa, pieczoło­
wicie wyremontowana, przekształ­
cona w dom Milana Konjovica.

— ...Kiedyś mieścił się tutaj 
dom schadzek, ale teraz coś ta 
kiego nikomu nie jest potrzeb­
ne — starszy pan, mówiąc to,

. ^Zahce nas przedmioty powin- 
■ ,lęc być technicznie sprawne, u-

Jakie je- 
we wszystkich tych od- 

— lakuje iednej uwagi
i • V 2 łych przedmiotów może 
ci^mien ładny, estetyczny, 

y ok-0- Prawda, brakuje je- 
kość u stu artykułóio a ja

lrmVch wiele pozostawia do 
^niu\^ jesteśmy już w prze- 

tych kłopotów. I 
tóto‘ r ^y^łej sprawności sprzę 
^ród wyglądem staje

decydują- 
50 humn^01’ komforcie życia i je- 

^tycznych treściach. Zre- 
le chwilę zastanowić, wie-
ień dotJ-y<:h dzisieiszvch spestrze- 

bTakU teg° e' 

kanieprzykładu miesz- 
i o zbudowanie, wyposa

Prarn pienie składa się zazwy- 
'^Powan1- ^^d^kty setek zakładów 
^^ninch^1 dwudziestu zjed- 

P^leglych ośmiu resor-

Bez komputera

tom. To właśnie powszechny brak 
dbałości o wygląd powoduje, iż zie­
leń podłogi kłóci się z kolorem tapet, 
a te wykluczają — jeśli ktoś nie jest 
daltonista akurat — dobranie fira­
nek i obić mebli. Wyniesienie pan­
cernych rur na zewnątrz ścian kuch­
ni i łazienki — rozsądne na okręcie 
wojennym, dla łatwości naprawy — 
to dalszy ciąg tejże postawy, koniecz­
nej może w latach czterdziestych czy 
wczesnych pięćdziesiątych, kiedy to 
kwestią życia był przede wszystkim 
jakikolwiek dach nad głowa. Umiesz 
ęzenie przewodu z wrzątkiem aku­
rat na ścianie przeznaczonej dla lo­
dówki, zawieszenie kuchenki gazowej 
wykluczające postawienie jakiegokol 
wiek mebla — to też proste konsek­
wencje tej samej niechęci do este­
tycznego ładu. A gdy już wykonaw­
ca z projektantem pofolgowali sobie, 
wówczas umieszczają sedes w kuch­
ni. To nie kiepska anegdota, to fakt.

Komfort — to jeszcze nie luksus, 
ale miłu dla oka ład, harmonia, wy­
goda. W słusznym, gniewie i w spo­
łecznym interesie działając, każdy ma 
prawo się zżymać, iż np. psu na bu­

hyjmy ładniej
dę zdadzą się kolorowe oraz inaczej 
skrojone kitle, ubrania lekarzy i pic 
lęgiarek, jeśli mamy za mało łóżek i 
personelu. Ale to tylko pozorna praw 
da. Faktem też jest bowiem zmęczę 
nie oczu i ból głowy chirurgóro od 
blasku narzędzi i bieli sali operacyj 
nej, niepotrzebny, szkodliwy lęk dzie 
ci przed „białym ludem” kojarzący 
się z bólem. Głęboka zieleń na sali 
operacyjnej i pastelowe kolory na 
dziecięcych oddziałach — to połączę 
nie estetyki z funkcjonalnością i za 
leceniami psychologa. W innym znów 
przypadku, jak się zdarzyło, z rewe 
lacyjńej tkaniny na hutniczy ubiór, 
odbijającej promieniowanie cieplne, 
tak uszyto kombinezon, iż pracowni­
cy, patrząc na siebie, zarykiwali się 
ze śmiechu.

We wszystkich tych przypadkach 
mamy do czynienia, jak łatwo za- 
uwflżyć, z jedną cechą wspólną. Wy 
konanie brzydkiego ubrania robocze 
go, wyposażenie mieszkania urąga­
jące harmonii barw, sprokurowanie 
lampy-potwora z krzaku jałowca pie­
czołowicie pociągniętej „chemola- 

kiem” kosztuje tyleż materiałów, 
czasu i robocizny, co zaprojektowa­
nie i wyprodukowanie ładnego przed­
miotu, który chce się wziąć do ręki, 
na który można patrzeć bez odrazy: 
Piękno pochodzące z przemysłowej 
produkcji zazwyczaj nic nie 
kosztuje — to tylko kwestia po­
stawy projektanta, konstruktora, 
technologa, no i majstra, który o- 
fuknie pracownika wbijającego o- 
zdobną ramkę fiatowskich drzwi — 
młotkiem. Ten darmowy element 
komfortu życia działa jednak ma­
gicznie, chęć wtórnie, na wydajność, 
w ogóle — na postaicę wobec pracy, 
obowiązków, ludzi. Hydraulik w za- 
tłuszczonym waciaku i gumiakach 
zawsze zabrudzi wszystko dookoła i 
spowoduje wydatek godziny na po­
rządkowanie, no i nie zawaha się 
przed użyciem młotka i przecinaka 
zamiast klucza. Tenże człowiek . w 
schludnym kombinezonie, z plastyko 
wą wizytówką w klapie z całą pew­
nością lepiej nas obsłuży.
t-

Butelka na mleko i Wiertarka, fo­
tel i lornetka, żelazko i telewizor, 

mebel, wieszak na ubranie, wagon 
kolejowy — każdy z tych przedmio­
tów wykonany być może w sposób 
wręcz prostacki, ordynarny, albo 
ponz^iżs-jący samopoczucie. Każdy z 
nas ptzeżył chwilę zaskoczenia, o- 
glądając jakąś wystawę krajowych 
dóbr czy zagraniczne periodyki pre­
zentujące pospolity, nie dostrzegany 
zwykle przedmiot, który był inny, 
ciekawszy, ładniejszy. Ale niewiele 
jeszcze takich przykładów w przemy­
słowej robocie, a zdarza się, iż lu­
dzie powołani do dbałości o pięk­
niejszą stronę życia zapominają o 
swojej powinnoś''/. Niedawno studen 
ci architektury, którym, zadano jako 
ćwiczenie temat ..organizacja prze­
strzeni w osiedlu” oddali kartony z 
naniesionymi prostokątami, kwadra­
tami i napisami: „plac zabaw”, 
„śmietnik”, „droga wewnętrzna”.

„Kto się temu chce przypatrzeć, te 
dy tak naydzie, że cokolwiek jest do 
brego a użytecznego, to kazaa 
ta ma i piękność w sobie” — pisał 
blisko czterysta lat temu., w swoim 
„Dworzaninie Polskim” Łukasz Gór­
nicki. Właśnie: rzeczy przemysłowe, 
składające się na kształt tej Drugiej 
Polski powinny być ładne. Zyjąc 
wśród takich przedmiotów, będzie­
my żyć lepiej. I tego można sobie 
życzyć nie tylko przy świątecznej o- 
kazji^Ale to sprawa nas wszystkich, 
nie tylko plastyka z IWP.

ROMAN LENCEWICZ
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Studenci - gospodarce
W studenckim kole naukowym 

informatyki przy przy Politech­
nice Szczecińskiej powstało wie­
le opracowań ważnych dla gospo 
darki i administracji. Opracowa 
no tu m. in. koncepcję systemu 
informacji o częściach zamien­
nych do samochodów znajdują­
cych się w określonym rejonie. 
Pozwoli to na skrócenie czasu 
przestojów i napraw samochodów 
oraz zwolnienie powierzchni ma­
gazynowej. Nowy system umożli 
wi także zmniejszenie ilości nad 
miernych zapasów. (PAP)

SZANSA
h le lat ma młody rolnik, 

samodzielnie prowadzą-
" cy gospodarstwo? Wię­

cej, aniżeli przypuszcza wie­
lu z nas, bo około 35 lat. 
Owszem, można spotkać i 
młodszych, a nawet młodocia­
nych, w wieku 16 i 17 lat. 
Biorą oni jednak gospodarkę
w swoje ręce 
jątkowej, jak 
choroba lub 
śmierć ojca.

w sytuacji wy- 
np. przewlekła 

przedwczesna

średni wiek rolnika 'jest o 10 
lat niższy i wynosi 40 lat. 
Młodzieży w takim gospodar­
stwie nie brakuje, ale prawie 
trzy czwarte młodych żywi 
się w domu, a pracuje prze­
ważnie poza rolnictwem. Je­
dna piąta natomiast uczy się, 
jednak w zawodach nie zwią­
zanych z rolnictwem. W su­
mie więc nie ma chętnych do
pracy 
stwie.

na roli i w gospodar-

Zaczyna się od kieliszka
Alkoholizm można zdefi­

niować jako psychobiolo 
giczne, przewlekłe, po- 

stępujące schorzenie. Charak­
teryzuje się ono, przymusem 
nadużywania napojów alkoho­
lowych, utratą kontroli nad 
ich użyciem, zmniejszeniem 
sprawności człowieka w sfe­
rze umysłowej, fizycznej, u- 
czuciowej, rodzinnej, zawodo­
wej, społecznej, używaniem 
alkoholu jako środka zaradcze 
go na różne kłopoty. Alkoho­
lizm jest więc chorobą, z czym 
nie wszyscy chcą się zgodzić. 
Wynika to z faktu, że zachowa 
nie większości alkoholików jest 
agresywne, wulgarne, nosi wy 
raźne cechy antyspołeczne. 
Trzeba jednak pamiętać, że 
najczęściej jest ono skutkiem, 
a nie przyczyną nadużywania 
alkoholu.

Tak jak każda inna choroba 
alkoholizm podlega swoistej dy 
namice i rozwojowi. W pier­
wszym stadium, określanym 
jako „picie symptomatyczne”, 
alkohol stosuje się jako śro­
dek mający łagodzić, trudne 
sytuacje w rodzaju utraty u- 
kcchanej osoby lub niepowo­
dzenia w pracy. Zdarza się to 
nie tylko osobom, które przed­
tem nie przywykły do napo­
jów alkoholowych, ale także 
tym, które przez wiele lat uży 
wały alkoholu z umiarem. 
Stosowanie tego napoju jako 
środka łagodzącego odczuwa­
nie sytuacji trudnych mo^e 
stworzyć dalsze trudności, np. 
poczucie winy czy mniejszej 
wartości z powodu niewłaści­
wego zachowania się w stanie 
upojenia, zakłócenia we współ

W drugiej 
strzegawczą”

fazie zwanej „o- 
o człowieku mó_

wimy potocznie, że. dużo 
pije. Jednocześnie zachodzą u ■ 
niego pewne zmiany w reago­
waniu na alkohol. Wyraźnym 
ostrzeżeniem jest pojawienie 
się luk pamięciowych (tzw. 
przerwa w życiorysie), obejmu 
jących okresy upojenia alko­
holem. Polegają one na tym, że 
chory po wypiciu niedużej 
dawki następnego dnia nie pa 
mięta, z kim pił, jak wróc:ł ■ 
do domu itp. Stan ten jest 1 
spowodowany nie tyle zatru­
ciem, ile zmianą sposobu rea­
gowania organizmu na napoje ■ 
alkoholowe. W tej fazie piją­
cy otrzymuje również inne 
sygnały ostrzegające: pije ina 
cżej niż inni ludzie a alkohol

na faza, zwaną „krytyczną”, 
Utrata kontroli oznacza, że z 
chwilą wprowadzenia do orga 
nizmu pewnej ilości alkoholu
pijący odczuwa konieczność

życiu z 
okresie 
nio piła 
wanego

innymi itp. W tym 
osoba, która uprzed- 
dla złagodzenia odczu 
stressu stwierdza, że

potrzebuje alkoholu dla zła­
godzenia objawów, które sama 
spowodowała swym nadmier-

Kontynuujęc cykl „Psycho­
logia a życie", w którym wy­
powiadają się pracownicy na­
ukowi Instytutu Psychologii, 
Uniwersytetu im. A. Mickiewi 
cza w Poznaniu, zamieszcza­
my dzisiaj artykuł mgr Lidii 
Cierpiałkowskiej o fazach roz 
wojowych alkoholizmu.

przestaje być d'lą niego przy­
jemnością, staje się zaś konie­
cznością. Ponieważ w zasadzie 
potępia on nadmierne picie, 
zaczyna tę skłonność ukrywać, 
a więc pije na spotkaniach to- 
warżyskich po kryjomu, mię­
dzy kolejkami, nierzadko ypi- 
ja się przed przyjęciem. Staje 
się chciwy na alkohol, narzu­
ca towarzystwu szybkie tempo 
picia (często pod płaszczykiem 
toastów), chowa butelki. Po­
nieważ picie w tym okresie 
jest jeszcze słabo umotywowa 
ne, chory liczy się z opinią śro 
dowiska i odczuwa lęk przed 
skutkami picia, istnieje możli­
wość zahamowania rozwijaj ą7

dalszego picia, aż do momen­
tu, w którym jest zbyt pijany 
lub zbyt chory, by pić dalej. 
Osoba ta może jednak okres a 
mi zachowywać abstynencję, 
np. w obliczu zagrożenia roz­
wodem, wyrzuceniem z pracy 
itp.

W tym czasie alkoholik pró­
buje rozumowo uzasadniać po­
zostawanie w nałogu, stwarza 
sobie „alibi”. Wynajduje wie­
le dowodów na to, iż wcale nie 
stracił kontroli. Mimo to tra­
ci szacunek dla siebie, co o- 
czywiście wymaga konTpensa- 
cj-i. Stopniowo następuje wy­
obcowanie z dotychczasowego 
środowiska oraz agresywność 
wobec niego. To rodzi poczu­
cie wiiny i wyrzuty sumienia 
powodując z kolei następne 
picie. Alkoholik zaczyna uni­
kać swoich znajomych, często 
porzuca lub zmienia pracę, 
koncentrując swoją uwagę tyl 
ko na gromadzeniu i spożyciu 
alkoholu.

Pod koniec tej fazy pojawia 
się coraz częściej picie poran­
ne, tzw. klin, jako środek na

Natomiast w bardzo wielu 
przypadkach młodzi rolnicy 
praktycznie kierują gospodar 
stwem, w warunkach, kiedy 
sędziwy ojciec, rzadziej mat­
ka, są prawnymi właściciela­
mi. Dlatego też zarówno szko 
lenie rolnicze, jak i przyspo­
sabianie młodych do zawodu 
rolnika jest tak bardzo istot­
ne. Od ich wiedzy i wkładu 
pracy zależą wyniki gospoda­
rowania już dziś; a jutro prze 
cięż wielu z nich będzie wła 
ścicielami tych gospodarstw.

Z badań . prowadzonych 
przez Instytut Ekonomiki Roi 
nej wynika, że na 100 osób 
w gospodarce chłopskiej 16 
procent stanowią młodociani, 
65 procent osoby w yyieku 
zdolności produkcyjnej i 19 
procent ludzie starsi, niezdol 
ni do większego wysiłku. W 
ciągu ostatnich trzech lat po
stępuje jednak w 
ciągu zmniejszanie 
dzieży w chłopskich 
stwach rolnych: z

dalszym 
się mło- 
gospodar 

12,3 pro-

nym piciem. Powstaje więc cej się choroby pod warun-
sytuacja znacznie poważniej­
sza niż „picie symptomatycz­
ne”. Chory wpada w „błędne 
koło”, w którym nadmierne 
picie stwarza mu problemy, a 
z nimi może poradzić sobie 
tvlko dalszym nadmiernym pi 
ciem.

Człowiek pijący towarzysko, 
umiarkowanie, zaczyna szukać 
okazji do wypicia większej 
ilości alkoholu. Wzrasta w ten

kiem podjęcia leczenia. Waż­
ne jest też w tym okresie zna 
lezienie odpowiedzi na pyta­
nie: dlaczego ten człowiek 
pije? Znając bowiem przyczy­
nę można często zredukować 
związane z nią napięcie emo­
cjonalne, a więc zmniejszyć u
chorego 
Najlepsze 
mi jakieś 
nie, tzn.

potrzebę alkoholu, 
wyniki daje czasa- 
wzmocnienie dodat- 
stworzetnie sytuacji,

snosób tolerancja na alkohol, • w których powstrzymanie się 
od alkoholu jest dla choregoobniża się natomiast toleran­

cja na znoszenie napięć psych! 
cznych. Pojawia się trudność 
przerwania nicią, która polega
na niepokoju, wywoływanym 
świadomością, że butelka z ■ 
alkoholom wę została wypróż­
niona do dna. że gdzieś jesz­
cze można kunić alkohol...

Jest 
grupa 
na na

to wreszcie pokaźna
rolników,

3 146 000
indywidualnych,

około milio- 
gospodarstw 

popularnie
nazywanych „chłoporobotnika 
mi”. Naukowcy nazywają ich 
grupą dwuzawodową. W tych 
gospodarstwach prawie nie 
ma ludzi starszych (jest ich 
nie więcej niż 6 procent). Nie 
ma też problemu następców. 
Prof. Anna Szemberg uważa 
nawet, że młodzi ludzie dzie­
dzicząc te mało obszarowe 
gospodarstwa, z konieczności 
obierają sobie drugi zawód, 
poza rolnictwem. Jeżeli w ogó 
le mówi się o powrotach z mia 
sta na wieś, to przeważnie 
chodzi o powroty do tych ma 
łych gospodarstw, przy zacho 
waniu drugiego, dodatkowego 
zawodu.

Z badań prowadzonych

cent do 
prognoza

Układ

8,5 procent. Jest to 
dość niepokojąca.

pokoleniowy w róż-

dolegliwości fizyczne 
łaknienia, bóle głowy, 
cie osłabienia, drżenie 
psychiczne (niepokój,

(brak 
poćzu- 
rąk) i 
drażli-

wość, trudności w koncentra­
cji uwagi itp.) po dprzednlm 
piciu. Ta „zbawcza” dawka 
alkoholu to przyznanie się do 
klęski. W fazie tej, zwanej 
„przewlekłą” występuje kilku­
dniowe picie. Jednocześnie al­
koholik ma — jak się to mówi 
— coraz słabszą głowę. Stwier. 
dza się objaiwy tzw. degrada­
cji psychicznej i zawodowej: 
picie z ludźmi przygodnymi, 
najczęściej stojącymi niżej w 
hierarchii s-połecznej, picie za 
miast alkoholu — denaturatu 
lub wody brzozowej, zastawia 
nie lub sprzedaż własnych i ro 
dzinnych rzeczy w celu uzyska 
nia pieniędzy na alkohol, zu­
pełny brak zainteresowania 
sobą i najbliższymi, osłabienie 
intelektu itp.

nych typach gospodarstw jest 
jednak bardziej zróżnicowa­
ny. Np. w gospodarstwach, 
gdzie wszyscy członkowie ro­
dzin żyją wyłącznie z rolni­
ctwa, średni wiek rolnika wy 
nosi 50 lat. W gospodarstwach 
tych jest dużo kobiet. Ale 
młodzieży poniżej lat 18 jest 
tylko 2 procent, co czwarta 
natomiast osoba w gospodar­
stwie ukończyła 60 lat. Nie 
jest więc niespodzianką, że w 
tej grupie gospodarstw w peł 
ni rolniczych najczęściej bra­
kuje następców.

przez Instytut regularnie co 
pięć, a obecnie co trzy lata, 
wynika wiele niezmiernie cie­
kawych wniosków. Wśród roi 
ników przeważa opinia, że w 
średnim, 7-hektarowym gospo 
darstwie powinna żyć 4—5-oso 
bowa rodzina. Młodzi rolnicy, 
stawiający na nowoczesność, 
opowiadają się za zmniejsze­
niem gospodarstwa do 5—6 
hektarów, zakładając jednak 
jego unowocześnienie i zme­
chanizowanie.

W gospodarstwach,
członkowie 
również

rodzin
gdzie 

pracują
poza rolnictwem,

połączone z przyjemnością. 
Alkoholik przestaje pić na wy 
cieczce, kupując samochód, 
bądź znajdując sobie jakieś pa 
sjonujące zajęcie.

■Kiedy następuje utrata kon 
troli nad ilością wypijanego

alkoholu zaczyna się następ-

Niezależnie cd tego, jakie 
przyczyny leżą u podstaw roz 
wijającej się bądź występują­
cej choroby alkoholowej, wy­
leczenie nie udaje się bez po­
mocy z zewnątrz. Pomoc spe­
cjalistów jest na ogół niezbęd­
na już w fazie ostrzegawczej. 
Wczesne ro-zpoczęcie kuracji, 
z a akcept cwanie przez alkoho­
lika jej potrzeby, utrzymanie 
abstynencji przy pożądanej 
postawie najbliższego środowi 
ska umożliwia wyleczenie.

LIDIA CIERPIAŁKOWSKA

Młodzieżowe meble
ze Złotowa

W złotowskim oddziale Wojewódzkiej 
Spółdzielni Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Pile rozpoczęto produkcję no­
wego zestawu mebli rynkowych. Jest 
to komplet „Junior” przeznaczony na 
wyposażenie pokoi młodzieżowych. 
Cechuje go funkcjonalność i estetyka 
wykonania. Do końca roku 1977 załoga 
wyprodukuje około 200 takich zesta­
wów. Warto dodać, że złotowski produ­
cent przekaże w tym roku handlowi o 
12 procent więcej mebli niż w roku. 
1976. Będą to komplety wypoczynkowe, 
stołowe i tapczany oraz ławy szwedz­
kie, a także tzw. półkotapczany. (PAP)

W większych gospodarst­
wach rolnych spotyka się już 
dziś inny podział ról, niż np. 
przed 10 laty. A więc ojciec, 
przeważnie w wieku starszym, 
jest właścicielem; syn, córka 
lub zięć — faktycznie kieru­
ją gospodarką. Ekonomiści i 
socjolodzy uważają ten po­
dział pracy za swoiste novum 
w tradycyjnej rodzinie chłop 
skiej. /

Jakie jest tempo przeszy­
wania gospodarstw następ-

Na studenckiej praktyce robotniczej

com? Na skutek określon • 
lityki .socjalnej państwa •h 
tej dziedzinie coś już dr J ? 
Np. w latach 1962—1967 w-^ 
czynnik przekazanych go?51* 
darstw następcom wynosić 
procćnta. Wzrósł on do i 
procent w latach 1967—u/ 
ale doszedł do 2 procent 
okresie 1972—1975. W gOąn' 
darce chłopskiej trudno 
nak mówić o niezmienno; 
procesów. Tam bowiem, 
młodzi opuścili dom rodzin * 
lub podjęli absorbującą u 
pracę poza rolnictwem, jg? 
rolnicy z powrotem obejm? 
kierownictwo. ń

Pewne ciekawe zmiany
ły znać o sobie w najbardzic 
tradycyjnych okręgach roln. 
czych, tzn.
wschodniej 
wschodniej

w środkowo.
Południowo.

części Polski
Zwiększyła się tu ostatnio grs 
pa właścicieli gospodarstw t
wieku poniżej 40 roku życia 
Stanowią oni jedną piątą 
kraju 14 procent), ale je^ 
trzecia spośród nich, to jeszcze 
młodsi rolnicy, poniżej 30 
Gdyby nie bardzo niski pro. 
cent młodzieży w tych gospo 
darstwach, można byłoby snuć 
optymistyczne wnioski.

W sumie jednak, sądząc po 
wysokiej liczbie uczących są 
w szkołach rolniczych różnych 
stopni, młodzież coraz bar­
dziej przekonuje się do zawo- 
du rolnika. Młodzi chcą jet 
nak mieć gospodarstwo opty­
malne pod względem obszaru, 
to znaczy takie, by można by­
ło stosować nowoczesną tech­
nikę i agrotechnikę, ale też 
nie za wielkie, aby mogli je 
opanować. Chcą po prostu pa 
dukować na dużą skalę i mieć 
wysokie dochody.

Zapowiedziane renty dla 
starszych, spracowanych rol­
ników z pewnością otworzą 
nowe możliwości przed miody 
mi. Będzie to wiele, ale jesz­
cze niewystarczająco dla 
radykalniejszych zmian w go­
spodarce chłopskiej. Potrzeb­
ne będą dalsze preferencje dla 
młodych rolników, którzy nu 
ją w przyszłości przejąć gs 
podarstwa swoich ojców.

ZDZISŁAW PIS

Bez improwizacji
Dyskusje i sprzeciwy to­

warzyszyły im od same 
go początku. Po co to? 

— pytali jedni, przeważnie 
kierownicy zakładów pracy, 
do których kierowano „delik­
wentów”. — Jakim prawem? 
— nawoływali z kolęi co bar­
dziej zatroskani o swoje peł­
noletnie pociechy — rodzice...
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Studenckie praktyki robot­
nicze; Spełnienie ich podsta­
wowych celów (zapoznanie 
młodzieży akademickiej z pra 
cą fizyczną, zintegrowanie 
studentów roku zerowego) sta 
nowiło zrazu wyłącznie zboż­
ne życzenie pomysłodawców 
nowego tworu. Kierowani na 
praktyki nieimmatrykulowani 
jeszcze żacy, czując się u 
większości pracodawców jak 
przysłowiowe piąte koło u wo 
zu (gdyż ci nie bardzo wie­
dzieli co z ową „nadwyżką” 
niewykwalifikowanej siły ro­
boczej robić), obijali się, ogra 
niczając do minimum kontak 
ty z majstrem i robotą.

Jak traktowane są teraz 
SPR-y przez najmłodsze rocz­
niki słuchaczy szkół wyższych? 
W jakiej mierze praktyki ro­
botnicze spełniają postawione 
przed dziewięciu laty zadania? 
Szukając odpowiedzi na te py 
tania, znalazłem się w Wałczu. 
W miejscowym oddziale Pil­
skiego Przedsiębiorstwa Bu­

dowlanego zdziwili się trochę, 
że „prasa już przyjechała”. 
Przecież rozruch fabryki do­
mów przewidziano na 21 lipca 
(mój pobyt przypadł trzy dni 
wcześniej). Gdy wyjaśniłem, 
że interesują mnie praktyki 
studenckie, gospodarze nie kry 
li zaskoczenia.

— To nic... — powiedziała 
w końcu Grażyna Puczek — 
szef działu usług pracowni­
czych. — O nich też będizże co 
napisać...

Ledwo znalazłem się w po­
koju pani kierowniczki a już 
o poznańskich studentach wie 
działem sporo.

28-osobowa grupa posiada­
czy indeksów Wydziału Tury­
styki i Rekreacji Akademią 
Wychowania Fizycznego (hu­
fiec męski) pracuje tu od 4 
lipca. Młodzi wykonują różne 
prace — i porządkowo-deko- 
racyjne, i bardziej fachowe. 
Prawie połowa skorzystała z 
propozycji pracy akordowej: 
jedna brygada kładzie posadź 
kę cenjientową w hali, druga 
— ńialijije konstrukcje stalo­
we. Przedsiębiorstwo zadowo­
lone jest z tej pomocy, bo każ 
da para rąk liczy się w tym

gorącym okresie na wagę...« 
trzymania terminu otwarci: 
fabryki.

— Nieczęsto się zdana, * 
nasi mistrzowie czy kierowy 
cy występowali o wyróżnieni 
lub nagrodę dla kogoś, ™ 
pracuje dopiero kilkana^ 
dni. A tu — niech pan W 
rzy — leży takich wnit^1 
dotyczących uczestników si*' 
denckiej praktyki, kilka.

Mgr inż Kazimierz 
sprawujący pieczę nad SL 
owcami okazuje się barG’x 
powściągliwy w słowach.

— Starają się pracowni^ 
potrafią i nawet zgrabnie ■ 
to wychodzi. Najbliżej * 
do „posadzkarzy”. Zoba^ ■ 
jak sobie radzą — propos

W srebrzysto-stalowej 
sylwetki osób oddalonych^ 
wejścia przypominają 
ludki. Dopiero gdy »sie-^ 
wspaniacycn- pod '"J 
sztofa Lewina z Warszaw ^ 
chodzi do nas, widzę jak L 
to chłopaki. Piotr, . 
Krzysztof II, Janusz, 
Wojtek. Przyjechali tu™u, 
licy, z Poznania, K°s"
warmińskiej Ostródy.

Niejako na przekór 
czasowym tylko po2!’1' ' 
wypowiedziom, pyta111
dych o negatywy. $
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Wyż przed
spółdzielczą bramą
Młode małżeństwo poszukuje kawalerki lub pokoju” — to 

jedno z najczęściej pojawiających się w prasie ogło­
szeń. Pary, które przygarnęli rodzice, mogą uważać się

77 wybrańców losu. Opłaty za mieszkanie stanowią bowiem 
7+ młodych ludzi ogromne obciążenie: w dużych miastach 
kawalerka kosztuje ok. 2 500 złotych miesięcznie. A przecież 
nokoik u rodziców też nie jest rozwiązaniem najlepszym i do 
żałości małżeństwa nie przyczynia się na pewno.

jjje są to sprawy marginalne, skoro młodzi ludzie stanowią 
większość tzw. niesamodzielnych gospodarstw domowych 
• dominują w kolejce po własne mieszkanie. Demograficzny 
wVż, który przed kilku laty oaiągnął pełnoletność stwarzając 

poro problemów na rynku pracy i szturmując uczelnie, 
wchodzi obecnie w wiek stabilizacji. Potrzebuje w związku 
z tym mieszkań i ustawia się przed spółdzielczą bramą.

Wśród osób samotnvch. czekających na Własne lokum 
spółdzielcze, młodzi mają przewagę zdecydowaną: trzy czwar- 
t? tej grupy, liczącej ponad 400 000 osób, nie ukończyło jesz- 
cze 30 lat. W przypadku małżeństw statystyka posługuje się 
kryterium długości trwąnia związku. Spośród około pótora 
biliona małżeństw, stojących w kolejce po klucze, 55 procent 
stanowią stadła młode, połączone małżeńskim węzłem nie 
dłużej niż 7 lat.

Młode małżeństwa mają formalny priorytet przy rozdzie­
laniu mieszkań. Jest to zasada na pewno słuszna, można rzec 
nawef _ konieczna. To przecież brak mięszkań sprawił, że 
małżeństwa coraz częściej decydują się na posiadanie dzieci 
w wieku, kiedy dawniej zaczęły się już sypać wnuki... Roz­
powszechnił się także model rodziny trzyosobowej, słynnego 
2+1. co wywołuje nieustające alarmy ze strony demografów. 
Samotnej osobie trudno żyć bez samodzielnego mieszkania, 
rodzina właściwie nie może bez niego istnieć.

To fakt, że ludzie młodzi cirzymują dziś mieszkania głów­
nie z zakładów pracy. Przemysł stał się wielkim dysponen­
tem spółdzielczego dachu nad głową, traktując go jako pod­
stawowy instrument w polityce kadrowej. Mieszkania potra­
fią bowiem zapewnić załogę każdemu powstającemu czy 
rozbudowującemu się zakładowi, przy czym szczególnie przy­
ciągają młodzież, z natury rzeczy bardziej ruchliwą. Prze­
mysł kieruje się jednak głównie kryteriami produkcyjnymi, 
rozwiązując problemy mieszkaniowe młodych ludzi niejako 
przy okazji.

Jak widać, wielcy dysponenci mieszkań kierują się z za­
sady innymi kryteriami, niż np, pierwszeństwo dla młodych 
małżeństw. O tym, że te kryteria nie zawsze są doskonałe, 
przekonał się każdy lokator nowego domu. Nie ma chyba blo­
ku, w którym nie mieszkaliby lokatorzy nie będący właści­
cielami mieszkań, lecz odnajmującymi je. Wiele osób zapi­
suje się do spółdzielni niejako na wszelki wypadęk, bo mpże 
kiedyś mieszkanie-się przyda, po czym wieloletni staż da je 
im pierwszeństwo przed udręczoną rodziną bez samodziel­
nego lokum. Inni otrzymują klucze od potężnego zakładu 
pracy, którego stać na uwzględnienie wszystkich podań, na­
wet niezupełnie uzasadnionych. Jeszcze inni dysponują dwo­
ma mieszkaniami, bowiem — na przykład — i on, i ona od­
byli już spółdzielczy staż, otrzymują więc dwa przydziały. 
Po ślubie zajmują jedno lokum — drugie odnajmują. W re­
zultacie powstaje grupa ludzi traktujących swoje nowe mie­
szkanie jako pewien kapitał i źródło dochodów. Oni właśnie 
umieszczają w prasie ogłoszenie typu „Cudzoziemcom wynaj­
mą nowe M—4”, psując krew kolejce, która niecierpliwie wy­
czekuje przed spółdzielczą bramą. Jaki jest rozmiar tego zja­
wiska trudno stwierdzić, bo nikt mu się bliżej nie przyjrzał. 
A, szkoda.

URSZULA SZYPERSKA

czyli udanie
— Często kiepska jest orga- 

ntzacja pracy — mówią nie­
mal ęhórem. — Cóż z tego, że 
^zień lub dwa pracujemy na 
^nych obrotach, gdy później 
stoimy z założonymi rękoma 
całe przedpołudnie, czekając 
na dostarczenie cementu.

~~ No i chyba brak automd- 
^^acji niektórych czynności. 
Każdy z ^5 przewozi codzien 

taczkami około 10 ton 
WaPna, a mógłby to „załat- 
Wlc” jakiś nieskomplikowany 
taśmociąg.

~~ W sumie nie jest źle. Mo 
■^lepiej poznać swoje mo. 

mości i charaktery; spraw- 
^chf^trZVmalo6ć fizyczną i 
r^zną. Już teraz, po kil- 
huf^^ Praktyki nasz
s../0’,a zwiaszcza brygada

J9ranCi' Paczkę- Kiedy 
na pierwsze 

w uczelni, łączyć nas 
tanie Wspólne Przeżycia, wspo

nik « Tac(>^ałem jako mecha 
ca pTZed eyzaminem, — wtrą 
te^ — mogłem za-
ktuici zw°lnienie z pra 
nać ć ^Kciałem ^-nak poz- 
nij e$°w w trochę innych 
ztłuip\CZe^ warunkach. I nie

* tej decyzji, 
gL

by tu Jesteśmy, było- 
tc-arnować czas.

Ui.ęCj a także i po to,

by zarobić co nieco na resztę wa 
kacji, staramy się pracować 
lak najlepiej, wykonać zada­
nia, których się podjęliśmy.

— Rychło staliby się wzoro 
wą brygadą w przedsiębior­
stwie — schlebia chłopakom 
przysłuchujący się naszej roz 
mowie instruktor zajęć prak­
tycznych w miejscowej Zasad­
niczej Szkole Budowlanej.

Wszakże nie z samej pracy 
składają się studenckie prak­
tyki robotnicze. Na powodze­
nie (lub — nie) czterotygod­
niowego pobytu wpływają prze 
cięż warunki socjalno-bytowe.

Trzy — i czteroosobowe, 
estetycznie urządzone pokoje 
bardziej przypominają nowo­
cześnie wyposażony dom wcza-.

v sowy niż internat. Wyżywie­
nie wszyscy zaś oceniają na 
piątkę.

Uczestnicy obozu, po ośmiu 
godzinach codziennej pracy„ 
wykasują inwencję w wypeł­
nianiu czasu wolnego. W ob­
szernej świetlicy toczą turnie 
je — brydża i ping-ponga, od 
bywają spotkania z pracow­
nikami naukowymi uczelni i 
starszymi kolegami z SZSP, 
uczestniczą w prelekcjach i wy 
cieczkach.

Taka praktyka to całkiem 
dobra rzecz — ale zorganizo­
wana podobnie jak w Wałczu

WOJCIECH NENTWIG

Sport ludzi odważnych
Na przystani Ligi Obrony Kraju1 w 

Boszkowie (województwo leszczyń­
skie) kończy się kolejny kurs płetwo 

nurków. Kilkunastu chłopców otrzymu­
je skierowanie na szkolenie w Central­
nym Ośrodku LOK-u ' w Charzykowej 
oraz karty powołania do służby w Ma­
rynarce Wojennej.

— Sam wybrałem tę formację — mó­
wi Ryszard Andrzejewski, ubierając gu­
mowy skafander płetwonurka. — Takich 
jak ja było sześćdziesięciu. Lubiliśmy 
wodę, umieliśmy pływać, nurkować. Są­
dziliśmy, że to wystarczy. A tymczasem 
trzeba było przejść szczegółowe, specja­
listyczne badania lekarskie i psychotech­
niczne; chyba na tych ostatnich odpadła 
najwięcej ochotników. Zajęcia praktycz­
ne pod wodą wyeliminowały dwóch na­
stępnych.

Zdzisław Matysiak instruktor, wycho­
wanek Klubu LOK-u w Lesznie, zakła­
da Ryszardowi kask płetwonurka. Odtąd 
Ryszard będzie reagował tylko na sygna­
lizację ręczną.

Obok tzw. skafander mokry wciąga 
Dariusz Lutostański. Musi dobrze na­
mydlić ciało, by wcisnąć się w wąski 
skafander. Tak samo jak Ryszard od 
dzieciństwa był z wodą za 'pan brat. Do­
dajmy jeszcze ambicję, chęć zaimpono­
wania rówieśnikom, i mamy już pełne 
uzasadnienie podjętej decyzji. Nie tylko 
Dariusza ale chyba wszystkich.

Ostatnie przygotowania przed wejściem 
do wody. Założenie butli ze sprężonym

do 150 atmosfer powietrzem. To pozwoli 
na przebywanie pod wodą do 2 godzin. 
Pokonywanie pierwszych metrów „ra­
kiem”, gdyż idąc przodem można zacze­
pić o dno płetwami. Próby sprawności 
skafandrów i znak instruktora Matysia­
ka — jazda pod wodę. Tylko bańki po­
wietrza zdradzają miejsce pobytu płetwo 
nurków.

Zajęcia obserwuje prezes klubu płetwo­
nurków LOK w Lesznie — Mieczysław 
Stefański. Przed 10 laty zaczął intereso­
wać się tym sportem. Potem kurs w 
Charzykowej i patent instruktora. Na co 
dzień jest pracownikiem Wojewódzkiego 
Zakładu Weterynarii.

— Nasz klub to nie tylko płetwonur­
kowie. Prowadzimy szeroką działalność 
na rzecz bezpieczeństwa na wodach. Z 
naszej inicjatywy powstało koło Wodne­
go Ochotniczego Pogotowia Ratunkowe­
go. Szkolimy pływaków, ratowników. 
Działamy na zasadzie pracy społecznej, 
przy czym także na rzecz obronności kra­
ju, szkoląc płetwonurków dla Marynarki 
Wojennej.

Prezes bez przerwy obserwuje wodę, 
w której na głębokości 9 metrów prze­
prowadzane jest szkolenie kursantów.

—• To już ostatnia ich podwodna „za­
bawa” w Boszkowie. Teraz umiejętnoś­
ciami zdobytymi u nas wykażą się w 
Centralnym Ośrodku LOK, a później w 
czasie pełnienia służby wojskowej. Pasjo­
nujący to spor.t, dla mocnych i odważ­
nych. Wrócą chyba do klubu po odbyciu

służby wojskowej, tak jak wielu innych...
Tadeusz Bartkowiak przejął na siebie 

obowiązki mechanika sprzętu. Jest pra­
cownikiem Leszczyńskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego, w sobotę i niedzielę 
jak inni staje się wodniakiem.

_  Jakie było moje pierwsze wielkie 
przeżycie? — W służbie „Czerwonych be­
retów” wykonywaliśmy desant wodny. 
W pełnym rynsztunku z wysokości 8 me­
trów skakaliśmy do wody Pierwsze u- 
czucie: szok. Ale już pod wodą, natych­
miast przystąpiliśmy do wykonywania 
zadania.

Arieta Poprawska, jest jedną z czte­
rech członkiń klubu płetwonurków:

— W ubiegłym roku przeczytałam na 
tablicy: Klub Płetwonurków LOK w 
Lesznie przyjmuje zgłoszenia. Zdecydo­
wałam się. Może w tym tkwiła chęć 
przeżycia wielkiej przygody, zaimpono­
wania koleżankom, może był to wpływ 
filmów podwodnych, oglądanych w tele­
wizji. Przyjęto mnie. I teraz wiem, że 
wybór był dobry. Pod wodą jestem w in­
nym, baśniowym świecie. Każdy przed­
miot, każda roślina, a nawet ryba przyj­
muje inne kształty. - To wspaniałe...

Kończy się dzień zajęć. Złożony sprzęt 
wędruje do magazynów. Chłopcy idący 
do wojska żegnają się z pozostałymi. 
Uśmiechnięci, z zarzuconymi plecakami 
ruszają na stację. Za kilka miesięcy w 
mundurach marynarzy pełnić będą służ­
bę wojskową.

JERZY KNAPIK

Dzień jak co dzień

Młodzież z OHP pracuje we wszystkich gałęziach gospodarki na 
terenie kraju. Dziewczęta i chłopcy ze Szkół zawodowych i liceal­
nych z Olsżtyna pielęgnują uprawy leśne. Widzimy ich właśnie 

podczas codziennych zajęć.
CAF — fot. Moroz

Wielka przygoda 
w Bieszczadach

Zawód: oficer
Jeśli by ktoś chciał znaleźć wspólny mianownik dla ta- 
J kich pojęć, jak najnowsze osiągnięcia techniki, pio­

nierskie badania naukowe, wojsko, to mógłby śmiało po­
wiedzieć — Wojskowa Akademia Techniczna. W uczelni tej 
będącej zarazem poważnym ośrodkiem badawczym, specja­
listyczne kwalifikacje i atrakcyjny zawód oficera zdobywają 
młodzi ludzie ogarnięci dwiema pasjami: służbą w wojsku 
i techniką. WAT kształci bowiem kadry inżynierskie dla 
naszych sił zbrojnych, a^także przygotowuje pracowników 
nauki w zakresie techniki wojskowej.

Studia wyższe — magisterskie trwają na uczelni, na wszy­
stkich wydziałach 4 lata i 10 miesięcy (poza studiami na 
wydziałach chemii oraz fizyki technicznej — dłuższymi 
o 1 rok). Wyższe studia zawodowe — inżynierskie trwają 
4 lata. Studia magisterskie przygotowują specjalistów do 
samodzielnej pracy oraz rozwiązywania zagadnień związa­
nych z rozwijaniem i wdrażaniem postępu technicznego w 
wojsku. Na kierunku inżynierskim zdobyć można kwalifi­
kacje niezbędne w eksploatacji, remoncie i naprawie sprzętu.

Nauka na obu typach studiów odbywa się na wydziałach: 
elektrotechnicznym, mechanicznym, elektromechanicznym, 
cybernetyki, chemii i fizyki technicznej, inżynierii i geodezji 
wojskowej. Każdy wydział prowadzi kilka kierunków spe­
cjalizacji.

Po zdaniu egzaminów dyplomowych, absolwenci otrzymują 
tytuł magistra inżyniera lub inżyniera odpowiedniej spe­
cjalności. Następnie są promowani do stopnia podporuczni­
ka WP oraz kierowani do pracy zawodowej w jednostkach, 
uczelniach wojskowych oraz ośrodkach naukowo-badawczych.

PAP

Harcerskie wakacje zawsze 
miały odmienny rytm. 
Nieodłącznym ich atrybu­

tem była praca. Tradycyjnie 
harcerze pomagają rolnikom 
przy żniwach, sadzą lasy, opie­
kują się dziećmi w okresie na­
silonych prac w polu. Te po­
czynania przestały wszakże w 
pełni satysfakcjonować mło­
dych ludzi, zaspokajać potrze­
bę samodzielności. Wytyczyli 
więc sobie trudniejszy zadania, ( 
takie, przy których można 
sprawdzić siebie —■ swój cha­
rakter, wytrwałość, umiejęt­
ność współżycia i współdziała­
nia w zespole. Za takie zada­
nie uznano między innymi 
przywracanie dawnej świet­
ności miejscom zaniedbanym, 
zagospodarowywanie szlaków 
turystycznych. Tak narodziła 
się m. in. akcja „Frombork 
1001”. Podupadłe miasteczko 
dzięki harcerskiej inicjatywie 
odmieniło się w zadbany ośro­
dek.

Operacja „Bieszczady—40” 
jest następną poważną akcją 
członków drużyn Harcerskiej 
Służby Polsce Socjalistycznej. 
Harcerze zobowiązali się przez 
10 lat pomagać w zagospoda­
rowaniu Bieszczad. 28 czerwca 
br. rozpoczął się kolejny etap 
ich prac. Udział biorą najlep­
sze zespoły, drużyny i szczepy 
HSPS, bowiem przyjazd w 
Bieszczady jest nagrodą za ca­
łoroczną pracę. W czerwcu, 
lipcu i sieroniu w 28 stanicach 
m. in. w Ustrzykach Dolnych, 
Czarnej, Baligrodzie, Solinie, 
Lesku i Komańczy przebywać 
będzie 6000 dziewcząt i chłop­
ców.

Warunki naturalne, krajobraz 
Bieszczadów są doskonalą okazją 
do próby sił i charakterów, dają 
szansę sprawdzenia się młodzień­
czej potrzebie dorosłości. Początko 
we ludność miejscowa z rezerwą 
odnosiła się do harcerzy. Powoli 
jednak nawiązano przyjacielskie 
kontakty. Okazało się, że harce­
rze mają ambicję szybkiego prze­
obrażenia Bieszczad w region tu­
rystyczny, a że na ogół są ucznia­
mi szkół zawodowych i techników, 
więc z powodzeniem wykorzystu­
ją swoje przyszłe umiejętności za 
waflowe. Jest to zarazem swoista 
praktyka wakacyjna. Zastępują po 
szukiwanych fachowców różnych 
specjalności, szczególnie budowla­
nych, mechanicznych, elektrycz­
nych. Na przykład z województw 
poznańskiego, kaliskiego i lesz­
czyńskiego przyjechali w Biesz­
czady uczniowie szkół budowla­
nych. Ich stanica znajduje się w 
Kołonicach. Radzą sobie nie naj­
gorzej.

Prace, do których przystępu­
je młodzież są ustalane wspól­
nie z władzami partyjnymi i 
administracyjnymi wojewódz­
twa krośnieńskiego. O przy­
padkowości czy małej użytecz- 

Iności tych pjac nie ma więc 
mowy. Pierwszoplanowym za­

daniem jest współudział ZHP 
w budowie Centrum Oświato* 
wo-Wychowawczego w Ustrzy 
kach Dolnych. Organizacja har 
cerska odpowiedzialna też jest 
za przygotowanie kadry dla 
Centrum, gdy rozpocznie ono 
codzienną pracę.

150 harcerzy, w większości 
uczniów wielkopolskich szkół 
budowlanych, pracuję codzien­
nie przy porządkowaniu terenu 
i ostatecznym przygotowaniu 
hal produkcyjnych do rozruchu 
kombinatu drzewnego w Ustia 
nowej, jednego z największych 
w Europie. Inni pomagają przy 
budowie bieszczadzkich owczar 
ni, modernizują i budują pola 
namiotowe, naprawiają sprzęt 
żniwny, pomagają przy siano­
kosach, uruchamiają zielone 
przedszkola, konserwują linie 
telefoniczne.

Harcerze są obrońcami wspania­
łej bieszczadzkiej przyrody. Przy 
stanicach zakładają pod namiota­
mi — hoteliki i punkty informacji 
turystycznej. Zielone patrole wy­
ruszyły na szlaki. Wytyczają no­
we trasy, uzupełniają oznakowa­
nia, chronią przyrodę przed rozbi­
janiem namiotów na terenach nie­
dozwolonych. Na każdym polu na­
miotowym sprawują nadzór.

Harcerskie wakacje w Biesz­
czadach to nie tylko praca. 
Spośród 26 dni pobytu każdv 
harcerz przeznacza na nią 9 
dni. W pozostałe zajmuje się 
turystyką, sportem, rozryw­
ką, uczestniczy w szkoleniach, 
wypełnia zadania harcerskie, 
jak to na obozie. Z powodze­
niem działają kluby wiedzy 
społeczno-politycznej, młodego 
wychowawcy, turystyczne, spor 
towe. Plany, , działania ustala 
młodzież. Daleko posunięta sa­
morządność to właśnie jedna z 
zamierzonych form operacji 
„Bieszczady—40”,, sprzyjająca 
kształtowaniu postaw twór­
czych. Najwyższym organem 
samorządowym jest Harcerska 
Rada Bieszczadzka; ona to oce 
nia pracę drużyn, uchwala .pra 
Wch i obowiązki. Działa też sąd 
koleżeński.

Harcerze czują się współgos­
podarzami Bieszczad. Urzekła 
ich przygoda, niepowtarzalne 
walory krajobrazowe. Chcą po 

■ móc w rozumnym zagospoda­
rowaniu Bieszczad, by nie­
zniszczone służyły człowiekowi. 
Zanewne niektórzy spośród 

przyjua tu na StaiS. TJ 
ciągu dziesięciu lat, bo tak dłu 
go będzie s trwała Operacja 
„Bieszczady — 40”, chcą two­
rzyć mikro-regiony turystycz­
ne. Niezła' musi być harcer­
ska robota, jeżeli władze wo­
jewództwa krośnieńskiego przy 
znały 250 najaktywniejszym 
harcerzem odznakę „Zasłużo­
ny Bieszczadom”.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA
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Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Postęp w rolnictwie - sprawą ogólnonarodową
Od początku lat siedemdzie 

siątych sprawy rolnictwa ^.ca­
łej gospodarki żywnościowej 
znajdują się w centrum uwagi 
partii i państwa. Zapewnienie 
stałego postępu w produkcją 
rolnej i całej gospodarce żyW 
nościowej jest bowiem sprawą 
ogólnonarodową, każdej pol­
skiej rodziny, każdego z nas. 
Jest to kompleks bardzo zło­
żonych trudnych problemów, 
od rozwiązania których uza­
leżniona jest w decydującym 
stopniu równowaga ekonomicz 
na rynku.

Wyrazem konsekwentnego 
dążenia kierownictwa partyj­
nego i państwowego do roz­
wiązywania tych problemów z 
hnyśłą zarówno o chwili obec 
hej, jak i o dalszej perspek­
tywie — jest przyjęty w 1974 
toku przez XV Plenum KC 
*PZPR perspektywiczny pro­
-gram do 1990 r. ,,O dalszą po­
prawę wyżywienia narodu i 
rozwój rolnictwa”. W wyniku 
konsekwentnej realizacji te­
go programu oraz "wynikają­
cych z niego szczegółowych 
programów rozwoju poszcze­
gólnych działów produkcji roi 
nej i przemysłu spożywczego 
zapewniono warunki stałego 
postępu w rolnictwie i całej 
gospodarce żywnościowej.

Podjęto szereg środków eko­

63 deklaracje

w wojewódzko banka
K

produkcji rynkowej
Do wojewódzkiego banku 

produkcji rynkowej "wpły­
nęły 63 zgłoszenia. Deklaro­
wana wartość dodatkowych 
dostaw towarów przekracza , 
426 milionów złotych. Infor­
mowaliśmy już o 61 dekla­
racjach. oto kolejni „udzia­
łowcy” banku.
0 Poznańskie Zakłady Na 

wozów Fosforowych poza 
planem wyprodukują 5000 
ton superfosfatu pylistego, 
12 ton fungotexu i 30 ton 
fluoru glinu.
0 Spółdzielnia Pracy Za- 

hawkarsko-Pamiątkarska w 
Puszczykowie zobowiązała

Siadem ludzkich spraw ;

„Gorzej niż u obcych../*
Dokończenie ze str. 3

wódzkiego. Jafk można jej po­
móc? Mówi wicedyrektor Wy 
działu, mgr Janusz Niemczyk:

— Przede wszystkim zainteresu­
jemy sprawą Zespół Opieki Zdro­
wotnej w Szamotułach, gdyż w 
jego zasięgu działania znajduje 
się gmina Duszniki. Staruszka po 
winna przecież 'znaleźć się pod 
s‘ałą opięką lekarską i trzeba, 
żeby do niej regularnie zaglądała 
opiekunka społeczna, czy też pie­
lęgniarka środowiskowa.

— Dom Pomocy Społecznej? 
Trudao bez di'agnozy stwierdzić, 
czy ta forma byłaby w opisanym 
przypadku właściwa, czy hospita­
lizacja? A może tylko należy za­
pewnić babci należytą opiekę w 
jej domu, przede wszystkim zaś 
po prostu uwolnić od więzienia w 
czterech gołych ścianach. Ma 
przecież dzieci, których podstawo 
wym obowiązkiem jest — nie­
zależnie od tego, że matka otrzy­
muje rentę — zapewnienie jej do 
brej opieki. Paiistwo natomiast 
pomaga przede wszystkim osobom 
całkowicie samotnym, będącym w 
trudnej sytuacji materialnej. 
Ponadto obejmujemy pomocą wy 
magających tego inwalidów oraz 
wielodzietne rędziny.

Trzeba tćż zdawać sobie spra 
wę z tego, że w istniejących w 
województwie poznańskim 19 
domach pomocy społecznej 
przebywa 1825 osób w więk­
szości samotnych i przewlekle 
chorych — takich, którym ro­
dziny rzeczywiście nie mogą 
zapewnić należytych warun­
ków i opieki. Nie wydaje się,

nomicznych i organizacyjnych 
dla zwiększenia w bieżących 
latach produkcji rolnej.

Na IV Plenum KĆ PZPR 
określono kierunki pełnej re­
alizacji uchwały VII Zjazdu 
partii w dziedzinie rozwoju roi 
nictwa, a na VI plenarnym po 
siedzeniu KC skonkretyzowa­
no najbliższe zadania inten­
syfikacji produkcji roślinnej 
i hodowli * oraz lepszego wy­
korzystania rezerw produk­
cji rolnej.

Wśród szeregu podjętych i 
nadal podejmowanych różno­
rodnych środków i przedsię­
wzięć istotne znaczenie dla 
urzeczywistnienia tych żamie- 
rzeń ma wcielanie w życie 
wniosków i zaleceń powszech­
nych przeglądów gmin. Wyni­
ki przeprowadzonego w I pół 
roczu br. drugiego przeglądu 
gmin rozpatrzono na posiedzę 
niu Biura Politycznego KC 
PZPR.

Wiele problemów ujawnio­
nych w czasie przeglądów 
gmin rozwiązano już w gmi­
nie lub województwie w dro­
czę odpowiednich działań or­
ganizacyjnych oraz w oparciu 
o własne środki j rezerwy. 
Od 1 lipca 1976 r. do końca 
marca br. zagospodarowano w 
.spółdzielniach produkcyjnych, 
spółdzielniach kółek rolni-

się dodatkowo dostarczyć 
zabawki i pióropusze za 1,6 
miliona złotych*.

Przypomnijmy, że z ini­
cjatywą utworzenia woje­
wódzkiego banku produkcji 
rynkowej wystąpiły władze 
Poznańskiego. Regulamin i 
deklaracje otrzymały 162 
przedsiębiorstwa, zakłady, 
.spółdzielnie pracy, instytuty 
i placówki naukowm-badaw- 
cze. Wyniki oceniane będą 
każdego roku przez specjal­
ny zespół; dla wyróżniają­
cych się członków banku 
będą przyznawane nagrody 
i dyplomy honorowe, (pik) 

by pod tę kategorię można 
podciągnąć omawiany tu dom 
Krasków, składający się — 
oprócz babci — tylko z nie pra 
cującej zawodowo córki i zię­
cia; do opieki nad matką zo­
bowiązanych zaś jest także 
dwoje pozostałych jej dzieci. 
Na skierowanie i pobyt w do­
mach opieki oczekuję obecnie 
w województwie 514 zakwali­
fikowanych już osób. Oprócz 
tego, około 350 dalszych, z bra 
ku miejsc w tych domach, cza 
sowo przebywa jeszcze w szpi 
talach, blokując łóżka, których 
niedostatek dotkliwie odczu­
wamy w zamkniętym leczni­
ctwie.

Jesteśmy przeświadczeni, że 
zakres cpięki nad babcią," o 
której tu piszemy, zostanie 
daięki wdaniu się w sprawę 
szamotulskiego ZOZ-u należy­
cie poszerzony. Ażeby jednak 
nie dopuszczać do podobnych 
przypadków, konieczne jest w 
tego rodzaju sytuacjach infor­
mowanie władz służby zdro­
wia. lub innych czynników, 
co pozwoli na czas zapobiegać 
nieprawidłowościom i zapew­
nić odpowiednią pomoc. Dla 
środowiska — wsi, kamienicy 
— nie mogą przecież być obo­
jętne warunki, w jakich ludzie 
starzy i zniedcłężniaU spędza­
ją jesień swych dni. !

ZDZISŁAW KANDZIORA

♦) nazwisko zostało zmienione 

czyełi f gospodarstwach indy­
widualnych 73 G00 ha odłogów 
i ugorów oraz podniesiono po­
ziom produkcji na obszarze 
prawie 200 000 ha gruntów eks 
tensywnie uprzednio uprawia­
nych. Zagospodarowano ponad 
70 000 ha nieużytków lub za­
niedbanych łąk i pastwisk. 
Przywrócono do produkcu roi 
nei 12 000 ha nieużytków i 
gruntów wymagających rekul 
tywacji oraz odzyskano 800 
ha w wyniku likwidacji zbęd­
nych dróg śródpólnych.

Zrobiono więc wiele, ale- je­
szcze więcej pozostało do wy­
konania. Istnieją jeszcze spore 
obszary gruntów, które powin 
ny być jak najszybciej właś- 
dwie zagospodarowane. Po­
nadto przeszło 13 000 ha łąk 
i pastwisk z uwawi na zbyt 
niski poziom wód grunto­
wych należy niezwłocznie za­
mienić na grunty orne.

Drugi powszechny przegląd 
gmin umożliwił również kry­
tyczną, obiektywną ocenę dzia 
łalnęśći spółdzielni kółek rol­
niczych, kwalifikacji zatrudnię 
nych w nich kadr oraz na pod 
jęcie odpowiednich działań w 
przypadkach zaistniałych nie- 
prawidłowcści. Mimo wydat­
nej poprawy w zakresie wypo 
sażenia rolnictwa w sprzęt 
techniczny rosnące stale po­

Codziennie polscy górnicy 
wydobywają 600 000 ton węgla

27 lipca 1917 roku kraj nasz 
obiegło wezwanie, które zapo­
czątkowało tak istptny dla roz 
woju Polski Ludowej społe­
czny ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. Jego 
autorem był górnik, rębacz z 
zabrzańskiej kopalni „Jadwi­
ga” — Wincenty Pstrowski. 
„Kto wyrąbie więcej ode 
mnie?” — wzywał górników 
do rywalizacji.

Dziś z jednej ściany daje się 
średnio 809 ton węgla na dobę. 
Każdego dnia kraj otrzymuje 

„Martyrologium polskiego duchowieństwa rzymsko­
katolickiego pod okupacją hitlerowską 1939—1945“ 

Pierwszy zeszyt 6-tomowego dzieła
Ukazał się pierwszy zeszyt 

„Martyrologium polskiego du­
chowieństwa rzymsko-katolic­
kiego pod okupacją hitlerow­
ską 1939—1945” — 6-tomowego 
dzieła przygotowanego przez 
Akademię Teologii Katolic­
kiej w Warszawie.

Wydawnictwo to zostało o- 
pracowane z inicjatywy ks. 
kardynała Stefana Wyszyń-) 
skiego przez byłych więźniów 
hitlerowskich obozów koncen­
tracyjnych księży Wiktora Ja- 
cewicza i Jana Wosia. Stano­
wi ono próbę zestawienia strat 
i represji w stosunku do pol­
skiego duchowieństwa pod oku 
pacją hitlerowską w ujęciu

Wakacyjne kursy językowe 
dla nauczycieli

W Instytucie Kształcenia Nauczycieli i Badań Oświato­
wych w Poznaniu trwa kurs doskonalący umiejętności języ­
ka rosyjskiego. Lektorkami są: dr nauk pedagogicznych Je- 
lena Ńiełajewa z Naukowo-Badawczego Instytutu Języka 
Rosyjskiego w Moskwie oraz Wiktoria Kiriłłowa — zastęp­
ca dyrektora średniej szkoły w Moskwie. Dwudziestu pięciu 
nauczycieli z Wielkopolski przygotowuje się do egzaminu. 
Jeżeli wypadnie. pomyślnie, pojadą pogłębiać swoje wiado­
mości na uczelni w Orle, gdzie uzyskają dyplom studiów za­
wodowych. Słuchaczami kursu są nauczyciele gminnych 
szkół zbiorczych, przyszli wykładowcy dziesięciolatki.'

Dr Jelena Ńiełajewa jest doświadczonym pedagogiem. 
Przez dwadzieścia lat uczyła studentów, obecnie opracowuje 
pomoce dla nauki języka rosyjskiego w radzieckich szkołach 
narodowościowych. Ma w swoim dorobku 25 filmów, płyty, 
podręczniki. Uważa, że obcego języka może nauczyć się każ­
dy, jeżeli znajduje odpowiednią ku temu motywację i po­
mocny sprzęt audiowizualny oraz potrafi właściwie zorgani­
zować samokształcenie.

Pobyt w Poznaniu stał się dla obydwu lektorek okazją do 
odszukania na Cytadeli grobów byłych uczniów szkoły, w 
której uczy Wiktoria Kiriłłowa.

☆

Niedawno z Cottbus wróciła grupa nauczycieli wojewódz­
twa poznańskiego, która tam pogłębiała znajomość języka 
niemieckiego, (bg) /

trzeby w tym względzie nie 
są jeszcze zaspokojone. Tym 
bardziej konieczne jest mak­
symalne wykorzystanie każdej 
będącej w posiadaniu rolnic­
twa maszyny oraz możliwości 
rozszerzenia^ zakresu, podnie­
sienia jakości i terminowości 
usług produkcyjnych świadczo 
nych przez spółdzielnie kółek 
rolniczych.

Dotychczasowe przeglądy 
gmin wykazały spore rezerwy 
w produkcji rolnej oraz przy 
czyniły się do ich uruchomie­
nia. Jednakże sporo tych re­
zerw, często bardzo prostych, 
nie zostało jeszcze wykorzy­
stanych.

Szczególne znaczenie w u- 
rz ecz y w istm i aniu pr og r amó w 
przedsięwzięć i wniosków wy' 
nikających z przeglądów gmin 
mają do spełnienia instancje 
i organizacje partyjne na wsi 
oraz w instytucjach obsługu­
jących wieś i pracujących dla 
potrzeb rolnictwa. Przez szdl 
roką pracę polityczną, jdeowo- 
wychowawczą insprratorską i 
erg ani zat orsko-kontr oln ą p o - 
winny one w jeszcze więk­
szym stopniu oddziaływać na 
powszechna aktywizację spo- 
łeczno-produkcyjną wsi: oraz 
na dalszy postęp w rolnictwie.

FRANCISZEK BOBULA

od górników 600 000 ton czar­
nego złota. Już nie kilof i os­
kard, jak za czasów Pstrow­
skiego, ale nowoczesny, wyso­
ko wydajny kombajn jest sym 
bólem górniczego trudu. Poło­
wę wydobycia uzyskujemy ze 
ścian wyposażonych w kom­
pleksowo zmechanizowane o- 
budowy.

Polski przemysł węglowy zaj 
muje aktualnie. 4 miejsce w 
świecie i z roku na rok umac 
nia swoją przodującą pozycję.

' PAP

Na zeszfotygodniowy felieton 
nicy nadesłali uwagi, z którymi 
Wszystkim dziękujemy za listy.

Bla państwa jest tym lepiej 
im więcej jest ludzi wy­

kształconych. Wtedy można ta­
kich ludzi postawić obojętnie 
do jakiej pracy, byle dotyczyła 
ona ich zawodu, a. pożytek bę­
dzie niewątpliwie większy niż 
od człowieka przeciętnego. Ale 
dla takiego człowieka, który 
kilka lat poświęcił dla nauki 
rezygnując z niejednej przy­
jemności jaką niesie młodość, 
musi być później odpowiednie 
wynagrodzenie, a nie tylko 
przeciętna zapłata, niekiedy 
mniejsza niż dla ludzi, który­
mi przyjdzie takiemu inżynie­
rowi kierować. On musi czuć, 
że jego wysiłek został doce­
niony. (2880)

N. N.
Poznań

Jestem chemikiem, mam 
J doktorat z biochemii i 

nauk rolniczych. Dwa lata pra­
cowałem w tworzywach sztucz­
nych (nazwa instytucji nieistot­
na), rok w ochronie środowiska, 
rok u ogrodnika, potem mia­
łem wypadek i jestem do 
września na tzw. chorobowym.

Kołatałem o pracę gdzie tyl­
ko to było możliwe, wszędzie 
ta sama odpowiedź: „wyższe!, 
doktor), nie, nie mamy pracy”. 
.4 wie pan, co powiedział mi 
dyrektor Wojewódzkiego Urzę­
du Zatrudnienia? Że dyplom 
doktorski mam głęboko scho­
wać. A może pan 'mi pomoże 
w znalezieniu pracy? Może być 
chemia, chemia rolno-spożyw­
cza, tworzywa sztuczne, ochro­
na środowiska (woda, ścieki, 
skażenia powietrza, hałas itp.). 
Mam 43 lata, jestem w pełni 
sił. Po to Polska Ludowa ło­
żyła na moje wykształcenie, 
żebym wysługiwał sie prywat­
nym ogrodnikom? (2875)

całościowym — z jednoczes­
nym wykazaniem wszystkich 
dostępnych cbecnie dokumen­
tów, pozycji drukowanych, o- 
pracowań, zeznań, relacji, prze 
kazów, wspomnień.

Założenie unicestwienia kle­
ru było integralną częścią hi­
tlerowskiego planu ekstermi­
nacji polskiej inteligencji. To 
z kolei wchodziło w skład o- 
gólnej koncepcji ostatecznej, 
fizycznej rozprawy z naro­
dem polskim — stwierdza 
wstęp do „Martyrologium”.

Wydawnictwo zawiera dane 
biograficzne 2801 pomordowa­
nych i poległych księży i człon 
ków zakonów. (PAP)

Nie warto się uczyć?
pod powyższym tytułem czyjC| 

we fragmentach się dzieli^’

się uczyć, ten postępuje p0 
stu nieuczciwie. (2881)

AGNIESZKA WlĘęgj 
Leszno

Jest takie przysłowie: „pd 
szczeka ją, a karawana jC.| 

dzie dalej”. W tym przypadłej 
dodałbym: i szybciej. Jeślj M I 
wet ktoś mówi, że nie warto 
się uczyć, to i tak kłam zada. 
ją temu owe coraz dłuższe ko- 
lejki na studia i do szkół śrei 
nich. (2894)

■ ■ — ■ |
ANDRZEJ KALAS 

Pila

Zaraz po studiach też md 
wiłem, że uczyć się nie 

warto. Bo mniej wtedy zard 
białem niż moi rówieśnicy, J 
którymi rozstałem się na szkol. 
nej ławie. Teraz, z perspektp. 
wy dwudziestu lat, widzę te 
sprawy inaczej. O ileż bowien 
byłbym uboższy (nie materią. 
nie, nie), gdyby nie wtecb 
zdobyta' na stadiach i nawid 
uzupełniania kwalifikacji. | 

(2890|
KAZIMIERZ PODLAS 

Poznań

Pewnie, że nie warto sk 
uczyć. Po, co tyle cziz 

ttacić? Przecież żyć można h: 
studiów, i to żyć wcale dote 
Mam maturę, ale jestem ten: 
malarzem. Pracuję na budowli 
trochę w przedłużonym czas.’ 
pracy, więc dobrze zarabian. 
Miałbym tyle także bez mt- 
tury, no i wcześniej bym zara­
biał. Dzięki temu, że 'z biurj 
przeniosłem się na budoud 
prędzej będę miał mieszkano 
niż ci co poszli na studia. Tor 
się Uczy. (2903)

CZYTELNIK
Poznań

A,ie warto się uczyć? Ejże.„ 
Zresztą wszystko zależy 

od tego, czym się kierują lu­
dzie, którzy 'tak twierdzą. 
nie warto się uczyć — tak naj­
częściej mówią ci, którzy poza 
pieniędzmi świata nie widzą, 
albo niczego nie potrzebują. Bo 
przecież 'ludzie wykształceni 
wcale źle się nie moją. Wielu 
zarabia dużo. I bardzo dobrze 
że tak jest. Z tego, co ja wiem., 
wśród wykształconych znacznie 
wyższy odsetek zarabia więcej 
niż wynosi przeciętąa płaca, 
wśród ludzi, którzy z różnych 
względów poprzestają na ni­
skim wykształceniu. (2884)

WIESŁAW POKA
Kalisz i

T|7arto i koniecznie trzeba 
” się uczyć nie tylko w 

wyższych uczelniach, ale wszę­
dzie. Nauka daje wiadomości, 
których stosowanie jest czyn­
nikiem wartości materialnych 
i poprawnych postępowań czło­
wieka z sobą i z innymi ludź­
mi, a tym samym nauka wy­
chowuje.

Warto się uczyć i wydatko­
wać na potrzeby nauki, gdyż 
jak obliczono, jedna złotówka 
wydana dla nauki daje w pro­
dukcji materialnej cztery -zło­
te dochodu. (2901)

JAN ZNAMIROWSKI 
Poznań

O a pąfa rację. Nigdy bym 
się nie zgodziła na to, że­

by zamknięto mi drogę do na­
uki. Kto mówi; że nie warto

JAN SMOTSKI 
Poznań

Ąjikogo u nas do nauki aj 
chęcać nie trzeba. 1 taj 

jest dość kandydatów. W!ęoq 
co to pytanie, czy warto są 
uczyć? '(2888)

KATARZYNA WISZ ?
Kalisz

Takim, co to przy 
okazji powiadają, ze 5j 

czyć się nie warto, 
dam pytaniem: — Bo co 
więc uczyłeś? Wtedy przeSj,j 
ją bałamucić, tak
tować takie

TADEUSZ NOWAK .
Poznań

wypowiedzi.^ I

Jeśli liczyć tylko 
to rzeczywiście 

nie wórto, a raczej nie opi- 
się uczyć. Ale czy tylko w 
k.ch kategoriach trok 
można naukę i to, że 1^ ■ 
u nas przecież szeroko a0 ‘- 
na? (2845)

ZDZISŁAW TOMIAK 
Poznań j

Dla mnie zdanie »ni? 
się uczyć?”
nie zostało wyP° ^,1 

ne przeze mnie 
Przecież w kraju ojcziP 
uczymy się dla 
my się po to, aby s^-e^ r 
swoje umiejętności i w 
praktyce. (2915)

BOŻENA
Kielcze'*0

Listy 
nie f 
Adres

krótkie l rzeczowe mają większe szanse druku- An°^n(:ji 
tblikujemy' Zastrzegamy prawo skracania korespo11 
„Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074. 60-939'
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„.„oraj wieczorem na V Ogól- 
JLlsWeŁ Spartakiadzie Młodzie-

. Łodzi zakończyły się konku 
\ pływackie. Do medali, któ 

^^obyii reprezentanci Poznania 
re poprzednich , dniach doszły 
* ' ne Szczegółowe wyni- 
w^tniego dnia zawodów oraz 
tcńcowe klasyfikacje w tej dys- 
cv?linie zamieścimy w numerze 
^fcte^dobyli jeszcze lekko- 

tleci, lecz zabrakło tych z naj- 
L,niejszego kruszcu. Trzykrotnie 
poznaniacy wywalczyli drugie 
miejsca: Tomczak na 200 m junio 
^ starszych - 24.8, Grzegorzew 
sid na 400 m ppł juniorów star- 

,ch 51.39 i Królak w rzucie mło 
tem juniorów młodszych — 58.38. 
w tej samej konkurencji brązowy 
medal zdobył Biernacki — 55,84. 
2 trójki srebrnych medalistów naj 
bliżej wejścia na najwyższe po- 
dium był Grzegorzewski który u- 
]egl piecykowi ze Szczecina za­
ledwie o 0.04 sekundy. Piecyk — 
brat naszej reprezentacyjnej za. 
wodnlczkl na tym dystansie uzy­
ska! jeden z najlepszych wyników 
wczorajszego dnia zawodów lek­
koatletycznych.

Bardzo skrótowo ze względu na 
późna porę zakończenia walk po 
daliśmy wczoraj wyniki uzyskane 
przez zapaśników. Warto więc 
dzisiaj dodać, że zdobywca zło­
tego medalu d’a Poznania w wa 
dzP nonad 87 kg — Gorynta po­
kona! w calvm turnieju aż 5 ry 
wali byli nimi: Żabczvk z Rze- 
„owa. Owerczuk (Warszawa', 
Kamiński (Łódź). Nowak (Kalisz) 
i Jedrzeiewski (Koszalin). Kali- 
szanln Nowak, który przegrał z

Hokej na trawie
Turniej o wejście 

. do I ligi
Polska Federacja Sportu pod 

■ ' trzymała decyzję Polskiego 
Związku hokeja na Trawie o 

'■ zmniejszeniu liczby zespołów u- 
- czestniczących w rozgrywkach 
2 I ligi z 12 do 10. Podjęto ją — 
, zgodnie z sugestiami naczelnych ■ 

’ wiadz sportowych — w celu pod 
U. niesienia poziomu rywalizacji, ja- 
]. ko, że ostatnie dwa-trzy zespoły 
[. ekstraklasy dość znacznie ustępo 

wały pozostałym. Ponieważ w se 
’ zonie 1976/77 w I lidze startowa- 

't. ło 12 drużyn (spadły: Pomorza- 
nin Toruń i Polonia „ Środa) dla 

r. wyłonienia dwóch drużyn upraw 
nionych do gry w najwyższej kia 
sie rozgrywek postanowiono prze 
prowadzić turniej barażowy. Od- 

( będzie się on w dniach 29—31 bm.
w Poznaniu z udziałem: Snarty 
Wrocław (mistrz II ligi). LKS Ga 
sawa (wicemistrz II ligi), Stelli 
Cniezno (IX miejsce w lidze) i 
Górnika Siemianowice (X miejsce 

ik w I lidze). Pierwsze dwa zespo- 
!y z tego turnieju grać będą w 
sezonie 1977/73 w I lidze, (ad)

W meczu lekkoatletycznym 
j mężczyzn w Sztokholmie Pol­

ska pokonała W. Brytanię 
118:93 i Szwecję 130:81.

W poznańskiej drużynie

Tylko pływacy i lekkoatleci

zdobyli medale
Gorynią zajął w turnieju 4 miej­
sce.

Zdobywca złotego medalu dla 
Kalisza — Kaczorowski (60 kg) 
również nie doznał w zawodach 
porażki. Pokonał on kolejno: Ko- 
walowskiego (Koszalin), Fundel- 
skiego (Kraków), Królewiaka 
(Łódź), Turka (Rzeszów) i Roma­
na (Wrocław). M. Rakowicz z Po 
znania, który wywalczył brązowy 
medal mógł stanąć na wyższym 
podium, ale w ostatnich pojedyn 
kach uległ Sieradzkiemu (Rze­
szów) i Szymańskiemu (Sieradz).

Z innych zawodników blisko 
czołówki uplasowali się — 42 kg 
Małecki (Poznań) — 5 miejsce, 
Zawodny (Kalisz) — 7, waga 52 
kg: Macioszek (Poznań) — 6, wa 
ga 87 kg: Kmiecik (Kalisz) — 5. 
W punktacji województw w sty 
lu wolnym Poznań uplasował się 
na 8 pozycji a Kalisz na 17. W 
punktacji klubowej Ceramik Kro 
toszyn zajął wysokie 4 miejsce.

Reprezentant Poznania w skoku 
o tyczce — Dziamski.

CAF — fot. Zbraniecki

Sprinterski talent?
Wynik Piotra Wrony stał się 

wydarzeniem niedawnej III Cen­
tralnej Spartakiady Szkół Przy­
zakładowych we Włocławku. 
Uczeń Zasadniczej Szkoły Zawo 
dowej przy poznańskiej PKS 
(obecnie już pracownik. Oddziału 
III Towarowo-Spedycyjnego) prze 
biegł 100 m w czasie 10,5 sekundy, 
mijając linię mety kilka metrów 
przed następnymi sprinterami. 
A przecież bieżnia tamtejszego 
stadionu ma archaiczną już obec 
nie nawierzchnię — zwykłą „żuż 
lówkę” i biegacze nawet na tre 
ningach niechętnie na takiej ćwi 
czą.

Piotr trzykrotnie stawał na po­
dium. Wywalczył jeszcze srebrny 
medal w biegu sztafetowym 4 X 
100 m i brązowy w skoku w dal. 
Dla reprezentacji Związku Ząwo 
dowe"o Transportowców i Dro­
gowców zdobył sam 29 pimktów 
na uzyskanych przez nią ogółem 
105,5.

Ze sportem wyczynowym ze­
tknął się jeszcze w szkole w ro­
dzinnym Buku. Zaczęło się od 
piłki ręcznej. Z zapalonego kibi­
ca szkolnej, drużyny, stał się w 
ostatnich latach nauki jej czo­
łowym graczem. Dość, że nowoła 
ny został do reprezentacji Pol­
ski młodzików. Lekkoatletą zo­
stał jednak raczej z przypadku. 
Rok temu w Oddziale III poznań 
skiego PKS szykowano reprezen­

Jak było do przewidzenia w 
stylu klasycznym reprezentanci 
Poznania nie odegrali żadnej roli. 
Startowało tylko 3 zawodników, 
z których Sobkowiak (42 kg) był 
8, Gińtrowicz (81 kg) — 7, a Mul 
ler (87 kg) — 11.

Nadal niezbyt dobrze wiedzie 
się szermierzom, którzy aktual­
nie rozgrywają turniej w katego 
rii juniorów młodszych. Kolejna 
broń — floret dziewcząt również 
nie przyniósł Wielkopolanom 
sukcesów. Wysokińska (Poznań) 
była 14, Wurster (Konin) — 17, 
Tymoszuk (Poznań) — 22,'a Wal­
czak (Poznań) — 26.

Wiele piszemy o medalach uzy 
skanych przez poznańskich pływa 
ków. Niektórzy reorezentanci tej 
dyscypliny kwalifikują się do 
finałów (co jest dużym sukce­
sem). a nie zdobywają medali. 
Do takich należeli między inny­
mi: Gogolewska — 4 na 200 m 
zmiennym juniorek młodszych, 
Dziurkiewicz która była 6 w tej 
samej konkurencji. 6 miejsce zdo 
byli również Skrzypczak na 290 m 
zmiennym juniorek starszych 
oraz sztafeta 4 X 100 m juniorów 
starszych w tym samym stylu.

Niestety bez medalu powrócą 
Zo spartakiady bokserzy. Z 5 re­
prezentantów Poznania wczoraj 
w pierwszej serii walk ćwierć­
finałowych dwóch ostatnich prze 
grało swoje pojedynki. W wadze 
papierowej Krzywański po bar­
dzo wyrównanym boju uległ 2:3 
Młynarskiemu (Skierniewice), a 
w koguciej Smoczyk przegrał je­
dnogłośnie na punkty z Doboszem 
(Warszawa).

Nasi pięściarze nie mieli w Ło 
dzi szczęścia. Dwóch zawodników 
(w tym faworyzowany Łakomy) 
przegrało swoje pojedynki walko 
werem.

Po pierwszym dniu strzelania 
w łucznictwie w kategorii junio­
rów młodszych w wieloboju ł-a 
poznaniacy zajmują odległe po­
życie. Wśród dziewcząt Piątek 
jest 16 a wśród chłopców Płaczek 
— 17.

WIESŁAW ŁUCZAK

tację na spartakiadę PKS w 
Kłodzku. Zaproponowano mu, by 
spróbował sił w lekkiej *atletyce. 
Spróbował i... wygrał dwie kon 
kurencje — 100 m w 11,2 sek. i 
skok w dal — 6,30 m. Takie wy­
niki nieczęsto padają na resor­
towych spartakiadach.

Chcąc przekonać się o swoich 
prawdziwych możliwościach, zglo 
sił się do poznańskiej Olimpii. 
Pod okiem Stanisława Kuźmiń­
skiego rozpoczął regularny tre­
ning, który szybko zaprocento­
wał. Na tegorocznej spartakia­
dzie PKS w Puławach wygrał 
„setkę” w 10,9 sek., na mistrzo­
stwach Polski juniorów w Pozna 
niu był uczestnikiem „srebrnej” 
sztafety, w czerwcowym Małym 
Memoriale im. Janusza Kusociń- 
skiego w Warszawie zajął piątą 
lokatę na 100 m z (mierzonym 
elektronicznie) czasem 10.95. To 
tylko niektóre osiągnięcia Wro­
ny, obecnego pracownika Oddzia 
łu III PKS.

Niedawno zaliczony już został 
do kadry narodowej juniorów. 
Może wkrótce znajdzie się w gro 
nie najlepszych naszych szybko­
biegaczy? Ma ku temu wszelkie 
szanse i kto wie, czy w 1980 ro­
ku — co jest zresztą najwięk­
szym obecnie marzeniem Piotra 
— nie nrzywdzieje koszulki z bia 
łym orłem na piersiach podczas 
olimpijskich zawodów w Mo­
skwie. (bop)

Transmisje na cały świat
Miliony telewidzów i radiosłu­

chaczy z niecierpliwością ocze­
kują na wiadomości z każdej 
Olimpiady. Audycje sportowe z 
Monachium odbierało prawie mi­
liard telewidzów, a z Montrealu 
— półtora raza więcej.

Według przewidywań specja­
listów, relacje z zawodów sporto 
wych Olimpiady] 80 będą dociera 
ły do około 2 mld kibiców na 
pięciu kontynentach.

Zaspokojenie ciekawości tak 
olbrzymiej ilości telewidzów nie 
jest zadaniem łatwym. I nawet 
nie chodzi tutaj o ilość telewi­
dzów. Niezwykle obfity jest sam 
program Igrzysk. Zawody sportb 
we będą się odbywały w Mo­
skwie na ponad 16 dużych obiek 
tach sportowych. Niezależnie od 
tego, eliminacje piłki nożnej bę­
dą się odbywały w Leningradzie, 
Kijowie i Mińsku, w Tallinie zaś 
— regaty żeglarskie. Tak więc 
wszystkie obiekty sportowe nale 
ży wyposażyć w najnowocześniej 
sze urządzenia telewizyjne i za­

Terminarz rozgrywek II ligi piłkarskiej 
(Grupa Północ — runda jesienna).

3 SIERPNIA

Warta P-ń — Gwardia Koszalin 
Arktonia Szczecin — Avia Świdnik 
Polonia W-wa —

JagieHonia Białystok 
Radomiak Radom —

Gwardia W-wa 
Motor Lublin —

Stoczniowiec Gdańsk 
BKS Bydgoszcz — Olimpia P-ń 
Start Łódź — Bałtyk Gdynia 
Lechia Gdańsk —

Zagłębie Wałbrzych

14 SIERPNIA

Gwardia Koszalin — Lechia 
a Zagłębie — Start

• Bałtyk — BKS Bydgoszcz 
Olimpia — Motor 
Stoczniowiec — Radomiak 
Gwardia W-wa — Polonia 
JagieHonia — Arkcnia 
Avia — Warta

\
28 SIERPNIA

Zagłębie — Gwardia Koszalin 
Lechia — Avia 
Warta — JagieHonia 
Arkonia — Gwardia W-wa 
Polonia .— Stoczniowiec 
Radomiak — Olimpia 
Motor — Bałtyk 
BKS Bydgoszcz — Start

‘fWRZEŚNIA

JagieHonia — Lechia
Avia — Gwardia Koszalin 
Start — Motor 
Bałtyk — Radomiak 
Olimpia — Polonia 
Stoczniowiec — Arkonia 
Gwardia W-wa — Warta 
BKS Bydgoszcz — Zagłębie

11 WRZEŚNIA

Zagłębie — Avia
Gwardia Koszalin — JagieHonia 
Lechia — Gwardia W-wa
Warta — Stoczniowiec 
Arkonia — Olimpia 
Polonia — Bałtyk 
Radomiak — Start 
Motor — BKS Bydgoszcz 

troszczyć się o doskonałą łącz­
ność.

Informacje ze wszystkich obiek 
tów sportowych przy pomocy 50 
kanałów telewizyjnych będą kie­
rowane do Olimpijskiego Ośrod­
ka Łączności, powstającego właś­
nie w pobliżu wieży telewizyjnej 
w Ostankino. Nieopodal powstaje 
jeszcze jeden obiekt — Olimpij­
ski Ośrodek Radiowo-Telewizyj­
ny.

W każdym studio ośrodka redak 
tor dyżurily będzie miał możli­
wość wyboru najciekawszych in­
formacji przygotowania specjal­
nego programu. Programy te bę­
dą przekazywane z ośrodka telewi 
zyjnego w Ostankino przy porno 
cy 18 kanałów telewizyjnych, 1 
100 radiowych.

Do Moskwy codziennie napły­
wają zamówienia z wielu zagra­
nicznych stacH telewizyjnych, 
Prawie wszyscy chcą przekazy­
wać ze stolicy ZSRR swoje włas 
ne programy telewizyjne. Dlate­
go też organizatorzy Igrzysk

I« WRZEŚNIA

Stoczniowiec — Lechia
Gwardia W-wa — 

Gwardia Koszalin
JagieHonia — Avia
BKS Bydgoszcz — Radomiak 
Start — Polonia 
Bałtyk — Arkonia
Olimpia — Warta
Motor, — Zagłębie

25 WRZEŚNIA

Zagłębie — JagieHonia 
Avia — Gwardia W-wa 
Gwardia Koszalin —

Stoczniowiec
Lechia — Olimpia
Warta — Bałtyk
Arkonia — Start 
Polonia — BKS Bydgoszcz 
Radomiak — Motor

2 PAŹDZIERNIKA

Bałtyk — Lechia
Olimpia — Gwardia Koszalin 
Stoczniowiec — Avia
Gwardia W-wa — Jaglellonlh 
Motor — Polonia
BKS Bydgoszcz — Arkonia 
Start — Warta 
Radomiak — Zagłębie

9 PAŹDZIERNIKA

Zagłębie — Gwardia W-wa 
JagieHonia ,— Stoczniowiec 
Avia — Olimpia
Gwardia Koszalin — Bałtyk 
Lechia — Start
Warta — BKS Bydgoszcz 
Arkonia — Motor 
Polonia — Radomiak

23 PAŹDZIERNIKA

BKS Bydgoszcz — Lechia 
Start — Gwardia Koszalin 
Bałtyk — Avia
Olimpia — JagieHonia 
Stoczniowiec — Gwardia W-wa 
Radomiak — Arkonia

Olimpijskich 1980 zamierzają udo 
stępnić zagranicznym stacjom te 
lewizyjnym 18—20 kanałów tele­
wizji kolorowej.

Informacje przekazywane będą 
zarówno „tradycyjnymi” już spo 
sobami, jak i przy pomocy łącz­
ności satelitarnej. Już obecnie w 
wielu stacjach łączności satelitar 
nej prowadzi się modernizację 
i wymianę istniejących urządzeń, 
pozwalającą zwiększyć ^przepus 
towość” linii przekazu. Wiele uwa 
gi poświęci się tzw. łączności 
faksymile .dzięki której całe stro 
nice tekstów mogą być błyska­
wicznie "przekazywane s jednego 
kontynentu na drugi. Podobne 
urządzenia zainstalowane zostaną 
nie tylko w moskiewskim cen­
trum prasowym, ale także w in 
nych miastach.

Oczywiście nie zamierzamy zre 
zygnować również ze zwykłego 
telefonu. Na potrzeby Olimpiady 
nrzeznaczono ponad 50 tysięcy nu 
merów telefonicznych.

MICHAIŁ FOMIENKO

Motor — Warta 
Poltonia — Zagłębie

30 PAŹDZIERNIKA

Zagłębie — Stoczniowiec 
Gwardia W-wa — Olimpia 
JagieHonia — Bałtyk 
Avia — Start 
Gwardia Koszalin —

BKS Bydgoszcz 
Lechia — Motor 
Warta — Radomiak 
Arkonia — Polonia

6 LISTOPADA

Radomiak — Lechia 
Motor — Gwardia Koszalin 
BKS Bydgoszcz — Avia 
Start — JagieHonia 
Bałtyk i— Gwardia W-wa 
Olimpia — Stoczniowiec 
Polonia — Warta 
Arkonia — Zagłębie

13 LISTOPADA

Zagłębie — Olimpia 
Stoczniowiec — Bałtyk 
Gwąrdia W-wa — Start 
JagieHonia — BKS Bydgoszcz 
Avia — Motor 
Gwardia Koszalin — Radomiak 
lechia — Polonia 
Warta — Arkonia

20 LISTOPADA

Arkonia — Lechia 
Polonia — Gwardia Koszalin 
Radomiak') — Avia 
Motor — JagieHonia 
BKS Bydgoszcz — Gwardia W-wa 
Start — Stoczniowiec 
Bałtyk — Olimpia 
Warta — Zagłębie

27 LISTOPADA

Zagłębie — Bałtyk 
Olimpia — Start 
Stoczniowiec — BKS Bydgoszcz 
Gwardia W-wa — Motor 
JagieHonia — Radomiak 
Avia — Polonia 
Gwardia Koszalin — Arkonia 
Lechia — Warta
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ZARZĄD REJONU BUDOWLANEGO — „PIŁA”
Poznańskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego nr 2 w Poznaniu,
P i ł a, ul. Motylewska 5

(dojazd autobusem linii 6 — za Cmentarzem Komunalnym)
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ZATRUDNI ZARAZ NA BUDOWIE
W PILE, WAŁCZU, CZARNKOWIE I ROGOŹNIE :

• MURARZY - TYNKARZY,
• BETONIARZY - ZBROJARZY,
• CIEŚLI,
• STOLARZY,
® SZKLARZY,
• blacharzy-,
® dekarzy,
• MONTERÓW KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH,
® ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
® KIEROWNIKÓW budów, 

MAJSTRÓW BUDOWLANYCH.

O Sprzedaż
Meble rzeźbione z okresu 
początek XIX wieku — 
sprzedam. Tel. 20-31-75.

29195g
Płyty korkowe izolacyjne, 
bojler, grzejniki rurowe 
sprzedam. Tel. 20-34-44, Wi 
nogrady 140. 29120g
SHL 175 sprzedam w do­
brym stanie. Ratajczak, 
Robakowo 17, gm. Kór­
nik 29277g
Maszynę dziewiarską dwu 
płytową marki „Ira” sprze 
dam. Poznań, ul. Lampe­
go 8 m. 5, Kaczmarek. O- 
glądać w godz 16—18.
_____________________ 29239g
Silnik skrzynia biegów — 
komplet Skoda 1101, stan 
dobry, sprzedam. Poznań, 
ul Żelazna 19. 29043g
Spacerówkę niemiecką z 
budką sprzedam, stan bar 
dzo dobry. Łukaszewicza 
37 c m. 9. ’ 29273g

Taksometr ,,Poltax 2” — 
sprzedam. Poznań, Slusar 
ska 12 m. 1 29237g
Ciągnik Zetor 25K sprze­
dam. Łopka, Czołowo 17, 
63-120 Kórnik. 29260g
2 piece c. o Eska 50 m1 
pilnie sprzedam. Oferty — 
,.Prara”, Grunwaldzka 19 
dla 29282g.

@ Samochody
Trabanta, 1972 rocznik — 
spiesznie sprzedam. Tel. 
74352, godz. 16—19 29113g
Syrenę 104, rocznik 1972 — 
sprzedam, wiadomość: Wą 
growiec, tel .20-160 29143g
Samochód Skoda Octavia 
sprzedam. Wilczyński, Zbą 
szyń, ul. Wvncczynkowa 
4 m. 53, tel. 274. 29161g
Syrenę 105, rocznik 1977 — 
sprzedam lub zamienię na 
nowego Fiata 126 p. Tel. 
451-22, od godz. 10—14.

29117g

Samochód ciężarowy Lu­
blin z częściami zamien­
nymi sprzedam. H. Kier- 
nozek, Kcynia, ul. Rynek 
29 29179g
Syrenę 104, 1972 rok, no­
wy silnik i skrzynia bie­
gów. sprzedam. Telefon 
20-02.92. 29207g
Syrenę 105, rok 1974 sorze 
dam, stan bardzo dobry. 
Stanisław Gauza, Kiiewo, 
gm. Środa Wlkp. 29216g

Warszawę bagażówkę po 
kapitalnym remoncie — 
sprzedam Poznań, Wa­
wrzyniaka 26 m. 8. 29228g
Fiata 500 z nowym silni­
kiem, Fiata 126p — sprze­
dam. Puszczykowo, Po­
znańska 109________ 292 31g
Warszawę górnozaworową, 
rocznik 1S71 w dobrym 
stanie snrzedam. Poznań, 
Wojskowa 19 m. 6, rei. 
67-29-42. 29485g

Syrenę 105 lux 1976 rok, 
sprzedam. Grzegorz Rataj 
czak, Robakowo 17, em.
Kórnik. 29276g
Syrenę R 20 bagażową po 
przebiegu 15 000 km sprze 
dam. Wiadomość tel. 
33-37-25. 29357g

Skodę de lux rocznik 1973, 
przebieg 33 000 okazyjnie 
sprzedam, tel. 67-16-30.

29334g

<XXX>C>OO<X><><><X>O<><><X>OOOO<>CXXXX><><>O

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego w Budownictwie. 
Dla Pracowników
kwatery.

zamiejscowych przydzielane są

formacji udziela i zgłoszenia przyjmuje — Dział Zatrud- 
W ^arz^zie Rejonu Budowlanego — „PIŁA” w Pile, 

otylewska 5, tel. 41-90, lub kierownicy budów w Wał- 
2^’ C7arnkowie i Rogoźnie. 2183-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

KUPI

NA TERENIE MIASTA POZNANIA

BUDYNEK 
przydatny na cele biurowe 

o pow. pokoi około 150

Oferty: 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 dla 2329-K1.

QOÓOO<X><><X>OO<X><><><><X^^

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH 

„STOMIL” 
Poznań, ul. Starołęcka nr 18

PRZYJMUJĄ ZAPISY UCZNIÓW 
do Zasadniczej Szkoły Przyzakładowej 
na rok szkolny 1977/78 — w zawodzie 

APARATOWY PROCESÓW CHEMICZNYCH. 

Praktyczna nauka w warsztatach jak i w szkole 
trwa 3 lata.

Uczniowie zamiejscowi mogą korzystać z internatu. 
Uczniów chętnych do dalszej nauki kierujemy 
do Technikum Chemicznego dla Pracujących.

Informacji udzielają i zgłoszenia przyjmują
Działy Osobowy lub Szkolenia — biurowiec, pokój nr 1 lub 2 
(parter), telefon 78-75-10, 78-75-11, 78-75-12.

1443-K1
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ÓDZICE I MŁODZIEŻ I
NA NADCHODZĄCY BOK SZKOLNY DUŻY WYBÓR ARTYKUŁÓW

POLECAJĄ:
SKLEPY BRANŻY PAPIERNICZEJ i PAPIERNICZO - ZABAWKARS KIEJ

NA TERENIE M. POZNANIA i WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO.
DODATKOWĄ ATRAKCJĄ: \
SPRZEDAŻ PREMIOWANA ARTYKUŁÓW SZKOLNYCH 

w czasie od 18 lipca do 13 sierpnia br.

ZAPRASZA i ŻYCZY UDANYCH ZAKUPÓW
WPHW - ODDZIAł OBROTU ARTYKUŁAMI SPORTOWYMI, 
TURYSTYCZNYMI i WYPOCZYNKU W POZNANIU

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

4 POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
♦

Uwaga - uczniowie klasy VI!FSzkoły Podstawowej !
w Poznaniu ODZIEŻOWO - FUTRZARSKA

ZATRUDNI na terenie województwa 
pilskiego każdą ilość pracowników

uprzejmie zawiadamia PT Klientów 
© przeniesieniu zespołu spodniowego,

„SPOŁEM” WSS
ZAKŁAD HANDLU MIĘSEM W POZNANIU
uL Czerwonej Armii 45

w zawodach:

♦ MONTER wod.-kan.
i instalacji przemysłowych

♦ SPAWACZ
> BLACHARZ

Warunki płacy w/g UZP w Budownic­
twie.

Dla zamiejscowych zapewniamy kwate­
ry prywatne.

Zgłoszenia przyjmuje oraz Informacji

1 udziela' Dział Spraw Pracowniczych PPIP 
w Poznaniu, ul. Danielaka 2, tel. 610-41 
lub Kierownictwo Robót w Pile, ul. Moty- 
lewska (Chemitex, tel. 41*90) dojazd au-

S tobusem linii 6 — za cmentarzem komu-
najnvm. 2842-K1

:S^BBaSBBR0RI»nHSMnMBIQIIQBBWBBBBBBBB

* WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO

W LESZNIE

ZAPRASZA DO NOWO OTWARTEGO

ZAKŁADU usługowego NR 11
przy uL Wolności 23.

sprawne i fachowe usługi w zakresie 
napraw zmechanizowanego sprzętu 

gospodarstwa domowego

codziennie od godz. 8 —17, 
w soboty od godz. 8 — 15.

1770-K2

M

z Zakładu nr 4 mieszczącego się
przy uh Głogowskiej 158,

do DOMU USŁUG
przy ul. Czerwonej Armii 52—56, I ptr.

2872-Kl

Komunikat
Zachodnia DOKP — Zarząd Kolei Dojazdo-
wych w Poznaniu podaje do wiadomości
użytkowników ulicy Lipowej w Pleszewie, że 
z dniem 1 sierpnia 1977 r. — następuje zmiana 
sposobu zabezpieczenia przejazdu kolejowego. 

Ustala się nową kategorię tego przejazdu 
„A” jako strzeżony zamykany rogatkami, 

29610g

Pracownicy poszukiwani
Pilskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Pile — 
zatrudni zaraz na budowach wojewódz­
twa pilskiego pracowników w zawodach:

— montażysta,
— murarz - tynkarz,
— cieśla, 
— malarz.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 
i Płac przedsiębiorstwa — Piła, ul. Kossaka-102 
fcb Dyrektór^ldztiału Budowlanego — Wałcz, 
iii. Budowlanego 95.

Wynagrodzenie akordowe wg UZP dla bu-
downictwa. 1757-K2

© Praca
Potrzebne: fryzjerka dam 
ska i męska oraz uczen­
nica. Kościelna' 4. 29316g
Przyjmę samotną panią 
na stałe do dziecka, chęt 
nie rencistkę, w Chodzie 
ży. Pokój, utrzymanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 973p.

© Kupno
Starocie kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29442g.

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH
W POZNANIU, ul. Danielaka. 2 (Górczyn)

PRZYJMUJE ZAPISY
ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

Butlę gazową na propan, 
dużą kupię, tel. 67-10-08 po
godz. 17. 29514g
Uczestnik kampanii - wrze 
śniowej (inwalida wojen 
ny), prosi osoby posiada-
jące szablę hełm,
przekazanie mu na dogod 
nych \Varunkach. Oferty 
„Prasa”,' Grunwaldzka 19 
dla 30115g.
Na strop typu „Fert” pu­
staki wraz z belkami: 3.6 
m 25 sztuk i 4,5 m —r 25 
sztuk pilnie kupię. H. 
Przybylska, Swarzędz, P. 
Skargi 1, tel. 456. 29298g

© Sprzedaż
J I Aktualnie sprzedam 
$ ! dzonki goździków —

sa-
no-

we szklarnie — matecznik 
holenderski. Tel. Warsza-
wa 28-97-60. 1761K2
Wózki dziecięce, lekkie, 
nowoczesne — poleca wy
twórnia Przybył,
Ozimina 26 (Winogrady), 
przy Domach Akademić-
kich. 30U0g

do klasy I —
na rok szkolny

Zasadniczej
1977/78

Szkoły Budowlanej
Szafę rumuńską dwu­
drzwiową orzechową, sto 
lik barowy, chodnik wę- 
lur — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 30053g.

DO NAUKI W ZAWODACH :

MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BU­
DOWLANYCH (instalacje: wody, kanalizacji, cen­
tralnego ogrzewania, gazu);

• MONTER WENTYLACJI - KLIMATYZACJI.

Nauka trwa 2 lata. Uczniom zamiejscowym przedsię­
biorstwo zapewnia zakwaterowanie w internacie.

WARUNKI PRZYJĘCIA :

— ukończona 8-letnia szkoła podstawowa,
— ukończone 15 lat,
— zgoda rodziców na podjęcie nauki,
— świadectwo Ićkarskie stwierdzające zdolność 

dc nauki w zawodzie.

Uczniów, chętnych do dalszej nauki kierujemy 
Technikum Budowlanego dla Pracujących.

do

BLIŻSZYCH INFORMACJI udziela I zgłoszenia przyjmuje 
Dział Spraw Pracowniczych - Sekcja Szkolenia Zawodowego 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Instalacji Przemysłowych 
w Poznaniu, ul. Danielaka 2 (pierwsza ulica za wiaduktem 
w prawo) — pokój nr 127, telefon 610-41.

576-K1

20 beczek dębowych 200-
litrowych sprzedam.
Środa, Czerwonej Armii
10. 976p

© Samochody
Forda Taunusa 17 M — 
sprzedam. Poznań, Ułań­
ska 2 m. 2, godz. 18—20.

30M9g
Moskwicza 408 rocznik 
1968 — sprzedam. Jan No 
wak, Słupia Wielka, gm.
Środa Wlkp. 979p
Samochód Warszawa 223, 
Combi — sprzedam. Szo- 
pinski, Poznań, Podolań- 
śka 52, barak 6 m. 5.

28937g
Kupię silnik górnozawo- 
rowy do Warszawy, może 
być do remontu. Oferty: 
Zenon Sapikowski, Lew­
ków 130, 63-462 Czekanów. 

968p
Zuka sprzedam. Wiado­
mość: Wągrowiec, telefon
200-10. 30027g

© Lokale
Głuchołazy Zdrój — mie­
szkanie 2 pokoje, kuch­
nia 50 m! — zamienię na 
podobne w Poznaniu. 
Koszty transportu pokry 
ię. Oferty „Prasa”, Gjfun 
<valdzka 19 dla 29499g.

/ 2‘J499g

PRZYJCIE NA ROK SZKOLNY 1977/78 
ZAPISY DZIEWCZĄT i CHŁOPCÓW

do klasy I Zasadniczej Szkoły Handlowej
w Poznaniu, ul.

SPRZEDAWCY
Nauka w szkole

Różana 17 — w zawodzie

MIĘSA i WĘDLIN, 
trwa 2,5 roku.

Zamienię M-4, 47,3 m!, no­
we budownictwo w Byd­
goszczy na równorzędne 
lub M-3 w Poznaniu. Ófer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 29219g

© Nieruchomości
Pilnie sprzedam dom (ka 
mienica), mieszkanie 3- 
pokojowe, wolne zaraz. 
Ogród, garaż, pomieszczę 
nia gospodarcze. 62-100 Wą 
growiec, ul. Stocha 8 m. 
5. Oferty — 30, 31 lipiec
1977 r. 827p
Dom 
dem 
dam. 
njec

wolnostojący z ogro
2100 m! sprze-
Wiadomość: Kamie 

Poznański, Główna 
974 p

Działkę budowlaną w o- 
kolicy Wrześni lub Gniez 
na — kupię. Oferty kie­
rować pod adresem: H. 
Krawiec, Świnoujście. Ma
tejki 8 F m. 20.

© Różne
981 p

Wykonuję na zamówie­
nia pisemne oraz osobi­
ste w/g życzonych wy­
miarów, z drzewa liścia­
stego i iglastego: podłogi, 
stopnie do schodów (w 
tym może być modrzew) 
oraz sztachetki do płotu. 
Stolarnia Metzler. 6-4-207 
Kaszczor. 899p
Automobilklub Wielko­
polski - Stacja Obsługi 
Samochodów w Poznaniu, 
ul. Obornicka 17, poleca 
konserwację podwozi sa­
mochodów w oparciu o 
przepisy fabryczne. Usłu 
ga po konkurencyjnej ce 
nie. o wysokiej jakości i 
w krótkim terminie.

2669-K1

© Matrymonialne
Samotni — oferty w Biu 
rze Matrymonialnym — 
„Swatka”, Łódź 90-434. 
Piotrkowska 133. 1580-K2

WYMAGANE DOKUMENTY:
1. dwa podania o przyjęcie,
2. dwa życiorysy,
3. świadectwo oraz odpis ukończenia VIII klasy szkoły 

podstawowej
4. świadectwo zdrowia,
5. trzy fotografie.

Po ukończeniu nauki zawodu absolwent zatrudniony 
zostanie w tui. zakładzie.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA - 
Dział Służb Pracowniczych — ul. Czerwonej Armii nr 45,
telefon 528-7L

2806-K2

poznański kombinat budowlany

OFERUJE DO SPRZEDAŻY:

JEDNOSTKOM USPOŁECZNIONYM oraz
ODBIORCOM INDYWIDUALNYM

ODPADY RÓŻNOKOLOROWEJ V1TROMOZAIKI 
(luzem i ścinki rolek) w cenie 2 zł za 1 kg.

Vitromozaika może być stosowana do elewacji 
zewnętrznych, posadzek i okładzin ścian.

INFORMACJI UDZIELA i SPRZEDAŻ PROWADZI - 
Dział Zaopatrzenia Poznańskiego Kombinatu Budowlanego, 
ul. Szarych Szeregów 23, 60-462 Poznań, 
telefón 20*00-81, wewn. 10-25, 11-67.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
W GOSTYNIU

2856-K1

PRZYJMIE NASTĘPUJĄCYCH PRACOWNIKÓW
© MURARZY
© MONTAŻYSTÓW PREFABRYKATÓW ŻEL.-BET.
© KIEROWCÓW Z II KAT. PRAWA JAZDY
© SPAWACZY KONSTRUKCYJNYCH
© OPERATORÓW KOPARKO - SPYCHARKI
© OPERATORÓW SPYCHAREK GĄSIENICOWYCH
© KANDYDATÓW W CELU PRZYUCZENIA DO ZAWODU

MURARZ-TYNKARZ
posiadających:

a) ukończone co najmniej 16 lat
b) świadectwo ukończenia VI kl. lub VII kl. Szkoły Podstawowej 
c) dobry stan zdrowia umożliwiający wykonywanie zawodu

Uczniowie w czasie przyuczenia do zawodu uzupełniają wykształcenie 
w zakresie szkoły podstawowej.

© KANDYDATÓW z ukończoną VIII kl. szkoły podstawowej 
do nauki zawodu murarz - tynkarz w ramach 2-letniej

Pracownicy zamiejscowi mają możliwość zakwaterowania w hotelu 
robotniczym a kandydaci na uczniów w internacie Ochotniczego Hufca 
Pracy znajdującym się przy przedsiębiorstwie.

Warunki płac wg stkwek obowiązujących w budownictwie.
INFORMACJI UDZIĘtA DZIAŁ d/s PRACOWNICZYCH

7 / \ . 1622'K2



UWAGA ! 
Grający 
K O Z IO ŁK n

Konia 3-letniego i roczne 
go, sprzedani. Stanisław 
Zieliński, Szewce 96, gm. 
Buk, 30399g

O Samochody
m. 106.

lip cu grając w 
stać się posiada-

miesiącu
^ziolki” możesz . .

samochodu marki „Fiat 126 P” 
c -huj szczęścia, jakie w podwójnym 
Spr°losovvaniu dają Ci „Koziołki”!

2851-K1

Fiata 127p, rok produkcji 
1974, przebieg 30 000 sprze 
dam. Roman Król, Kawę 
czyn, p-ta Marzenin, tel.
2. 913 p

g Praca_  
^-^^malówańia^de- 
Sinego natryskiem, 
wr^- Ul. Zagonowa J trudni- u 30075g

Nowy kożuch damski 
sprzedam, tel. 563-32. 
____  29339g

Wały pędne do wszyst­
kich samochodów, regene 
ruje na zlecenia ludnoś­
ci i rolnictwa — Usługowy 
Warsztat Mechaniki Po­
jazdowej Poznań - Grun­
wald, Trybunalska 13 —

i •ii-'3^^biówyćiń ucz 
S^rzyjmę, dobre wa

Iśteluty.11' ------ -----------

Fortepian „Imllera” sprzę 
dam. Oferty „Prasa”* 
Grunwaldzka 19 dla 29384g

Lewandowski. 29718g
VW 1500, sprzedam. Oglą 
dać: Kanałowa 13 m. 24,
Zakrzewski.

^g
I podważ-- -------------

Wózki dziecięce, nowe mo 
dele, głębokie i spacero­
we, poleca Wytwórnia 
Wózków Dziecięcych. Zy­
gmunt Jankę, Poznań, ul. 
Dąbrowskiego 88, telefon
406-23.

30384g

e Lokale
Mieszkanie komfortowe, 
własnościowe M-3 lub
M-4 kupię, I piętro,

Kupno ___
' --r^rnadaj^6 si^ 
^itfej hodowli, ku- 
d0 oferty „Prasa” Grun

: '^j^Sprzedaż

29492g

— yermona 600
. sprzedam. Wi- 

.FtLBusźa, 53-700 Kroto- 
‘ l’ld Swiętosławska 
:;:yn, u‘- 918p

Nadwyżkę okł 500 szt. sil 
nie ukorzenionej, wyselek 
cjonowanej 2-letniej po­
rzeczki czerwonej Erstling 
i Holenderska czerwona. 
Odbiór jesień 1977 r. Ro­
man Piwański, 64-340 Gro 
dzisk Wlkp., Słowackiego
8. 952 p

1»-

Nagrzewnice na ropę sprze 
dam, teł. 67-55-00.

29443g

BHBsansai
riniu 23 lipca 1977 r. zmarł nasz długoletni 

pracownik, jubilat pracy zawodowej

HENRYK ŚLIWA
kierownik Wydziału Introligatomi, 

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 
i odznaką „Za Zasługi w Rozwoju Woj.

Poznańskiego”.

w Zmarłym straciliśmy serdecznego, kolegę, 
■ oddanego dla Zakładu pracownika, wycho­
wawcę i przyjaciela młodych adeptów 
drukarskiej.

sztuki

śródmieście. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
29417g.

Leszno! M-2 zamienię na 
podobne w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 29227g.

30383g p o s z u k uje

Gniezno M-4, nowe bu­
downictwo zamienię na 
podobne w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 29293g.

W Poznaniu kupię pi|nie 
kawalerkę własnościową. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29116g.

Mieszkanie M-3, komfor­
towe, umeblowane, cen­
trum, oddam na rok, od 
października. Norwida 17

Szczecin! M-3, nowe bu­
downictwo zamienię na 
mieszkanie w Złotowie 
lub Pile Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29176g.

Małżeństwo bezdzietne — 
poszukuje mieszkania. O- 
ferty — „Prasa”, ^Grun- 
waldzka 19 dla 30342g.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

# Różne
Czyszczenie dywanów, me 
bli tapicerowanych — na 
miejscu u klienta. Tele­
fon 454-89, lub 481-08, Łu-

Poszukuję pomieszczenia 
warsztatowego około 50 
m2. Tel 67-92.46 . 29263g

L U 

mJ — 390 m!
LOKA

o powierzchni 100
na terenie m. Poznania 

o dogodnej komunikacji.

Prasa” Grunwaldzka 19 dia 2880-K1

Zamienię pokój z wygo­
dami w Gorzowie Wlkp., 
na podobny w Poznaniu 
66-400 Gorzów Wlkp., Łu­
życka 4 m. 11 — Małasz- 
czycka. 29278g

komska. 28852g

Mieszkanie 
M-3, c o., 
nictwo, do 
pię. Oferty 
waldzka 19

własnościowe 
nowe budow- 
III piętra ku. 
„Prasa” Grun 
dla 29145g.

Zamienię mieszkanie M.3 
własnościowe lub spółdziel 
cze w Wałbrzychu na po­
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 29242g.

KSCSHKS

Lekarz poszukuje pokoju 
na wrzesień, październik, 
listopad. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dia 29243g

Zamienię M-3 w Pile na 
podobne w Poznaniu lub 
na Wybrzeżu. Oferty — 
Poznań, tel. 67.18-53, ul 
Grochowska 4Sa m. 4, Pa-
prota. 29293g

Telewizory — naprawiam. 
Tel. 555-36, Kopański.

28822g
Cyklinowanie parkietów. 
Tel. 707-79, godz. 8—13 —
Michalski. 27476g

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
NIEWIDOMYCH „SINPO” 

w Poznaniu, ul. Żeromskiego nr 9
telefon 444-21

w y d z i e r ż a w i

POMIESZCZENIE 
o powierzchni

MAGAZYNOWE
200-300 m*

oraz teren na składowisko tarcicy 
w Poznaniu lub okolicy. 

Istnieje możliwość zatrudnienia 
w charakterze 

' magazyniera lub placowego.

Oferty prosimy kierować pod w/w adres 
do Działu Administracji p. nr 39, teł. w. 65.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 lipca 
0 godz. 915 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 
czucia składają. . •

1977 r.

współ-

Dyrekcja — KZ PZPR — Rada Zakładowa 
z i pracownicy

Poznańskich Zakładów Graficznych
im Marcina Kasprzaka w Poznaniu.

2543-K3

Dnia 24 lipca 1977 roku zmarł

EDMUND SZULC
długoletni, wzorowy i sumienny leśniczy 

Nadleśnictwa Taczanów,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi 

Medalem 10-Iecia PRL.

« Pogrzeb odbędzie się w środę, 27 bm. o godzi- 
J nie 12 na cmentarzu w Grodzisku koło Plesze- 
™ wa.
~ Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ- 

czucia składają:
Kierownictwo, Rada Zakładowa, POP

i współpracownicy 
Nadleśnictwa Taczanów, woj. kaliskie.

30437g

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 24 lipca 
1977 r. zmarł

dr MARIAN NOWIŃSKI
emerytowany docent Akademii Rolniczej 

w Poznaniu, 
były kierownik Katedry Botaniki,

wybitny botanik, nauczyciel i wychowawca, 
członek wielu towarzystw naukowych krajo­
wych i zagranicznych, szczególnie zasłużony dla 
rozwoju nauk rolniczych.

Uroczyste pożegnanie Zmarłego, odbędzie się 
dnia 29 lipca br. o godz. 10 przed gmachem 

>ąKademii Rolniczej w Poznaniu, ul. Wojska
■ Polskiego

Pogrzeb 
. skim.

o godz. 12.30 na cmentarzu junikow-

Rektor, Senat, Dziekan 
i Rada Wydziału Ogrodniczego, 

Rada Zakładowa ZNP.
2541-K3

Dnia 25 lipca 1977 r. zmarła w wieku 76 lat, sp.

ELEONORA BESTYŃSKA
z domu Jankowska

odm,ye^eran Powstania Wielkopolskiego, 
rodzenio^^ krzyżem Kawalerskim Orderu Od­

ia PoIski, Krzyżem Powstańczym oraz 
onorową Odznaką Miasta Poznania.

się w czwartek, 28 bm. o go- 
<0 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

30439g

kramnJł2^ kP03 1977 r. zmarł, opatrzony Sa- 
»ój nairtr«Ami sw” po ciężkich cierpieniach, 
ciec tpió .°^?z.y mąż, ukochany, najczulszy oj- 
g > ci dziadek, przeżywszy lat 74, śp.

WŁADYSŁAW PIECZONKA 
powstaniec wielkopolski, 

^naczon^6^01 l.otnictwa polskiego, 
KawTior-i. rzyzem Powstańczym i Krzyżem 

U 'kim Orderu Odrodzenia Polski.

a brn. zostanie w czwartek,
5'v'ętsze?Q8s; 9 w kościele parafialnym Naj- 
Jheb tegn Jezusowego na Jeżycach, po- 
tsrzu junikowskim dnia ° S°dZ' 13 49 na cmen"

W głębokim sńmutku pogrążone
ni „ żona i córka z rodziną

3 m. 12. 3O365g

życia ńaw ^DCa 1377 r. zmarła w 85 roku
*a> śp. a kochana matka, babcia, teścio-

Maria Andrzejewska
^ibie 7.30Kię w czwartek. 28 bm. o go- 

cmentarzu junikowskim.

6 m. 1.

W smutku pogrążona
RODZINA

30455g

Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie SM, poszuku­
je pokoju z kuchnią lub 
wydzierżawi mieszkanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29261g.
Garaż do wynajęcia. Po_ 
znań-Dębiec, Morelowa 7 
(Gruszkowa 36 a). 29288g

W dniu 22 lipca 1977 roku, odeszła z naszego 
grona

mgr AGATA 
MĄCZYŃSKA - FRYDRYSZEK

starszy asystent
Zakładu Psychofizjologii Widzenia

W Zmarłej Uczelnia straciła wzorowego i ce- 
nionego nauczyciela akademickiego, wielkiego 
przyjaciela młodzieży.

Rektor, Senat, POP, Rada Zakładowa, 
młodzież akademicka i pracownicy 

Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Poznaniu.

Dnia 22 lipca 1977 roku zmarł

JÓZEF LASKOWSKI

2526-K3

emerytowany, długoletni, ceniony i zasłużony 
pracownik administracyjny

Szkoły Zawodowej w Rogoźnie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Rada Zakładowa, Ognisko ZNP oraz Dyrekcja 
Zespołu Szkół Zawodowych w Rogoźnie.

3031 Ig

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
25 lipca 1977 r. po krótkich lecz ciężkich cier­
pieniach odszedł od nas w wieku lat 65, mój 
najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp. x

WŁODZIMIERZ KOROBKO
dr medycyny

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go­
dzinie 9.45 z kaplicy cmentarnej

W smutku

żona z

w Lesznie.

pogrążona

rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

30438g

Dnia 24 lipca 1977 roku zmarła nagle nasza 
długoletnia pracownica

WŁADYSŁAWA KLUCEK
Rodzinie Zmarłej serdeczne wyrazy współczu­

cia składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy 

Przedsiębiorstwa
Transportu Samochodowego Łączności nr 9 

w Poznaniu.

Dnia 24 lipca 1977 roku zmarł

2330-K3

prof. dr MARIAN NOWIŃSKI

Polskie Towarżystwo Botaniczne traci w Zmar­
łym długoletniego i wielce zasłużonego członka.

© Nieruchomości 0 Matrymonialne

2845-K1

Komunikat

Dom do wykończenia z 
działką 4260 m2 ogrodzo­
ną sprzedam. Sklep, szko 
ła na miejscu. Poznań — 
Czapury, ul. Poznańska 
57. Józef Czyżewski.

30266g

Poznam szlachetnego, kul 
turalnego pana w śred­
nim wieku, celem zamia­
ny samotności na szczę­
śliwe małżeństwo. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1008p.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
23 lipca 1977 r. zakończył swoje pracowite

i pełne poświęcenia życie, opatrzony Sakramen 
tami św., nasz ukochany i troskliwy mąż, ojciec, 
syn, bra.t i kuzyn, przeżywszy lat 51, śp.

henryk Śliwa
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go­

dzinie 9.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z synami i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Promienista 14 m. 10. 30359g

Dnia 17 lipca 1977 roku zmarł śmiercią tragicz­
ną nasz najdroższy brat, wujek, szwagier i ku­
zyn, przeżywszy lat 63 człowiek prawy i szla­
chetny, śp.

STANISŁAW WOJCIECHOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 9.40 na cmentarzu
piątek, dnia 29 bm. 
junikowskim.

W ciężkim

R O

smutku pogrążona

DŻINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Kossaka 14 m. 5. 2S32-U3

tDnia 24 lipca 1977 r. zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, nasz ukochany mąż, 
syn, brat, wujek, szwagier i zięć, w 49 roku ży­

cia, śp.

ZENON KRASNOPOLSKI 
absolwent WSE w Poznaniu 

(mistrz czapniczy)

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim

W smutku pogrążona 

żona x rodziną

Ul. Powstańcza 15 m. 1. »2©-U3

Dnia 25 lipca 1977 r. zasnął w Bogu, nasz 
najdroższy ojciec, teść i dziadek, śp.

STANISŁAW MAJOR

Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa i Górni-
ctwa Nafty i Gazu 
kich odbiorców m. 
28/29 7 77, od godz.

— zawiadamiają wszyst-
Pobiedziska, że w dniu

22 do 6 — zostanie zam-
knięty dopływ gazu do odbiorców, w związku 
z robotami na sieci gazowej.

W związku z powyższym uprasza sdę wszyst­
kich odbiorców o niekorzystanie w tym czasie 
z odbiorników gazowych.

2892-K1

tDnia 25 lipca 1977 roku zmarł po krótkich 
cierpieniach w 80 roku życia, mój kochany 
mąż, ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

JAN WARCZAREK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 lipca br. 

o godz., 17.45 na cmentarzu w Obornikach.

Pogrążona w smutku

żona z rodziną
Oborniki, ul. Zamkowa 16/2.

tDnia 24 lipca 1977 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, nasza kochana matka, 
teściowa, babcia, siostra, bratowa i ciocia, prze­

żywszy lat 84, śp.

HELENA MINIKOWSKA
z domu Cyprycka

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. 
o godz. 12.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Sokoła 45 m. 22.
RODZINA

2518-U3

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 9.15 na cmentarzu

piątek, dnia 29 bm. 
junikowskim.

W głębokim 
R O

smutku pogrążona

Ul. Bonin 28 m. 11. 2519-U3

tDnia 23 lipca 1977 r. zmarła, po krótkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
•moja najdroższa żona, mama, teściowa, babcia, 

‘siostra i szwagierka, przeżywszy lat 72, śp.

FRANCISZKA LEWANDOWSKA
z domu Scheibe

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 29 bm. o go­
dzinie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną

Ul. Szamarzewskiego 60 m. 39. 2515-U3

tW dniu 24 lipca 1977 r. zasnął w Bogu nasz 
ukochany ojciec, teść, dziadek, pradziadek 
i brat, przeżywszy lat 81, śp.

BOLESŁAW STACHECKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 hm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

Strapiona

Ul. Husarska 1 m. 4,

wiceprzewodniczący Oddziału Poznańskiego, 
Polskiego Towarzystwa Botanicznego.

Żonie i Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokie­
go współczucia składają

Zarząd Główny i Oddział Poznański 
Polskiego Towarzystwa Botanicznego.

2544-K3

tDnia 25 lipca 1977 r. zakończył swe praco­
wite i pełne poświęcenia życie, przeżywszy 
lat 75, opatrzony Sakramentami św., mój naj­

droższy mąż, ukochany ojciec, brat, szwagier 
i wujek, śp.

EDMUND HERWICH
mgr prawa i ekonomii

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go­
dzinie 11.10 na cmen.arzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążone

żona, córki i rodzina

Ul. Inżynierska 3. 30405g

tDnia 25 lipca 1977 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach nasza ukochana żona, mamu­
sia, babcia, siostra, ciocia, przeżywszy lat 60, śp.

JOANNA JANAS
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm. o go­

dzinie 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążony

mąż z synami i rodziną
30447g

tDnia 24 lipca 1977 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., przeżywszy lat 56, nasz kochany mąż, ojciec, 

syn, brat i dziadek, śp.

dawniej ul. Grunwaldzka 58. 2510-U3

tW dniu 25 lipca 1977 r. zmarł w 64 roku ży­
cia, opatrzony Sakramentami św., mój

JAN NOWAK
droższy mąż, nasz najukochańszy ojciec, 
i dziadek, śp.

naj- 
teść

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 bm. 
o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z synami i rodainą

Ul. Matejki 3 m. 22. 2S17-U3

+ W dniu 24 lipca 1977 r. odeszła od nas, po 
pełnym poświęcenia życiu, nasza najuko­

chańsza mamusia, najdroższa siostra, szwagier- 
ka i ciocia, przeżywszy lat 57, śp.

WŁADYSŁAWA KLUCEK
z domu Klemińska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

synowie z rodziną

Osiedle Kosmonautów 7 m. 71. 2518-U3

TDnia 22 lipca 1977 roku przestało bić naj­
droższe serce naszej mamusi, teściowej, ba­
buni, siostry, cioci, bratowej i stwagierki, 

wiernego przyjaciela życia, śp.

JANINY SPECYAŁ
z domu Kabat-

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 11.30 
a cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Kościuszki 76 m. 6. 2538-U3

JÓZEF TORZ
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 

o godz. 14.50 na cmentarzu junikowsklm.
bm.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Łukaszewicza 34 m. 1. 2513-U3

tDnia 24 lipca 1977 roku zmarł po ciężkiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św., mój 
ukochany mąż, nasz najdroższy ojciec, teść 

i dziadek, przeżywszy lat 80, śp.

doc. dr MARIAN NOWIŃSKI
emerytowany kierownik Katedry Botaniki 

Akademii Rolniczej w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim 
żona, syn,

29 bm. o godz. 12.30

i rodzina
Ul. Jackowskiego 58 m. 4.

smutku pogrążeni 
synowa, wnuki

2514-Ue

tDnia 22 lipca 1977 roku zmarł nagle, prze­
żywszy lat 36 mój drogi mąż, nasz kochany 
ojciec, syn, brat, szwagier i wujek, śp.

STANISŁAW KRAWCZYK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm. 

o godz. 16 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Dzierżyńskiego 187 m. la. 1531-08
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HATRI
Nieczynne.

KINA
KDF muza _ g. 15.30 „Pod- 

. wodna odyseja” (kanad. b.o.), g. 
37-45, 20 „Na tropie Wilby>ego” 
(ang. 18 j ).

KDF pałacowe — g. 15.30 
„Jak to się robi” (Po1- 12 1.) 
17-30, 20 „Wagon :------'------
15 1.).

APOLLO — g. 
wódz Apaczów” 
17.30, 20 „Krótki

» . . - „), g- sypialny” (jUg.

15 ,>Ulzana — 
(NRD b.o.), g 
sezon” (wŁ 15

=. 15.30, Ig, 20.30 
„Kochaj albo rzuć” (poi. b.o.).

gong — g- 10, 12 „Konie Val- 
deza” (Wł. 15 1.), g. 16, 18, 20 „za 
odróść i medycyna” (P°ł- 18 1.).

GRUNWALD — g- 18 „Ojciec 
chrzestny II” (USA 18 ł-)-

GWIAZDA — g. 16 „Nieszczęścia 
Alfreda” (poi. 12 1), 8- 18,’ 20 
„Policja dziękuje” (wh 18 1.).

Malta — g. 16.30, 19 „Lato z 
kowbojem” (czech. 12 D-

OLIMPIA — g- I7 30
Robin Hooda” (ang- 

. „Szczęki” (USA 15 1-)

bałtyk

„ Powrót

PAŃCERNIAK — g- 
,Rywalka” (fr- 15 !•)•
kialto

17,

12.30, 
(POI.

g. 20

19.30

19.30
„Kochaj albo rzuć’
S 15, 17.30 „Brawurowe porwanie”
(USA 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g 17, 
*9-30 „Stara strzelba” (fr. ig 1.).

TĘCZA — g- 16, 13. 20 „Odbicia
■w lustrze” (w9g. 15 M-

Warta — g. i°> 14> 16, 20 
„Ostatni pociąg z Gun Hill” 
(USA 15 1.), g. 12, 18 „Miłosna 
edukacja Walentego” (fr 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g- 14.45, 16.45, 18.45 ,.Rafferty i 
dziewczyny” (USA 15 !•)•

WILDA — g- 15.30. 18, 20.30 „Re 
wolwer «python 357»” (fr. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — §•, 17, 19 15 
„Niewolnica miłości” (ra<5z. 15 1.).

zoo _ ul. Krawcowa j ul. 
Zwierzyniecka — g. 9 20.

SZPITALE: interna, chirurgia, 
laryngologia_— ul. Mickiewicza 2; 
chirurgia dziecięca — ul- Krysie­
wicza 2; okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7.

Wojewódzka stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu; ul 
Chełmońskiego 20 — tel- 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel. 637-35; wypad 
ki uliczne * w miejscach pu­
blicznych — tel. 099

Podstacje: ul. Bukowa j tel. 
32-12-61; osiedle Piastowskie 16. 
tel. 722-24, ul- Ugory, tel. 592-30, 
ul. Kościuszki 103, tel- 544-44. Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz, tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—-22. tel. ggg

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl- 
psychołog. Porady prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczeni3 odwyko­
wego i ch°rób społecznych, tel. 
522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego uo/142. Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza 
22. Kórnicka 24, Słowiańska, Sta 
riłęcka 1, Głogowska 107/109, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

program I: 8.10 Estrada przy­
jaźni; 9 Lato z Radiem; 9.30 „Po­
top” — słuch.; 10 Lato z Radiem 
c.d.; 11.45 Tu Radio Kierowców; 
12.25 Kraków na muz. antenie; 
13 U przyjaciół; 13.05 Tańce kom­
pozytorów hiszpańskich; 13.15 
Konc. życzeń; 13.35 Laureaci Nil 
Międzynar.? Festiwalu PJeśni Chó 
ralnej w Międzyzdrojach; stu­
dio „Gama”! 14.20 Sport to zdro­
wie; 14.25 Studio „Gama” ę.d.; 
15.05 List 1 Polski; 15-19 Studio 
„Gama” c d 5 16 T“ jedynka;

17.30 Radiokurier; 18-33 ^ńrawozd. 
dźw. z V Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej w1 Łodzi; 18-50 Spiewa z. 
Wodecki; I915 Polskie zesp. jazzo 
we; 19.4Ó Konc. dnia; 20.05 Nau­
kowcy— rolnikom; 2°.20 Spotka­
nie z gwiazd:4; 21.05 Kronika spor 
towa; 21.20 Konc. chopinowski — 
gra Alfred Brendel: 22.20 ^u Ra­
dio kierowców; 22.23 Gra „chał- 

22-30 Ludzie- epoki, oby- 
wizje społeczne i arty- 

Rieronima Boscha; 22.45 
Minirecital wieczoru; 23 Minął 
dzień; 23.15 Konc. WOSPRiTv dla 
słuchaczy w. kraju i granica.

Wiadomości; o.Ol, 1, 2> 3, 4, 5, 8, 
12.05, 15, 19, <0, 21, 22.

turnik”; 
czaję — 
styczne

Przez ,,Głos z pomocą czytelników I Echa naszych publikacji

Kosz koszowi nierówny
W ubiegłym roku Dział 
’’ Łączności z Czytelnika^ 

mi „Głosu” wystąpił z wnip. 
skiem o to, by rozwożący opał 
przewoźnicy zostali zobowiąza 
ni do posiadania znormalizo­
wanych, odpowiednio oznako­
wanych koszy. Chodziło o to 
by wozacy przestali używać 
do odważania opału koszy ,,wy 
służonych”, których pojemność 
nie była w stanie pomieścić 
50 kg węgla, gdyż ułatwiały 
one niektórym, będącym na ba 
kier z uczciwością, wozakom 
dokonywanie oszustw („Sama 
pani liczyła kosze, a kosz to 
centnar, więc wszystko się zga 
dża”).

Postulat redakcji został za­
akceptowany przez władze han 
dlowe i kontrolne oraz przez 
Wojewódzki Zwńązek Spół­
dzielni Rolniczych „Samopo 
moc Chłopska” w Poznaniu. 
Jego Zakład Obrotu Opałem, 
Paliwami i Materiałami Bu­
dowlanymi zlecił produkcję od 
powiednich, wymiarowych ko 
szy i obecnie wszyscy przewoź 
nicy, trudniący się transpor­
tem opału są zobowiązani po­
sługiwać się wyłącznie kosza­
mi, nabytymi w składzie opa 
łu przy ul. Druskiennickiej. 
(Pisaliśmy już o tym w „Gło­
sie” z 20 maja br.).

Powstał jednak nowy pro-

jego nabywcę. Trzeba zatem, 
by kosze do węgla były wy­
raźnie inaczej o-znakowane, 
aniżeli te do koksu..

Uznając słuszność tych spo­
strzeżeń, zastępca dyrektora 
wymienionego powyżej zakła­
du WZŚR, Zygmunt Sobpcki, 
poinformował redakcję, że 
wprowadzono już oddzielne 
oznakowania. Mianowicie ko­
sze do węgla zostały opatrzo­
ne napisem „WZGS węgiel” 
(było to przed zmianą nazwy 
WZGS na WZSiR), a kosze do 
koksu — „WZGS k”.

Okazuje się jednak, że wy­
malowane białą farbą znaki 
łatwo uilegają zabrudzeniu i 
starciu. Powstał więc nowy 
kłopot i problem techniczny: 
znalezienia sposobu takiego 
oznaczenia koszy, by było ono 
trwałe.

Rozmawialiśmy na ten temat 
z przedstawicielką dyrekcji 
Zakładu Obrotu Opałem — 
L. Galewską i — niestety — 
każda z przedstawianych w dy 
skusji technik wykazywała 
łatwe do przewidzenia manka 
menty. Postanowiliśmy zatem 
poprosić o pomoc czytelników. 
Mcże ktoś wpadnie na pomysł 
takiej metody oznakowywania 
koszy do węgla i koksn. by u- 
mieszczony na nich napis (sym

blem, a mianowicie — j^ n*e ścierał się, nie urywał,
ło słusznie zwrócili uwagę 
czytelnicy — jeśli nieuczciwy 
wozak (wyłączamy tu oczy­
wiście przewoźników, którzy 
niezwykli się dorabiać cu-dzą 
krzywdą) użyje 50-kilograrno- 
weao kosza do węgla również 
do koksu — łatwo może okpić

był łatwo i z daleka rozróż­
niałby i w ogóle gwarantował, 
że będzie trwalej, niż malowa 
ne litery, informował nabyw­
ców opsłu, że są prawidłowo 
obsługiwani przez przewoźni­
ków. Czekamy na pomysły.

(ak)

Poznań miasto targów,
nie może poszczycić się wielo 
ma wodotryskami tak bardzo 
upiększających parki i zieleń­
ce. Jest ich zaledwie kilka, a 
1 te nie zawsze są sprawne. 
Jednym z najstarszych tego ro 
dzaju urządzeń, sięgającym ro 
ku 1929, jest fontanna w par­
ku Kasprzaka. Od lat nieczyn 
na wskutek awarii niszczeje, 
przedstawiając żałosny widok.

Przeprowadzane w przeszło­
ści co pewien czas remonty 
nie na długo utrzymywały fon 
tannę w stanie używalności. 
Nadszedł czas, aby przeprowa 
dzić remo-nt kapitalny połączę 
ny z modernizacją przestarza­
łych już urządzeń. Takie pra­
ce Zarząd Zieleni Miejskiej ma 
zamiar wkrótce .przeprowadzić, 
zabiegając teraz o wykonaw­
cę robót. Przygotowano już do 
kumentację. w czym społecz­
nie pomagali specjaliści z NOT 
w Poznaniu. Planuje się cał­
kowitą wymianę sieci zmursza 
łych już rur, a nadto moder­
nizację urządzeń elektrycz­
nych. Pozwoli to na ponowne 
uruchomienie czynnych kiedyś 
wszystkich trzech źródeł wo­
dy. A więc obok głównego słu 
pa wody czynne będą niższe, 
boczne oraz płaskie czyli wa­
chlarzowe. Naprawiona zosta­
nie również niszczejąca już be 
tonowa Obudowa.

Przy okazji, robót, modemi-

Hawierzchnie
będą wyrównane
Nasza Interwencja w sprawie 

doprowadzenia do pierwotnego 
stanu nawierzchni ulic w rejo­
nie zachodniego wylotu z Po­
znania, zrujnowanych ciężkimi 
pojazdami podczas budowy od­
cinka E-8, przyniosła rezultat. 
Tym razem Zarząd Dróg i Mo­
stów w Poznaniu zareagował 
szybko i właściwie, informując, 
iż „w sierpnitl br. wyrówna na­
wierzchnie ulic: Polskiej, Żarno­
wieckiej, Pilickiej i Bystrzyc­
kiej". Zatrwożyliśmy, że już tam 
nawet wjechały spychacze. Skon 
czą się więc kłopoty mieszkań­
ców tego rejonu miasta z docie 
raniem do swoich domów i zma 
gania z wodą, zalewającą pod­
czas opadów piwnice i szamba.

Mamy nacłzieję, że przy wery­
fikacji stanu ulic w pobliżu od­
cinków Trasy E-8, kierownictwo 
ZDiM zainteresowało się podpb- 
nq sytuacją na przeciwległym 
krańcu Poznania — Osiedlu War 
szawskim, którego mieszkańcy 
w obrębie ulic Kostrzyńskiej^, 
S w arzę dz k ie j, C żerni eje wsk i e j, 
Płockiej także czekają n-a obie­
caną w I kwartale 1975 naprawę 
nawierzchnL

Rozumiemy, że prace tdkie u- 
zależnione są od tzw. „luzów pro 
dukcyjnych przedsiębiorstw wy­
konawczych", ale w ciągu tok 
długiego czasu, wyrównanie 
wspomni cnych ul i-c uszło uwa­
dze ludzi zobowiązanych do na­
prawy. (ad)

Nie tylko w parku Kasprzaka

Błędne koło
w autobusie?

F\o miejskiej komunikacji au- 
tobusowej trudno mieć pet 

ne zaufanie. No bo skąd je ni-
by brać, skoro niemal każdy
dzień przynosi jakaś „niespodzian 
kę". Wczoraj na przykład w go­
dzinach rannych, czekałem na 
autobus na przystanku przy o- 
średku zdrowia w Luboniu 45 
minut. Dopiero o 9.50 podjecha-
ły jednocześnie „C" 101",
przy czym ten ostatni przepeł­
niany był do granie możliwości. 
Kilka dni temu jechałem „C". 
Na ul. Łozowej autobus stanął, 
a kierowca poinformował, że da­
lej nie pojedzie, bo pojazd się 
zepsuł.

Mógłbym podobnych przykła­
dów przytoczyć więcej. Ale — 
cóż z tego? WPK ma swoje ra­
cje (brak taboru, kierowców), a 
pasażerowie — swoje. Chcieliby 
jeździć możliwie wygodnie i prze 
de wszystkim punktualnie. Z 
pewnością jednak obok przesz­

Nie pamiętam już • 
czasu zniszczone i Dr7Q, 
łe są — tak, że trudr^: 
czytać — rozkłady ; \
wspomnianym wyżej Prza\ ' 
i na „końcówce" P 
ul. Składowej. Można 
wrażenie, że WPK o nich 
niało. Inny przykład, 
do autobusu „C" tylnJ?^ 
ściem. Z przodu tłoczą $ * 
sażerowie, którzy p|aca 
ką, ja mam kartę. ^5 
wygodnie odbić z tyłu 
jest tu znacznie luźniej i' 
cie tak zaleca napis; 
Tymczasem kierowcti 'Zo|r^ 
je tylne drzwi przed nosem 
menłując to później 
„Czai się na te 2 złote" 2 
by wsiadając wejście^1 
mierzam „zarobić" na nu­
dzie. Myślę, że trzeba zroB 
zmienić napisy, albo... kjer.,! 
No dobrze, ale WPK ma w 
noc za mało.

kód natury rzeczywiście obieik- Błędne koło? Wystar; 
tywnej istnieją także i subiek- chę pomyśleć, żeby jedn 
tywne, możliwe do pokona ,n>ie odpowiedzieć na to । 
nia. Choćby pozorne drobiazgi.

razy j

Warto o tym wiedzieć

Kiedy bilety
tam i z powrotem'*?

Fontanna potrzebuje opieki |
icji i konserwacji poddana ne, odmalowane 1 założy się o-zacji i konserwacji poddana

będzie .muszla koncertowa. Oho 
dzi głównie o zaplecze miesz­
czące się w piwnicach, pod e- 
stradą. Pomieszczenia gardero 
biane i inne zostaną bd.grzybio

zdjęciu: żałośnie przedsta-Na 
wia się obecny stan urządzeń

fontanny w parku Kasprzaka.
Fot. — H. Kamza

ne, odmalowane i założy się o-
grzewanie. Podobne roboty o- 
bejmą pomieszczenia zaplecza 
technicznego. Na przyszłorocz­
ne MTP gości targowych cie­
szyć będzie znów czynna i ko 
lorowo podświetlona fontanna 
w parku Kasprzaka.

Na marginesie warto odno­
tować jeszcze problemy zwią­
zane z podobnym urządzeniem 
przed Operą. Również i ta fon 
tanna, jeszcze czynna, wyma­
ga rychłej naprawy. Stan jej 
budzi poważne zastrzeżenia
fachowców. Biorąc to 
uwagę wybudowano 
potrzebne pomieszczenie

pod 
już 

w
murze o>porowym pod schoda­
mi, zapewniające — wymaga­
ne przepisami — „lokum” dla 
urządzeń fontanny. Jednak od 
3 lat Miejski Zarząd Zielem 
daremnie zabiega o wykonaw 
cę robót. A chodzi tylko o prze 
niesienie „centrali dyspozycyj 
nej” uruchamiającej fontannę. 
A może by zadania tego pod­
jęła się jakaś spółdzielnia pra 
cy bądź też poznańscy rze­
mieślnicy znani przecież żr 
swych wysokich kwalifikacji?

' ’ (za)

Tżiedyś było tak, że do nie 
których miejscowości o 

charakterze letniskowym, znaj 
dających się w niedużej odleg 
łości od Poznania, można by­
ło jeździć kiedy się chciało na 
uilgowy bilet „tam i z powro­
tem”. Pamiętając o tym, jeden 
z naszych czytelników zamie­
rzał się wybrać we wtorek ra 
no do Puszczykowa z zamia­
rem powrotu wieczorem tego 
samego dnia i był bardzo za­
wiedziony, gdy w kasie dwor­
cowej odmówiono mu prawa do 
zniżki. Pisząc o tym do „Gło 
su”, zapytuje on redakcję, dla 
czego o zniesieniu powyższego 
udogodnienia PKP nie powia­
domiły swych klientów7?

Ponieważ w sezonie letnim 
więcej osób, nawykłych w u- 
biegłych latach do korzystania 
z tej popala mej formy wyjaz 
dów w „zielone”, mcże spot­
kać na dworcu podobny za- 
wód, wyjaśniamy zasadę, oho 
wiązującą od 1 stycznia br.: po 
wrotne bilety wycieczkowe 
(tzn. ze zniżką) można naby­
wać na przejazd „tam” od 
godz. 12 w dniu roboczym, Po 
przedzającym bezpośrednio 
dni wolne od pracy, albo w 
dniu wolnym od pracy. Wy. 

Jazd „tam” powinien nastąpić 
w dniu datowania. Natomiast

jechać „z powrotem* na i; 
bilet trzeba w dniu wolu' 
od pracy (a więc nie np, t 
czorem w przeddzień wola 
dnia), a najpóźniej do goi 
w dniu roboczym, następuj 
cym bezpośrednio po dnia 
wolnych od pracy.

Można zatem na warud; 
biletu zniżkowego powroi; 
go wybrać się np. do h 
na, w sobotę (przed wolnąi 
bertą — w piątek) po go^ 
byle wrócić najpóźniej wj 
niedziałek przed godz. 9 ra

Przez cały rok takie bil 
można nabywać w Pozna 
do następujących miejsem 
ści: Chodzież, Gadki, Jankc 
Dolne, Kiekrz, Kobylnica,! 
nik, Mosina, Osowa Góraj 
kowo, Promno, Puszczyki) 
Puszczykówko, Stęszew, Si 
rzędz, Wągrowiec i Zaniea

Na okres natomiast od 1 
ja do 31 października wji 
ten obejmuje dodatkowo; 
skupice, Lednogórę, Pobiet 
Ska, Sieraków Wlkp., Stri 
wo Poznańskie, Szreniaw 
Trzebaw Rosnówko.

Zapytał nas mieszkaniec 
siny, czy na takich war. 
kach może się też wybrać 
weekend do Poznania? 
stety, nie. (zk)

Konkurs na medal

Muchomor smakuje śmiercią 35-lecia LWP
Sytuacja ta powtarza się co 

roku. Są apele, ■ostrzeżenia, do 
niesienia o tragicznych fina ■ 
łach — i są nadal ofiary wła 
snej lekikomyśtaości lub też. 
pewności siebie. Mamy na my 
śli zatrucia muchomorem sro 
motnikowym. W ubiegłym ro 
ku, tylko do Ośrodka Toksyko 
logicznego w Szpitalu Raszei 
w Poznaniu trafiło 24 konsu­
mentów muchomora. Pięciu o- 
sób nic udało się niestety u-

PROGRAM U; 8 Tu Jedynka; 
9.30 My audycja_ »tudia Mło­
dych; 9.40 "r rytmie, oberka; 10 
„Zaw-sze * Pogotowiu” aud. 
satyr.; 10.3° Konc. na Perkusję.1 
małą ork'estrę; l0-40 "Komuni­
sta"; 11 Wakacje melomana; 11.35 
Słowaccy 'Muzykanci ludowi; 
12.05 Czas. dobrych gospodarzy; 
12.25 „DreS*.1 bezdroża” —. pOw.; 
12.45 Rytr»’y 1 Melodie 13.20
Muzyczne wycieczki; 13.35 Zg wsi 
i o wsi; ł3-53 „Południowe ryt­
my”; 14.’10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej; 14.30 studio ,, Słonecz­
nik”- 14.50 Młodzi ntuzycy Młode­
mu Miastu; 15.30 Radioferiej 16.10 
Sylwetka kompozytora — F. schu 
bert; 16.1° Magazyn mformac.; 
16.50 Radio^Dress; 1" Muzyczne 
zdarzenia na Madągaskarze — mu . . .
zyka MalSaszów- 17.20 „Dobrze nr* tematy jazzu nowoczesnego 
tak” — słuch-; 18.40 Świat i my — what”; 12.25 Za kierownicą: 
magazyn h^dlu zagranicz.; 79 Mi 
strzowie -7 Ptto Klent-
perer; 20 »»"łą wsi 1 rolnictwa” 
— oszczędności, kredyty, ubezpie­
czenia; 201L Muzyka ze starych 
płyt; 21.40 Korespondencja z za­
granicy; 22 p?zegiąd funtowy -7 
Kamera; 22/? Wiersze A. ,jastrzęb 
ca-KozłoWSkieg0; 22.30 Magazyn 
studencKB 33 35 Co słychać w 
świecie; - „Antours ’ — Mi­
łości. v / T

Wiadomości: 4.30, 5.30 , 6.30, 7.30, 
11.30, 13.30, 18 30, 23.39.

PROGRAM III: 8.05 Przebój na
lipicc — „Volare”; 8.20 Co kto 
lubi; 9 „Na skalnym Podhalu” — 
pow.; 9.10 Kiermasz płyt wytwór-

ratować. W tym roku zanofo. 
wano już w Ośrodku 6 przy - 
padków tego typu zatruć. Le 
ikarze walczą m. im o życie 
dwojga małżonków, których 
stan jest bardzo ciężki. A 
wszystko wyglądało na pozór 
niewinnie: mąż zebrał grzyby 
nad Rusałką, przyrządził je i 
spożył z nieświadomą niebez­
pieczeństwa żoną.

Prawda, że d-zięki tnatych' 
miastowej pomocy i iintensyw

nemu leczeniu są szanse na 
■uratowanie życia. Iluż jednak 
zbieraczy, którzy ,,debr ze zna 
ją grzyby”, ginie śmiercią tra 
giczną, nieoczekiwaną i jakże 
w swej wymowie bezsensow­
ną?

Polecamy zatem szczególnej 
(uwadze zbieraczy, zwłaszcza 
amat orów, muc. hom or s rom ot 
nitkowy, grzyb podobny do po 
puilannej .pieczarki, rosnący 
w lasach i na łąkach, (res)

Główny Zarząd Polityczny WP 
i ZG Związku Polskich Artystów 
Plastyków ogłosiły ogólnopolski 
konkurs otwarty na medal z 
okazji przypadającej w przyszłym 
roku 35 rocznicy powstania Lu 
dowego Wojska Polskiego.

W konkursie mogą wziąć udział 
członkowie ZPAP i dyplomanci 
uczelni plastycznych. Założenia 
konkursu przewidują, iż projekty 
medali powinny nawiązywać w 
treści do minionych historycz­
nych lat ludowej obronności oraz 
żołnierskiej służby dnia dzisiej­
szego, jak również braterstwa 
broni Ludowego Wojska Polskie 
go z Armią Radziecką i innymi 
armiami państw Układu Warszaw 
skiego.

Niezbędnym elementem 
jest tekst: „W 35 rocznic?!' 
w ego Wojska Polskiego 
1978”. Uczestnicy konkursu1 
wiązani są do nadesłania i 
modeli medalu (awers i_K. 
wykonanych w gipsie, 
uanych, o wymiarach ’ 
Opatrzone godłem autora 
wraz z zamkniętą kopertą ■ 
jącą jego imię i nazwisko.) 
oraz nr legitymacji “ , u 
dyplom, należy składać u 
syłać na adres: Dom W’ 
skiego - klub nr 2 war L. 
plac Żelazne j Bramy, " ' 
do 24 września br. z , 
mem na kopercie .-Kon 
medal 35-lecia LWP”. (pw

wa i chwała” — pow.; 19.35 „Cy­
rulik z Bagdadu” — opera; 19.50

ni Superphan; 9.30 Nasz rok 77; 
9-45 Dyskoteka pod gruszą; 10.35 
Dyskoteka pod gruszą; U Życie^ 
rodzinne — magazyn; 11.30 Słynne

what”; __
Powt. z rozrywki; 13.50

,So 
13

.Szarań-
cza” — pow.; 14 Lato w Filharmo­
nii; 15.10 Aktualn.; „Polskich Na­
grań”; 15.30 Herbatka przy samo­
warze; 15.50 Przypominamy ze­
spół The Traffic; 16 Jam session 
pod gruszą: 10.45 Nasz rok 77;
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Pio­
senki ze śpiewogry „Na szkle 
malowane”; 18 Muzykobranie;
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Pocztówka dżw. z Paryża; 19 „Sła

„Nfa skalnym Podhalu” ode.
pow.; 20 Granice muzyki; 20.40 Na 
poboczu wielkiej polityki; 20.50 
.Szlagiery Hanki Ordonówny; 21 
Raturo — Radiowy Turniej Rozryw 
ki; 22.08 Gwiazda siedmiu wieczo-
rów — Elton John; 
kwadranse jazzu — j

; 22.15 Trzy 
magazyn; 23

Interpretacje poezji Mickiewicza;
23.50 Śpiewa23.05 Czas relaksu;

K. Jędrusik.
Wiadomości: 5, 6, 1, 8, 10.30, 

12.05, 15, 17. 19.30, 22.
PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 

press; 8 Transmisja z Pr. I; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt; 13 Naukowcy — rol­
nikom; 13.16 Z radiowej fonoteki 
muz.; 13.50 A. Roussel: III Symf. 
g-moll op. 42; 14.25 Radiowy Ty­
godnik Kulturalny; 15.05 Portret 
słowem malowany; lą.25 Metr ksią

żek w każdym domu; 15.50 Notat­
nik kulturalny; 16.05 Dzieła orga­
nowe J. S. Bacha; 16.40 Słuchacze 
piszą — my odpowiadamy; 16.50 
Radioexpress; 17 Studenci muzy­
kują; 17.15 „Za Odrą i Nysą”;
17.40 Nowości muz. rozrywk.; 18 
Młode talenty; 18.25 Mikrofalowy 
miernik wilgotności; 18.40 Kaniku 
ła czyli psia gwiazda; 19 Ekono­
mia na co dzień; 19.15 J. rosyjski;
19.30 Studio Stereo zaprasza 
(ogólnop.); 3L45 Willis Conover 
przedstawia; 22.15 Rozmowy o 
książkach; 22.35 Dźw. wydanie mię 
sięcznika „Jazz-Forum”.

Wiadomości: 12, 16.

TEimma 1
PROGRAM 1: 9 — „Michał Wa

leczny”
15.35 —

dych 
front”, 
ga” -

z serii 
ode. pt. ,,

,.Obiekty w”; 
(kol.); 16.30

: „Podziemny 
,O życie wro-

polski film fab.; 16
16.20 Dziennik

błądzi” — mag.
„Kto czyta — nie

17 — 
17.15 - 
wyspa’ 
4 pt.

Losowanie
literacki (kol);
Małego Lotka;

Kino TDC: „Tajemnicza 
— franc. film fab., ode. 

.Wybawienie” (kol.); 18.10
— Gdy / zaczynaliśmy...: „Koleje” 
— progiam public. kultur, (kol.); 
18.30 — „Z przyrodą na ty” — 
program popularno-nauk. (kol.);
19 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.); 
19.30 — Wieczór z dziennikiem

- rum. film fab. (kol.); 
Wakacyjne Kino Mio- . nich stolic”

(^ol.)t 20.30 — „Cleo od 5 do 7” 
— franc. film fab.; 22 — Opero- 
we ęfui pro quo: „Zemsta stare­
go nietoperza” (kol.); 23.10 — 
Dziennik (kol.U

PROGRAM 2; 16.3(1 — „Z brat-
program public.

• 9 *WIJ(kol.); 17 — „Spotkanie
dą” Georges M°us.ta > 
saż (kol.); 18 — Kino n1® p 
mowanych: „Trzej J 
wa” — prod. bułg. j <k0^ 
ta «vU?ść” — . P;01”-rodJ; 
(kol.), „Oto życie” - pczeCK 
(kol.), „Ryba” — Pr0®' pOlst 
„Kwartecik” — Pf°, ‘ joii,i(l (kol.), „Kto pod kim i u 
pie” — prod. cze W* 
18.40 — „Teleskop”; /Ł .rojf' 
noc dla najmłodszych J 
dla młodzieży (Kol.);_*;’ jjjl 
czór z dziennikiem 1,, siadio’1 
Studio Sport -(kol.); 21.30 - *p<
Leszek Król — PrOj 2| 
no-naukowy; 22 y- pestiy 
(kol.); 22.10 -
Krakowskiego: *
TP, „Dziesięć P‘^r_ 
inaczej” (kol.);
językiem angielskim


